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  ROZDZIAŁ I


   


   


  Eksplozja rozniosła się dudnieniem wstrząsając całą strukturą statku kosmicznego Albenaretów*, gdy Giles zaczął wspinać się po trapie prowadzącym z bagażówki do pomieszczeń pasażerskich. Chwycił się balustrady spiralnych schodów i zawisł na niej. Zaraz po pierwszym wstrząsie nastąpił drugi, który oderwał go i rzucił nim o przeciwległą ścianę korytarza, wgniatając w metalową powierzchnię.


  Wstał ogłuszony. Zaczął wspinać się po schodach tak szybko jak mógł, coraz szybciej. Umysł mu się rozjaśniał. Nie sądził, by mógł być nieprzytomny dłużej niż kilka sekund. Na szczycie schodów skręcił pospiesznie w dół wyższego korytarza w kierunku rufy i swej własnej kajuty. Ale ten szeroki, pasażerski korytarz już zapełniał się postaciami zdezorientowanych, małych szaro odzianych kobiet i mężczyzn — arbitów** jadących do Belben. Ostry, głośny, przejmujący jęk samoczynnie włączającego się sygnału alarmowego wdzierał się wszędzie zawodząc bez przerwy. Powietrze w korytarzu miało już kwaśny posmak dymu. Do Gilesa docierały krzyki o pomoc dochodzące od grupki postaci.


  * Albenaret — przedstawiciel obcej rasy (przyp. tłum.).


  ** arbit — przedstawiciel niższej klasy ludzi (przyp. tłum.).


  Spełniało się to, co niemożliwe. Pod nimi i wokół nich wszystkich wielki statek kosmiczny płonął od jednej z dwóch eksplozji. Nie było ratunku: stawali się nową, nietrwałą gwiazdą spadającą przez nieskończone przestrzenie kosmosu. Nie sądzono, by statki kosmiczne były palne, a szczególnie masywne okręty albenareckie — ten jednak płonął.


  Giles zaczął odczuwać jakiś obcy chłód w żołądku; powietrze wokół niego było coraz gorętsze, pojawił się dym, a odgłosy strachu arbitów, które doń docierały, raniły jego świadomość niczym ostre, szarpiące sople lodu.


  Pokonał swoją podświadomą niechęć do przerażonych istot. Miał zadanie do wykonania, obowiązek do wypełnienia. To przede wszystkim i wszystkimi. Za arbitów na pokładzie nie był bezpośrednio odpowiedzialny. Zaczął biec starając się umknąć wyciągniętym rękom wyłaniającym się przed nim z dymu, zostawiając je z boku, przeskakując leżących, których nie dało się ominąć.


  Jego gniew rósł. Przyspieszył. Teraz w korytarzu pojawiły się pojedyncze kawałki gruzu, tu i tam odstawały od ścian płytki, stopione niczym wosk. Żadna z tych rzeczy nie powinna się była zdarzyć. Nie istniało żadne uzasadnienie dla takiej katastrofy. Nie miał teraz jednak czasu, by zastanawiać się, jaki popełniono błąd. Jęki i krzyki arbitów wciąż prześladowały go, lecz on już nie zwracał na nie uwagi.


  Ciemniejsza, szczuplejsza niż ludzka postać wyłoniła się nagle przed nim z dymu. Długa, dziwnie koścista, trzypalczasta ręka chwyciła jego jaskrawo pomarańczowy kombinezon i zatrzymała go.


  — Do łodzi ratunkowej! — zagrzmiał brzęczący głos członka załogi albenareckiej. — Zawróć! Biegiem na przód, a nie na rufę!


  Giles powściągnął odruch strzaśnięcia trzymającej go ręki. Był wysoki i silny, dużo silniejszy niż arbici, za wyjątkiem tych trenowanych do zadań specjalnych. Znał lepszy sposób uwolnienia się z tych na pozór ludzkich palców.


  — Mój Przywilej! — krzyknął na obcego używając jedynych słów, jakie mogły wywołać oddźwięk w umyśle Albenareta. — Obowiązek! Jestem STELL, Giles STEEL Ashad, Adelman. Jedyny Adelman na tym statku. Nie poznajesz mnie?


  Obaj trwali przez chwilę nieruchomo. Ciemna, bezusta, wąska twarz zaledwie o kilka cali od jego własnej. Wtedy ręka Albenareta puściła go, a usta obcego otworzyły się w suchym, gdaczącym śmiechu oznaczającym wiele rzeczy, ale nie dobry humor.


  — Idź! — powiedział, a Giles odwrócił się i pobiegł dalej.


  Dopadł drzwi; własnej kabiny. Metalowa klamka poparzyła mu palce, kopnął silnie drzwi. Wewnątrz ganki smak gęstego dymu uderzył mu do gardła.


  Po omacku odnalazł swoją torbę podróżną, otworzył szarpnięciem i wyciągnął z niej metalowe pudełko. Kaszląc wystukał kombinację liczb i otworzył je. Niecierpliwie grzebał w gromadzie papierów znajdujących się wewnątrz. Jego palce zacisnęły się na zaświadczeniu o wysłaniu go w kosmos. Wsunął je do kieszeni uniformu i uruchomił spust ładunku, który miał spowodować zniszczenie pudełka wraz z jego zawartością. Buchnął słup jasnego ognia i metalowe ścianki pojemnika zapadły się jak topniejący lód. Odwrócił się, zawahał i wyciągnął narzędzia z kieszeni. Zamierzał przedtem dobrze je ukryć, skoro jednak zadanie zostało wykonane, nie było sensu chować czegokolwiek. Kaszląc cisnął narzędzia w żar płonącego pojemnika. Odwrócił się i wyszedł na nieco bardziej przejrzystą przestrzeń korytarza kierując się ku dziobowi i łodzi ratunkowej, do której został przydzielony.


  Albenarecki strażnik zszedł już ze swego posterunku, gdy Giles przechodził ponownie obok tego miejsca. Oświetlony sufitowymi lampami korytarz był zasnuty dymem, ale wolny już teraz od postaci arbitów. Zakwitała w nim nagła nadzieja. Może ktoś inny zajął się nimi w międzyczasie. Biegł dalej. Był prawie przy łodzi ratunkowej. Usłyszał rozmowę gdzieś przed sobą — coś dużego, ciemnego wyłoniło się przed nim z nicości, a coś innego podcięło mu nogi.


  Nie mogąc złapać równowagi zatoczył się w tył padając na gładką powierzchnię korytarza. Leżał przez chwilę walcząc z utratą świadomości, teraz będąc na dole, gdzie dym był rzadszy, zobaczył, że wpadł na drzwi, które ktoś pozostawił otwarte. Leżąc usłyszał dwa głosy arbitów; jeden męski, a drugi młody, kobiecy. Rozmawiali.


  — Słyszałaś? Statek się rozpada — powiedział mężczyzna.


  — Nie ma sensu czekać tutaj. Statek ratunkowy jest tam, na końcu tego krótkiego korytarza. Chodźmy.


  — Nie, Mara. Czekaj... kazano nam czekać... — Mężczyzna przeciągał słowa.


  — Czego się obawiasz Groce? — Głos dziewczyny był ostry.


  — Zachowujesz się jakbyś nie miał śmiałości oddychać bez jej pozwolenia. Chcesz tu stać i zaczekać?


  — Łatwo ci mówić ... — zamruczał męski głos. — Nigdy nie byłem w nic zamieszany. Moje akta są idealne.


  — Jeśli sądzisz, że to ma znaczenie ...


  Umysł Gllesa był już jasny. Podniósł się na nogi jednym szybkim ruchem i wszedł do pomieszczenia pomiędzy dwie mniejsze, szaro ubrane postaci.


  — W porządku — powiedział szorstko. — Masz rację, dziewczyno. Statek ratunkowy jest tam na końcu korytarza. Ty — jak ci na imię? Groce? Wychodź pierwszy!


  Arbit odwrócił się bez słowa, posłuszny instynktownie rozkazującemu tonowi, jaki słyszał u Adelmanów całe swoje życie. Był niskim, okrągłogłowym, krępym mężczyzną w średnim wieku. Przez chwilę, zanim wyszli, Giles popatrzył ze zdziwieniem na dziewczynę. Była mała, jak wszyscy przedstawiciele klasy niższej, ale zadbana jak na arbitkę. Jej blada, wąska twarz była opanowana, bez cienia strachu pod ciemnobrązowymi , gładko zaczesanymi włosami. „Nie ma wątpliwości, krew wysokiej kasty musiała płynąc z jej przodków” — pomyślał Giles.


  — Dobrze — powiedział bardziej uprzejmie. — Idź teraz za mną. Złap się mojej kurtki, gdy dym będzie zbyt gęsty, żeby coś zobaczyć.


  Poklepał ją po głowie mijając. Odwrócił się i nie zauważył nagłego, dzikiego błysku niepokory i gniewu w jej oczach, gdy dotknął jej głowy. Ale zniknął on tak szybko, jak się pojawił. Podążyła za nim ze zwykłym, spokojnym, typowym dla arbitów wyrazem twarzy.


  Giles wyciągnął rękę chwytając prawie ramię Groce'a. Mężczyzna drgnął.


  — W porządku! — rzucił Giles. — Musisz tylko mnie słuchać. Ruszaj!


  — Tak, Honor — zamruczał Groce niepewni«. Ale jego ramię wyprostowało się pod palcami Gllesa. Krok stał się bardziej pewny, gdy wchodził w zadymiony korytarz.


  Dym gęstniał. Wszyscy kaszleli. Giles czuł rękę dziewczyny, Mary, zaciśniętą na fałdzie jego kurtki.


  — Ruszajcie się! — powiedział Giles pomiędzy atakami kaszlu. — To już niedaleko.


  Nagle stanęli przed barierą.


  — Drzwi — powiedział Groce.


  — Otwórz je. Przejdź przez nie! — rzucił niecierpliwie Giles. Arbit usłuchał i wkrótce znaleźli się wszyscy w małym pomieszczeniu, gdzie dym był mniej intensywny. Mary zatrzasnęła za nimi drzwi, przez które weszli.


  Drugie drzwi były dokładnie przed nimi, też zamknięte. Ciężkie, pneumatyczne. Krocząc za Groce'm Giles pchnął je nie mogąc jednak otworzyć. Potem walnął pięścią w przycisk, który je uruchamiał. Drzwi otworzyły się powoli, rozsuwając na boki. Za nimi była komora, a dalej otwór.


  — Idź! — Rozkazał krótko Giles arbitom. Mara usłuchała, ale Groce zawahał się.


  — Honor, panie? — zapytał. — Proszę powiedzieć, co stało się ze statkiem?


  — Wybuch gdzieś na rufie. Nie wiem, co go spowodowało — odpowiedział krótko Giles. — Idź teraz naprzód. Statek ratunkowy jest za tymi drzwiami.


  Groce nadal wahał się.


  — A co, jeśli nadejdą inni? — zapytał.


  — Teraz nikt nie nadejdzie. — Powiedział Giles. — Przy takim dymie, jaki już jest w korytarzach, nie ma na co czekać. Ten statek ratunkowy niedługo musi wyruszyć.


  — Ale, gdy wejdą...


  — Gdy tam wejdziesz — powiedział Giles — będzie tam jakiś Albenaret, żeby ci powiedzieć co masz robić. Zawsze jest w dowództwie jakiś obcy oficer na statku. Ruszaj się!


  Groce poszedł, a Giles odwrócił się, żeby upewnić się, że pneumatyczne drzwi za nim zamknęły się. Dym wirował wokół niego, ale nie widział źródła prądu powietrza, który go poruszał teraz, gdy drzwi były zamknięte. Głośnik ponad nimi przeniósł echo odgłosu, odległego kaszlu.


  — Panie — powiedział Groce nieoczekiwanie za nim — na statku ratunkowym nie ma żadnego Albenareta.


  — Wejdź tu i zaczekaj! — rzucił arbitowi nie odwracając głowy. Odgłos kaszlu w głośniku był bliższy, słychać było stąpanie. „Jeżeli ktoś nadchodzi” — pomyślał Giles — to lepiej żeby tam był albenarecki oficer. Giles umiał pilotować własny jacht w obrębie systemu słonecznego, ale prowadzenie obcego statku ratunkowego...


  Nacisnął przycisk otwierający. Drzwi rozsunęły się szeroko. Wyblakłe postaci wyłaniały się z dymu. Giles zaklął. Wszyscy byli ludźmi, ubranymi w jednakową, brudną zieleń kombinezonów arbitów. Było ich pięciu, Jak policzył, gdy podeszli bliżej, trzymając się jeden drugiego za ubranie, skomląc między atakami kaszlu. Pierwsza była kanciastą, ciemnowłosą kobietą — schyliła automatycznie głowę w geście szacunku widząc go. Otworzył drugie drzwi, wpuszczając do środka i usuwając się, aby go nie potrącili wchodząc. Gdy wchodził ostatni, światła korytarza zamrugały, zgasły, zapaliły się znów, a potem zgasły, tym razem na zawsze.


  Giles zaniknął drzwi za piątką przybyłych i nacisnął guzik światełka swego zegarka. W normalnych warunkach światło tarczy było całkiem silne, teraz jednak oświetlało jedynie kłębiący się w korytarzu dym. Przepełnione nim powietrze było coraz gorętsze, ogień nie mógł być daleko. Złapał go znów kaszel, nie mógł go opanować. Głowa bolała go od oparów.


  Fragment ściany odpadł z ostrym brzękiem i Giles zwrócił się w jej kierunku. Prąd powietrza z niewiadomego źródła stal się nagle silniejszy. W pozornie jednolitej powierzchni ukazał się otwór, który zdawał się połykać dym. W częściowo oczyszczonym powietrzu pojawiła się wysoka, szczupła sylwetka. Przechodziła przez otwór.


  — Nareszcie! — powiedział Giles kaszląc. Albenaret nie odpowiedział mu, poruszając się szybko na ugiętych nogach. Giles zamknął za nim. Gdy byli obaj w środku, Albenaret odwrócił się chcąc zamknąć drugie drzwi na stałe. Mówiło to samo za siebie, dźwięk jaki wydały w uszach Gllesa zabrzmiał jak zatrzaskiwanie wieka trumny.


  Gdy Albenaret i Giles weszli do pomieszczenia dotarły do nich głosy arbitów. Odsunęli się od obcego. Nadal milcząc ponura postać schyliła się ku szczelinie w przedniej powierzchni podłogi i pociągnęła ramę obciągniętą giętkim plastikiem. Była to rama posłania spod której wychodziło sporo dymu.


  — Otwórz pozostałe w ten sposób — rozkazał Albenaret; słowa były ludzkie, choć wypowiedziane wysokim tonem, brzęczące. — Uchwyt w dół! Zdecydowanie!


  W przedłużającej się ciszy Albenaret odwrócił się. Podszedł do pulpitu kontrolnego w dziobie statku i przypiął się pasem do jednego z dwóch umieszczonych tam foteli. Jego trzypalczaste ręce poruszały się zwinnie. Zabłysły światła kontrolne, a dwa ekrany przed nim ożywiły się ukazując nieostry obraz metalowych ścian kapsuły statku ratunkowego. Giles i arbici zdążyli właśnie rozłożyć posłania, gdy został naciśnięty włącznik. Uchwycili się kratek gdy nagłe przyspieszenie rzuciło nimi.


  Ładunki wybuchowe odpaliły pokrywy osłaniające kapsułę statku ratunkowego. Siła ciężkości przygwoździła ich do łóżek, gdy łódź ratunkowa wystrzeliła z macierzystego statku w kosmos.


  Przyspieszenie zmieniało kierunek zgodnie z tym, jak poruszała się kapsuła, oddalając od umierającego statku. Wywoływało to mdłości i dreszcze. Opuszczali pole grawitacyjne wielkiego okrętu, a zaczęła się pojawiać słabsza symulacja ciążenia łodzi ratunkowej.


  Giles niejasno tylko zdawał sobie sprawę z tego, co się dzieje. Jego ręce automatycznie zaciskały się na metalowej framudze, co utrzymywało go w jednym miejscu, ale oczy jego utkwione były w prawy ekran na dziobie. Lewy pokazywał tylko gwiazdy, ale prawy dawał zupełnie inny obraz — zajmował go prawie w całości, umierający w płomieniach statek.


  Ten obraz bezładnego rozpadania się wydawał się nie mieć nic wspólnego ze statkiem, który dwanaście dni wcześniej wszedł na orbitę wysoko ponad równikiem. Poskręcany, postrzępiony metal jaśniał białym, gorącym światłem w ciemnościach kosmosu. Gdzieniegdzie światła ukazywały kawałki łupiny, gdzie indziej — pogasły. Jarzący się wrak skurczył się do rozmiaru żarzącego się węglika, gdy się od niego oddalili; teraz utrzymywał ten rozmiar i przemieszczał się z jednego ekranu na drugi w miarę jak krążyli wokół niego. Albenaret mówił teraz do mikrofonu poniżej ekranów w swoim brzęczącym, wibrującym języku. On czy też ona, wymawiał wciąż te same słowa, ale nikt nie odpowiadał. Nagle płonący wrak pojawił się przed nimi i zaczął rosnąć.


  — Wracamy! — krzyknęli histerycznie arbici. — Zatrzymaj się! Wracamy!


  — Spokój! Wszyscy — to jest rozkaz! — Po chwili dodał. — Albenaret wie, co ma robić. Nikt inny nie potrafi pilotować tego statku.


  W ciszy arbici nadal patrzyli na obraz rosnącego przed nimi wraku, aż zapełnił cały ekran — wydawało się, że lecą prosto na niego. Ale subtelna gra sześciu długich palców Albenareta na pulpicie kontrolnym całkowicie panowała nad ruchami statku, posuwała go płynnie naprzód, prześlizgując się obok postrzępionych resztek wpływających w pole widzenia przedniego ekranu. Nagle pojawił się gładki, nie pokryty bliznami fragment skorupy. Magnetyczne klamry głucho stukały zatrzaskując się, statek drgnął spazmatycznie, wydając głośny zgrzytliwy dźwięk. Ustawił się obok fragmentu skorupy. Wtedy obcy wstał od pulpitu i odwrócił się. Wewnętrzne drzwi otworzyły się, potem — zamknęły.


  Nie odczuli prądu powietrza, ponieważ byli osłonięci jeszcze jedną śluzą — śluzą liniowca. Zewnętrzne drzwi ochłodziły się i pokryły białym szronem. Otworzyły się z trzaskiem, zatrzymały. Albenaret owinął fałdę ubrania wokół rąk, chwycił brzeg drzwi, szarpnął silnie i otworzył na oścież. Dym za rozrzedził się szybko ukazując jeszcze jedne drzwi i ponure sylwetki dwóch Albenaretów.


  Nastąpiła szybka wymiana zdań pomiędzy trzema obcymi. Giles nie mógł nic odczytać z ich pokrytych ciemną, zmarszczoną skórą twarzy. Ich oczy były okrągłe, bez wyrazu. Skandowali słowa machając swymi trzypalcowymi rękami, rozchylając lub zaciskając palce. Nagle rozmowa urwała się. Pierwszy Albenaret oraz jeden z nowo przybyłych wyciągnęli obie ręce przez chwilę stykając czubki palców, powtórzyli to z trzecim, stojący w głębi.


  Dwóch bliżej stojących weszło do kapsuły, ten, który został nie poruszył się, ani też nie próbował iść za nimi, gdy drzwi zaczęły się zamykać, wszyscy nagle zaczęli się śmiać, wydając wysokie klekoczące dźwięki, aż zamykające się drzwi rozdzieliły ich. Nawet teraz kapitan i obcy śmiali się nadal podczas gdy statek zaczął oddalać się od wraku. Powoli ich śmiech zamierał, otoczony milczeniem pasażerów, arbitów.


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ II


   


   


  Szok nagłej katastrofy, zmęczenie, wchłonięcie dużej ilości dymu, a pewnie wszystkie te rzeczy razem sparaliżowały ludzi patrzących zaczerwienionymi oczami na obraz płonącego statku. Obraz oddalał się, aż stał się tylko jasnym punktem wśród innych jemu podobnych błyszczących na ekranie.


  W końcu zniknął z pola widzenia. Gdy już nie był widoczny, wysoki cudzoziemiec, który jako pierwszy wszedł do statku ratunkowego i poprowadził go w kosmos, wstał z fotela, odwrócił się, podszedł do ludzi pozostawiając swego towarzysza przy pulpicie kontrolnym i wykonującego jakieś niezrozumiałe czynności. Pierwszy Albenaret zatrzymał się na wyciągnięcie ręki od Gilesa i wzniósł długi ciemny palec, środkowy spośród trzech, jakie miał.


  — Jestem Kapitan Rayumung. — Palec przesunął się wskazując drugiego obcego — Inżynier Munghauf.


  Giles skinął ze zrozumieniem.


  — Jesteś ich przywódcą? — chciał wiedzieć Kapitan.


  — Jestem Adelmanem — odrzekł Giles ozięble. Pomijając nawet naturalną obcym ignorancję, trudno było znieść przypuszczenie, że mógłby być zaledwie jednym z arbitów.


  Kapitan odwrócił się. Jak gdyby to był znaczący sygnał, arbici zaczęli mówić — ci których zlekceważył. Głosy ucichły, gdy wysoka postać wróciła do części sterowniczej. Kapitan wyjął prostokątny przedmiot owinięty w złocistą materię, trzymał go przez chwilę ceremonialnie pod sobą, potem ułożył na tablicy kontrolnej. Inżynier podniósł się, gdy Kapitan położył palec na powierzchni tkaniny. Obaj pochylili nad nią głowy .


  — Co to jest? — zapytał Groce siedzący za Gilesem. — Co oni mają?


  — Bądź cicho — powiedział Giles ostro. — To ich święta księga — Astronautyczna Księga Albenaretów zawierająca zasady, tabele nawigacyjne, potrzebne informacje.


  Groce ucichł. Ale Mara zignorowała zakaz pytając:


  — Honor, panie — szepnęła Gilesowi do ucha — powiedz, co się dzieje?


  Giles potrząsnął przecząco głową i położył palec na usta odmawiając odpowiedzi, podczas gdy obcy unieśli głowy i zaczęli odwijać księgę z okrywającej ją tkaniny. Gdy ukazała się — wyglądała jak jakiś zabytek z odległej przeszłości ludzi — a rzeczywiście była stara — obłożona skórą, o kartkach z prasowanej papki roślinnej.


  — W porządku — powiedział w końcu Giles, odwracając się do arbitki. Mówił teraz do nich obojga. — Nawigacja i religia to jedna i ta sama rzecz w pojęciu Albenaretów. Wszystkie prace związane z powodzeniem tego i każdego innego statku to święty akt rytualny. Powinniście być uprzedzeni o tym, skoro wysłano was liniowcem z Ziemi.


  — Powiedziano nam o tym — odrzekła Mara. — Ale nie wyjaśniono, jak to wygląda.


  Giles popatrzył na nią z lekką irytacją. Nie było jego obowiązkiem stać się przewodnikiem czy niańką tych arbitów. Lecz opanował się; z pewnością lepiej, żeby byli doinformowani. Może będą przebyć w ciasnych pomieszczeniach, w trudnych warunkach przez szereg dni, czy nawet tygodni. Lepiej się zaadaptują, gdy będą więcej rozumieli.


  — No dobrze. Słuchajcie oboje — powiedział — Albenareci myślą o kosmosie, jakby to było niebo. Według nich planety i wszystkie inne niezamieszkałe ciała stałe są siedzibą Niedoskonałości. Albenareci zdobywają Doskonałość poprzez podróże w kosmos. Im więcej odbyli lotów, im więcej czasu spędzili w przestrzeni, tym więcej w nich Doskonałości. Zauważyliście ich rangi, jakby stopnie na drodze do osiągnięcia stanu doskonałości. Nie ma to nic wspólnego z indywidualnymi obowiązkami na pokładzie — chodzi o odpowiedzialność innej natury.


  — Ale co te rangi oznaczają? — To znowu Mara. Giles posłał jej uśmiech.


  — Oznaczają ilość wypraw, jakie odbyli i czas, jaki spędzili w kosmosie. Ale nie tylko. Trudniejsze zadania. Większa ilość czasu związane są z wyższą rangą. Na przykład prowadzenie tego statku ratunkowego przysporzy Kapitanowi i Inżynierowi wiele punktów — nie dlatego, że ratują nam życie, ale dlatego, że ratując nas przepuścili szansę śmierci na liniowcu. Jak widzicie, najważniejszym, najcenniejszym przypadkiem w podróżach Albenaretów jest śmierć w kosmosie.


  — Więc nie obchodzi ich bezpieczeństwo! — to był okrzyk strachu, prawie lament młodej, ciemnowłosej arbitki. — Jeżeli coś się nie uda, po prostu pozwolą nam zginąć po to, żeby oni sami mogli umrzeć!


  — Ależ nie — ostro zareagował Giles — Możecie zapomnieć o takiej myśli. Śmierć jest największym możliwym dokonaniem dla Albenareta, ale tylko wtedy gdy zrobił wszystko co mógł, pełnił wszystkie swe obowiązki przez tyle lat ile było mu dane. Tylko wtedy, gdy nie ma innej możliwości, Albenaret pozwala zabrać się śmierci.


  — Ale, jeśli ci dwaj nagle stwierdzą, że nie ma innego wyjścia, czy jak tam inaczej! Po prostu umrą.


  — Przestań tak mówić! — przerwał Giles. Nagle zmęczyło go wyjaśnianie, poczuł w stosunku do nich jakąś niechęć — do ich ciągłego narzekania, otwartych, nie znających wstydu twarzy, wyrażających strach, ich braku jakiejkolwiek odporności, samokontroli, ziemistych twarzy przywykłych do ciągłego przebywania w pomieszczaniu bez dostępu światła słonecznego. Wszystkie te cechy klasy niższej drażniły go.


  — Bądźcie cicho — powiedział — zajmijcie się posłaniami, wybierzcie sobie miejsce gdzie będziecie siedzieć przez cały czas trwania podróży. I nie chcę żadnych kłótni ani bijatyk o miejsce. Gdy obejrzę statek powiem wam, jak macie się zachowywać zanim nie dotrzemy na miejsce. Teraz do roboty.


  Odwrócili się natychmiast, bez wahania — oczywiście Mara nie. Gilesowi wydało się, że zatrzymała się na moment, zanim usłuchała — zmieszało go to. Możliwe, że była jedną z tych nieszczęśliwych istot, arbitów, których nienaturalnie rozpieszczano, wzięto do jakieś rodziny Adelmanów i traktowano jak gdyby była przedstawicielką klasy wyższej. Arbici kierowani w ten sposób zawsze byli nieprzystosowani do późniejszego życia, nie nabywali odpowiednich nawyków we wczesnych latach, kiedy byli podatni na wychowanie, a jako dorośli nigdy nie byli w stanie zaadoptować się do dyscypliny społecznej. Jeśli to był taki właśnie przypadek — szkoda.


  Odwrócił się od arbitów, wykluczając ich ze swych rozmyślań i rozpoczął wnikliwe badanie statku. Miał niewiele wspólnego z komfortem i pełną automatyzacją statków prywatnych, które on, podobnie jak większość z Adelmanów, zwykle pilotował w obrębie systemu słonecznego.


  — Panie ... — usłyszał za sobą szept. — Czy wiesz, czy oni są kobietami?


  Giles odwrócił się i zobaczył, że szepczącym był Groce.


  Twarz mężczyzny była biała i spocona. Giles zerknął ukradkiem na obcych. Albenareci wydawali się nie zdradzać żadnych odróżniających ich cech płci i obydwaj wypełniali swoje zadania na pokładzie statku beż ujawniania jakichkolwiek różnic. Ale wyjątkowa długość torsu Kapitana mogła stanowić jakiś ślad, jak również szczególne przyzwyczajenie trzymania się prosto. Była kobietą. Inżynier był mężczyzną.


  Giles popatrzył na bladą ze strachu twarz Groce'a. Wśród arbitów krążyło wiele przerażających historii o kobietach albenareckich, ich zachowaniu w pewnych stanach fizjologicznych, nie tylko wobec własnych „samców”, ale jak przekazywali arbici, w stosunku do wszystkich inteligentnych stworzeń męskich. Bazą tych wszystkich opowieści, był fakt, że albenareckie kobiety (obie ich płci nie odpowiadają w pełni ludzkim ich odpowiednikom) w okresie „rui” wymagały od mężczyzn nie tylko owego specyficznego organu zapładniającego ale całego. genitalnego „obszaru” jego ciała. Wkładały go do swego worka jajowego, gdzie łączył się ze strumieniem ich krwi, częścią ich własnego ciała, co stawało się źródłem powstania embriona.


  Ta metoda, całkowicie normalna według norm Albenaretów, dla ludzi była raczej poważnym okaleczeniem mężczyzny i kobiety. Oczywiście pozbawiało to mężczyznę cech płciowych aż do momentu, gdy atrybuty jego męskości nie odrosły z powrotem, co zajmowało około dwóch lat — wystarczająco długo, aby pojedynczy albenarecki potomek został urodzony i nauczył się poruszać za pomocą swych dwóch nóg. Ludzcy ksenobiolodzy stworzyli teorię, że w czasach prehistorycznych owo czasowe pozbawienie płci mężczyzny miało zapewnić jego opiekę i obecność przy kobiecie noszącej jego potomka w czasie, gdy była ona praktycznie bezbronna, aż do momentu, gdy ona i dziecko były w stanie obronić się.


  Ale takie wykrętne tłumaczenie instynktów obcych było poza możliwościami pojmowania arbitów szepczących między sobą w ciemnych kątach. Groce najwyraźniej odczuwał strach klasy niższej przed tym co albenarecka kobieta mogła mu zrobić, szczególnie gdyby była podniecona. I prawdopodobnie każdy z pozostałych arbitów na pokładzie zareagowałby w ten sam sposób na podejrzenie, Jakiej płci jest Kapitan.


  — Są oficerami! — rzucił Giles — Czy wyglądają według ciebie na kobiety?


  Ulga wróciła na twarz Groce'a.


  — Nie, panie. Nie, panie, oczywiście nie... dziękuję, panie. Dziękuję bardzo.


  Wrócił do swego kąta. Giles znów przystąpił do oglądania statku. Gdy to zrobił, zaczął się zastanawiać, jaka byłaby reakcja arbitów, gdyby w pewnym momencie instynkt zawładnął parą obcych przed lądowaniem. Oczywiście nie wiedział czym taki impuls mógłby być wywołany; postanowił teraz o tym nie myśleć.


  Teraz wszystko było w porządku i pod kontrolą. To wszystko, czego chciał. Skoncentrował się na badaniu statku.


   


   


   


   


   


   


   


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ III


   


   


  Godzina 1.02


  Nie byli niczym więcej niż cylindrycznym przedmiotem w przestrzeni.


  Tylna część cylindra zajęta była przez stateczniki oraz komorę zasilania. W czubie cylindra znajdował się pulpit sterowniczy i trzy monitory. Łącząca je część miała podłogę o wymiarach nieco ponad dwanaście na cztery metry. Podłoga była z purpurowego gumiastego materiału, który nie był wygodny przy chodzeniu, ale znakomicie nadawał się do leżenia czy siedzenia, składane łóżka — komórki, które zajęli podczas, gdy uwalniali się od liniowca, wyłożone były tym samym sprężystym materiałem.


  Powyżej blask grupy białoniebieskich lamp dawał efekt zwężenia korytarza. Nie były one, jak dowiedział się Giles jeszcze na Ziemi w czasie studiów nad Albenaretami i ich okrętami kosmicznymi, nigdy wyłączane, nawet gdy statek nie był używany. Ciągłe źródło światła było potrzebne dla zdrowego wzrostu winorośli, która porastała wszystkie powierzchnie wystawione na to światło od środka statku aż do rufy. Winorośl znaczyła życie dla wszystkich pasażerów, obcych i ludzi; te liście wytwarzały tlen. Złote, okrągłe owoce wiszące jak ornamenty na długich, cienkich szypułkach były jedynym pożywieniem na pokładzie. Pień winorośli „Ib” miał grubość ludzkiej nogi, wyrastał z mającego kształt trumny metalowego pojemnika na rufie, zawierającego substancje odżywcze potrzebno roślinie do życia. Matowa, metalowa pokrywa zasłaniała pojemnik, unoszono ją dla wrzucania odpadków. Prosty i skuteczny system przeżycia, zamknięty cykl, w którym udogodnienia sanitarne stanowiły zagłębienie spłukiwane zimną wodą i zakryty pojemnik obok naczynia, z którego wyrastała winorośl.


  Pasażerowie arbici nie zdawali sobie jeszcze sprany z tego, jak będą wyglądały ich warunki życia w tym cudzoziemskim statku. Nadal z trudem, powoli badali nowe otoczenie, w jakim się znaleźli. Szok nieświadomości był głęboki. Nie byli Adelmanami, którzy w tych samych warunkach uważaliby za konieczne utrzymać samokontrolę, nie dopuszczając do siebie strachu, czy rozpaczy żadnym wypadku, bez względu na to, jak trudna byłaby sytuacja.


  Muszę zacząć delikatnie — powiedział sam do siebie Giles. Odwrócił się znów do pozostałych, którzy rozmieścili się, już każdy w swojej komórce.


  — Wszyscy cali? — zapytał.


  Pomruki zrozumienia. Wstał patrząc na nich, wyższy o głowę od wszystkich oprócz pomocnika siedzącego w samym rogu. Pozostali wykluczali go ze swego grona, ponieważ należał do jeszcze niższej niż oni klasy. Nie mógł pozwolić na żadne podziały podczas gdy byli tu na pokładzie.


  Robotnik był tak wysoki, jak Giles, z pewnością cięższy od niego o jakieś 20 kilogramów. Poza tym nie było podobieństwa. Tylko Giles spośród pozostałych ludzi wyróżniał się opaloną skórą, regularnymi rysami, zielonymi oczami otoczonymi w kącikach paroma zmarszczkami; to wszystko wskazywało na specyficzny styl życia, doświadczenie. Same te różnice odróżniały już go od reszty, a miał przecież jeszcze na sobie drogi, błyszczący, jaskrawo pomarańczowy kombinezon kontrastujący z brunatnymi, luźnymi ubraniami, które oni mieli na sobie, tak więc sam jego wygląd był wystarczającym powodem by to on rozkazywał, a oni słuchali.


  — Porządku — powiedział. — Jestem Giles STEEL Ashad. Teraz po kolei, wy się przedstawcie. — Odwrócił się do Mary, która zajęła pierwszą z lewych komórek. — Ty pierwsza, Mara.


  — Mara, 12911 Nadzorca. W drodze do Belben, jak reszta.


  — Dobrze. — Odwrócił się do Groca w prawo. — Potem odstawimy was tam. Mów, Groce. Podaj swoje imię, numer.


  — Groce, 5313, w trasie od trzech lat, sekcja kontroli komputerów w Belben Mines Manufactura.


  — Bardzo dobrze, Groce. Cieszę się, że zabrałeś swój kalkulator ze sobą.


  — Nie ruszam się bez niego. Czuję się goły, gdy go nie mam.


  Giles zauważył, że kilku z pozostałych uśmiecha się. O takich ludziach jak Groce mówiło się, że nie potrafili myśleć o ile wcześniej sobie wszystkiego nie obliczył. To był dobry znak — poczucie hierarchii nie zostało zachwiane. Mężczyzna siedzący za Groce'm był szczupłym blondynem, jego palce nerwowo wystukiwały jakiś rytm na kolanach.


  — Esteven, 6786, sekcja rozrywki — powiedział ładnie brzmiącym tonem. — Wiozę system nagłaśniania do Belben, żeby nim zastąpić istniejący tam automatyczny.


  — Czy to magnetofon masz w portfelu?.


  — Tak, Honor, Panie. Chciałby pan zobaczyć? Ma złożoną pamięć.


  — Bardzo dobrze, możemy go użyć w tej podróży.


  Giles uniósł rękę. Esteven postąpił naprzód, ale wahał się chwilę zanim wyjął z zanadrza pudełko.


  — Ale nie skasuje pan całej tej muzyki, sir?


  Giles żachnął się wewnętrznie słysząc poddańczą nutę w głosie mężczyzny. Nawet arbit nie powinien tak błagać.


  — Nie całą — odpowiedział — nie martw się. Znajdź godzinę taśmy do wyczyszczenia dla mnie. To wystarczy. Jeżeli nie — sam cię poproszę o więcej.


  — Godzinę? — twarz mu się rozjaśniła. — Oczywiście, panie. Jedna godzina to nie problem. Tu mam wszystkiego po trochu. — Mogę skasować trochę jazzpopu lub wczesnych symfonii. Jest też wiele muzyki taniej... — Esteven uśmiechnął się, a reszta roześmiała się, jednak szybko przestali, bo Giles nie podzielał ich radości. — Honor, panie. Proszę mi wybaczyć. To tylko żart. Oto godzina muzyki: — gotowe. Podsunął szybko magnetofon drżącą nieco ręką.


  — Nagram na to imię każdego. Będzie trzeba zachować to nagranie. — Giles podał do magnetofonu imiona, numery.


  — Teraz ty po lewej.


  — Biset, 9482. Nadzór, rok w trasie. — Stanęła wyprostowana, gdy to mówiła. Była wysoką, kanciastą, szaro ubraną kobietą. „Z pewnością była u władzy” — pomyślał Giles. Życie ją tego nauczyło, w przeciwieństwie do Mary. Dwoje arbitów za nią to ciemnowłosy młodzieniec i tak samo ciemnowłosa, pulchna dziewczyna. Trzymali się za ręce. Dziewczyna zarumieniła się; mężczyzna przemówił za nich oboje.


  — Frenco, 5022. To jest moja... żona, Di, 3579. Obydwoje ze służby komunikacyjnej, w trasie od 7 lat.


  — Oboje nie w szkole, tylko w trasie — i już małżeństwo?


  Śmiech pozostałych — otwarty i nieskrępowany tym razem chwycił ich wszystkich. Frenco chrząknął i uśmiechnął się, nawet Di uśmiechnęła się rozglądając się wokół, jakby zadowolona z zainteresowania jej osobą. To ona przestraszyła się, gdy Giles mówił o śmierci i zwyczajach Albenaretów. Giles nagrał ich imiona i popatrzył w stronę dużego robotnika.


  — Teraz ty , koleś.


  Robotnik dotknął wskazującym palcem daszka czapki przykrywającej krótko przycięte, czarne włosy, w półgeście pozdrowienia.


  — Hem 7624, Honor, panie. — Powiedział. Jego twarz była kwadratowa, młoda, gładka, ale jego głos zdradzał ostrość i chrypkę osoby doświadczonej. — Sklasyfikowany jako fizyczny, żadnych szczególnych specjalności. Ale mam idealny zapis przebiegu pracy.


  — No, to dobrze dla ciebie — odparł Giles. — Dobrze, że mamy kogoś takiego jak ty na pokładzie, Hem, bo może być kiedyś potrzebna twoja siła. — Przerwał, popatrzył po twarzach pozostałych arbitów i zobaczył, że pojęli podtekst tej opinii. Paru zarumieniło się, inni patrzyli w dół, na podłogę. Jednak Mara zachowała się inaczej. Wyraźnie nie byli zachwyceni postawieniem Hema na równi z nimi, ale byli skłonni pogodzić się z tym.


  Giles wyłączył magnetofon. Esteven podszedł i odebrał go.


  — W porządku — powiedział Giles. — Teraz chcę porozmawiać z Kapitanem, otrzymać od niego parę informacji. Wiem tylko, że był jakiś wybuch i wygląda na to, że jesteśmy jedynymi, którym udało się wydostać z liniowcu.


  — Ponad dwustu ludzi, istnień ludzkich, było na pokładzie, dwustu dwunastu — powiedział smutno Groce pochylając głowę nad kalkulatorem, jakby miał on potwierdzić te słowa.


  Giles drgnął wewnętrznie, znów poczuł ostry ząb sumienia.


  — I dwunastu cudzoziemskich członków załogi — powiedział głośno. — A więc mamy szczęście. Pamiętajcie o tym, gdy coś nie będzie się układać. Te statki są tak przemyślane, żeby przeżyć, ale nie mają wygód. Wiecie, jak używać komórek. Te owoce „Ib”, które widzicie na gałązkach to wasze pożywienie, ale wcześniej trzeba będzie wyciskać z nich wodę. Są w trzech czwartych płynne, więc będzie wody pod dostatkiem. Ta roślina to mutant wyhodowany specjalnie do tego celu. Ma wiele białka, więc nie będziemy głodować.


  — Ale jak to smakuje? — zapytała Di. Najwyraźniej nigdy nie jadła nic oprócz przygotowanej dla wszystkich żywności.


  — Czy to to? — zapytała Biset wskazując palcem na pokrytą winoroślą ścianę.


  — Chyba tak — powiedział Giles. — Powinny tu być gdzieś składane przegrody. Zapytam kapitana. Może uda się tu stworzyć jakąś namiastkę prywatności.


  — Zapytaj dlaczego wróciliśmy wtedy do statku. — Teraz, gdy strach zniknął, Groce zaczął okazywać gniew. — Mogli nas zabić!


  — Kapitan musiał mieć jakiś poważny powód. Zapytam, co to było. Ale słuchajcie. Wszyscy. Żaden z nas nie był przedtem w Kosmosie; ale wiem, że słyszeliście tysiące bzdurnych opowieści o Albenaretach. Macie to wszystko natychmiast zapomnieć. Jesteśmy wszyscy zależni od tych dwóch cudzoziemców na przodzie, tylko oni mogą zapewnić nam przeżycie. Więc nie wolno wam ich obrażać. Zrozumieliście? Sprawdźcie teraz swoje kratki i komórki, czy trzymają się dobrze i bądźcie cicho gdy pójdę porozmawiać z kapitanem.


  Giles obserwował obu Albenaretów, gdy mówił. Wyjęli już księgę ze złocistej osłony i umieścili ją w specjalnym obwieszonym ilustracją zagłębieniu pulpitu. Kilka płytek zostało ujętych z pulpitu, a Inżynier delikatnie próbował otworzyć ją muśnięciami jakiegoś instrumentu. Kapitan siedziała milcząc, ze skrzyżowanymi ramionami, wpatrzona w pustkę przestrzeni. Giles podszedł i stanął obok niej.


  — Chciałbym rozmawiać z Rayumuną — powiedział brzęcząco po albenarecku. Kapitan powoli odwróciła pofałdowaną, błyszczącą twarz ku niemu.


  — Mówisz naszym językiem.


  — Jestem z klanu STEEL. Wyruszyłem w kosmos dlatego, że tak musiało być. Z tego samego powodu nauczyłem się twojego języka. Powiedz mi, proszę, to, co powinienem wiedzieć.


  — Mój statek został zniszczony, a ja nie mogłem umrzeć z nim. Niedługo wystartujemy i znów ruszymy do Belben.


  — Belben? — jak echo powtórzył Giles?


  — Belben — powtórzyła.


  — Ale ileż czasu zajmie ta podróż?


  — Jeszcze nie wiem dokładnie. Może ze sto dni na tym statku. Jego silnik ma małą moc i dlatego Munghauf niestety musi być z nami.


  — To jego zmartwienie. Czy przyczyna wypadku jest już znana?


  — Nie było żadnego wypadku. Mój statek został zniszczony przez rozmyślnie spowodowany wybuch.


  Od początku okazywała podniecenie, jej głos podnosił się, palce drżały.


  — To niemożliwe — zaczął Giles.


  — Nie ma wątpliwości. W miejscu wybuchu znajdowały się tylko próżne pojemniki i nie było niczego palnego. To mogła być tylko bomba termojądrowa — nic innego nie miałoby wystarczająco wysokiej temperatury, żeby spalić pokład.


  Giles wspiął się na palce, po czym opadł na cale stopy.


  — To jest poważny zarzut — powiedział. — Dlaczego ktoś miałby sabotować albenarecki statek?


  — Tego nie wiem. Ale została popełniona zbrodnia. — Ciemne, obce oczy wpatrywały się prosto w Gilesa. — Zbrodnia, jakiej nikt z mojej rasy nie popełniłby.


  — I nie jest możliwe, żeby wybuch był tylko przypadkowy? — zapytał Giles. — Twój statek był stary, Rayumung. Wiele statków albenareckich jest starych.


  — Ich wiek nie ma znaczenia. To nie był wypadek. — Głos Kapitana nie zmienił się, ale jej palce były ciasno splecione, oznaka silnego wzburzenia, jak zapamiętał Giles ze swych studiów nad obcymi. Zmienił temat.


  — Powiedziałaś, że byłoby możliwe dotrzeć do Belben w ciągu stu dni. Nie możemy lecieć gdzieś bliżej?


  — Naszym celem było Belben i nadal jest Belben.


  — Oczywiście — powiedział Giles — ale czy nie byłoby sensowniej dotrzeć najpierw do jakiegoś miejsca, gdzie można bezpiecznie wylądować?


  — Ja, moi oficerowie i załoga zboczyliśmy daleko z drogi ku ideałowi poprzez stratę naszego statku. — Ciemne oczy odwróciły się od Gilesa. — Mój Inżynier i ja nie możemy pozwolić sobie na strach przed śmiercią. Zboczenie z naszej drogi oznacza utratę honoru, a to jest nie do pomyślenia. tyle na razie. Nasza rozmowa jest skończona.


  Cierpliwość Gilesa wyczerpała się. Ale trzymał się i kontynuował jednakowym głosem.


  — Nie skończyłem jeszcze rozmowy, Rayumung — powiedział. Odwróciła się do niego. — Jestem odpowiedzialny za pozostałych ludzi na pokładzie. Składam oficjalną prośbę, abyście poszukali jakiegoś bliższego miejsca, co skróci czas przebywania na tym statku.


  Patrzyła na niego przez chwilę milcząc.


  — Człowieku — powiedziała na koniec — pozwalamy wam podróżować na pokładzie naszych świętych statków przez święty kosmos, dlatego, że wy w swoim systemie nie przewidzieliście statków i ponieważ jest to krok na drodze pomocy innym, nawet gdy są to cudzoziemcy, którzy nigdy nie pojmą znaczenia Doskonałości. A wynagrodzenie, które dajecie nam za pozwolenie przewożenia was pozwala naszym ludziom w coraz większym stopniu być niezależnym od światów ich początków. Ale tolerujemy was tylko z wyboru. Nie będziesz z nami rozmawiał o celu tej drogi.


  Giles otworzył usta, by odpowiedzieć, ale oczy Kapitana sprawiły, że zamknął je.


  — Nie tylko wasza obecność jest niepożądana! — powiedziała. — Jest was ośmioro. Liczba nie jest najlepsza.


  Giles popatrzył na nią.


  — Nie rozumiem, Rayumung.


  — Liczba — powtórzyła — nie jest optymalna dla osiągnięcia Doskonałości w tej podroży do Belben. Lepiej byłoby gdyby was było o jednego mniej. Może zmniejszylibyście liczbę o jednego. — Wskazała na pojemnik z tyłu statku. — Byłby dodatkowym surowcem.


  Giles zesztywniał.


  — Zamordować arbita po to, żeby służył waszej idei Doskonałości?


  — Dlaczego nie? — Okrągłe, ciemne oczy patrzyły na niego bez mrugnięcia. — Używacie ich jako niewolników,. a tu na tym małym statku nie potrzeba ich tak wielu. Czym jest jeden z nich z moją dobrą wolą, aby pozwolić przeżyć pozostałym, skoro i tak jesteście w moich rękach? Dlaczego uważasz się za jednego z nich?


  Szok był podobny do uderzenia tysięcy lodowatych ostrzy i pozbawił Gilesa słów. Minęło kilka sekund zanim był w stanie zebrać myśli i odpowiedzieć.


  — Są arbitami! — Brzęczące słowa albenareckie przechodziły burcząc przez jego gardło i Giles czuł się, jakby warczał jak pies. — Są arbitami, a ja jestem Adelmanem! Adelmanem z rodziny w której szlachetność urodzenia sięga dwudziestu generacji wstecz. Niech ja będę tym odrzuconym, jeśli możesz to zrobić Rayumung. Ale dotknij chociaż palcem któregokolwiek z nich bez mego przyzwolenia, a przysięgam ci na Boga mojej rasy i Ideał twojej, że ten statek nie dotrze do nikąd, a ty umrzesz w hańbie, nawet gdybym miał tę skorupę rozerwać własnymi rękami!


  Pochyliła się nad nim. Twarz Kapitana była teraz tuż przy jego twarzy.


  — Tylko proponowałam, to nie był rozkaz — powiedziała. Rzadko słyszany ton wzburzenia lub czegoś podobnego do wściekłości pojawił się w jej głosie. — Naprawdę sądzisz, że mógłbyś ze mną wałczyć, człowieku?


  Odwróciła się. Giles zauważył, że drży jak uschły liść w zimowej zadymce. Stał przez chwilę, aż przeszło mu to drżenie, j zanim się odwrócił. Arbici nie powinni widzieć go inaczej, jak tylko całkowicie opanowanego.


  Pozwolił sobie reagować bez zastanowienia i rezultaty mogły okazać się tragiczne, dla jego misji. Nie powinien był tracić cierpliwości. Zniszczenie ludzkiego życia nigdzie nie było tak mało znaczące jak dla albenareckiego Kapitana. Ale teoretycznie obowiązki Gilesa były ważniejsze niż jakikolwiek arbita na statku i logika wskazywała, że nie powinien się wahać poświęcić jednego z nich, gdy wymagała tego jego misja. Więcej, niewątpliwie wielu innych Adelmanów nigdy nie doświadczyłoby pewnie tego wahania. A jednak wiedział, że słysząc po raz drugi propozycję Kapitana, nie zareagowałby inaczej.


  Należał do STEEL — jednego ze starożytnych, szlachetnych rodów, którzy zachowali w swym życiu metal, który dał im kiedyś bogactwo i tak wysoką pozycję — w przeciwieństwie do Copper'ów, Comsat'ów czy Utl'ów, rodzin, które dawno już utraciły źródła swych nazwisk. Metal, stal, towarzyszył człowiekowi w jego pierwszych krokach ku cywilizacji. Wieża Eiffle'a i most w San Francisco ciągle stały jako pomniki tego wywyższenia. Nikt z sekty STEEL nie mógł zachowując godność stać bezczynnie, pozwalając zabić.


  Uspokoił się wewnętrznie i na zewnątrz. Nie było dyskusji na temat jego obowiązków. Musiał jedynie być w zgodzie z instynktem — pozwolić żyć lub umrzeć.


  Odwrócił się na koniec do arbitów z twarzą skupioną, a nawet z lekkim cieniem uśmiechu.


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ IV


   


   


  Godzina 3.17


  Parawany były wyschnięte i stare jak większość wyposażenia statku. Ich tworzywo rozdarło się w silnych rękach Hema, gdy ten wysoki arbit wyjmował je. Giles leżał w swej komórce patrząc, jak Groce i Esteven kleją rozdarcia. Cudzoziemcom przydzielono stałą zasłonę za ich fotelami w strefie kontrolnej — wystarczyło ją tylko rozwinąć. Byli poza zasięgiem wzroku ludzi, a Giles w jakiś dziwny sposób odczuł ulgę, gdy to nastąpiło.


  „Im mniej będą się na wzajem widzieli — pomyślał Giles, — tym łatwiej przyjdzie im żyć obok siebie”. Gdy ustawiono przegrody, Giles wysłał kobiety po żywność — owoce „id”. Zrobiło się ciasno.


  Przeniósł wzrok z pasażerów na sufit stoku, wyłożony szarym metalem. Jakże mu daleko do wygód jego międzyplanetarnego jachtu... Jego myśl pożeglowała od problemów statku do misji.


  Na szczęście zachował zaświadczenie. Bez niego byłby narażony na ryzyko zabójstwa w Świecie Skolonizowanym, gdzie metody policyjne były zupełnie inne. Uśmiechnął się do siebie. Kiedyś nie było potrzeby, żeby Adelmani zabijali innych, ale Paul Oca sprowokował łańcuch wydarzeń, które obróciły się przeciw niemu. Gdyby Paul zadowolił się tym, że był ich imiennikiem, filozofem, który sprowadził ich — wszystkich uczciwych Adelmanów, kobiety i mężczyzn, którzy stworzyli Front Oca sześć lat temu — na drogę oczyszczenia i obudzenia ducha ludzkiego. Ale jakaś iskra w nim, instynkt niszczenia, popchnęły go o krok za daleko gdy zaproponował by otworzyć wrota Centrum Wolnego Nauczania dla arbitów.


  — Jesteś chyba szalony, Paul — zapytał wtedy Giles.


  — Głupota — odrzekł zimno Paul.


  — Naprawdę? Musisz wiedzieć, że zrobienie tego spowoduje nagły chaos — ludzie głodujący na ulicach, załamana całkowicie kontrola rządu, produkcja w zastoju. Coś takiego musi być wprowadzane krok po kroku. Jak sądzisz — dlaczego świat został tak urządzony przez naszych przodków? Po prostu nie było wystarczająco miejsca lub produkcji dla wszystkich, a władza potrzebowała podparcia. Nie było wyboru. Każdy zdawał sobie z tego sprawę. Był czas, aby zatrzymać rozwój cywilizacji — cały dziki wzrost populacji i jej myśli — na tak długo, jak to potrzebne trzeba było utrzymać rasę przy pracy, zaopatrując ją bez dalszego niszczenia planety. Doszliśmy teraz do punktu, gdy różnice między arbitami i nami są tak wyraźne, a ty chcesz zniszczyć to wszystko co osiągnięto na pięćdziesiąt lat przed terminem.


  — Myślałem — powiedział Paul, a jego jasne, regularne rysy twarzy pozostały nieruchome zgodnie z zasadami zachowania chłodnego spokoju, wpajanymi im, Adelmanom — że podzielasz moje poglądy Frontu Oca.


  — Podzielałem i podzielam — odrzekł Giles. — I wiem, co musi być zrobione. Ale Front Oca powstał wśród Adelmanów. Pamiętaj o tym. Nie mogę popierać idei jednego z jego członków, i gdy się z nimi nie zgadzam. Nawet gdy ty nim jesteś. Przyczyniłeś się, Paul, do powstania organizacji, ale nie jesteś jej właścicielem ... Jesteś po prostu jednym z grupy chcących doprowadzić do końca ten trwający dwieście lat nienaturalny proces socjalny. Jeśli masz wątpliwości, podziel się z którymś z członków. Dowiesz się, że nie podoba im się twój pomysł rewolucji właśnie teraz, tak jak mi. To ma posmak żądzy chwały, jakbyś chciał aby nagle wystartowały wszystkie rakiety, ale wtedy, kiedy ty zechcesz.


  — Chwała — powiedział Paul — i żądza. — Zrobił z tego dwa oddzielne słowa.


  — Tak powiedziałem — odpowiedział Giles. Tylko Adelman, patrząc i słuchając tych dwóch wysokich, szczupłych mężczyzn o spokojnych głosach, domyśliłby się, że byli na skraju wybuchu śmiertelnej kłótni. — Tak powiedziałem i to miałem na myśli. Jak mówię, porozmawiaj z nimi z Frontu. Zobaczysz, że nie tylko ja tak myślę.


  Paul patrzył na niego przez dłuższą chwilę.


  — Giles — powiedział — kiedyś wątpiłem n słuszność twojej opinii, raz, może dwa razy. To znowu potwierdza moje wątpliwości. Załamuje się twoje pojęcie obowiązku, które jest dla nas wszystkim. Jesteśmy opiekunami reszty rasy zanim sytuacja i ich dojrzałość nie sprawią, że będą mogli działać sami. Ten obowiązek jest najważniejszy. Gdybyś był w pełni oddany sprawie, nie sprawiłoby ci różnicy, czy otwarcie Centrum Nauczania teraz spowoduje załamanie, czy jakieś inne czasowe zakłócenia. Jeśli czas nadszedł, to nadszedł. Ale ty, Giles, masz skazę. Ty jesteś, zawsze byłeś — na pół romantykiem. Martwisz się o ludzi, a nie o wielki nurt historii ludzkiej.


  — Ludzie tworzą historię — odpowiedział Giles. Jego ton i wygląd pozostały niezmienione, ale czuł wewnątrz rodzaj desperacji. Iskra gniewu wobec bezsensownych argumentów Paula, którą uczuł moment wcześniej, rozpaliła się nagle. Adelmani nie mieli nigdy przyjaciół, przynajmniej w dawnym tego słowa znaczeniu. Jak powiedział Paul, obowiązek był wszystkim. Ale mimo to, Paul był jego najstarszym i najbliższym przyjacielem. Ich stosunek wywodził się jeszcze z pierwszych, młodych lat spędzonych razem w Akademii. Byli obok siebie w korytarzach, czytelniach, zimnych salach wykładowych, boiskach sportowych. Razem przeistaczali się z dzieci pamiętających i tęskniących do chociażby najbardziej ograniczonej bliskości rodziny, w członków klasy rządzącej, znających jedynie obowiązek, o którym mówił Paul, którzy nie potrzebowali, czy nie chcieli nic więcej.


  Żyli jednak od tego czasu, każdy samowystarczalny, zamknięty w sobie, jako pełne, odrębne istoty ludzkie bez okazywania jakiejkolwiek słabości, czy potrzeby bliskości. Musieli być tacy, korupcja ani ludzka słabość nie mogły zniszczyć delikatnej struktury stworzonej przez ich przodków dla przeżycia, musiało tak być aż do czasu gdy będzie pod dostatkiem miejsca, żywności, aż przyszłość pozwoli całej rasie być wolną.


  Na razie nikt nie był wolny. W efekcie arbici stall się niewolnikami Adelmanów. Adelmanowie zaś — niewolnikami obowiązku — wobec programu przeżycia ustalonego dwa wieki wcześniej. Adelmanowie nie kwestionowali go i nie pozwalali na to arbitom.


  Taka była prawda. Ale może też prawdą było to, że, jak powiedział Paul, Giles był romantykiem, a jego poczucie obowiązku miało skazę. Jednocześnie Paul był w błędzie chcąc otworzyć tak wcześnie Centrum. Gdyby nadal nalegał, inni z Frontu powstrzymywaliby go, co zniszczyłoby go. Żaden Adelman nie odrzuci tego, co uważał za słuszne, nawet przy silnym sprzeciwie, ani też nie uchyli się od strachu osobistej odpowiedzialności. Giles nie chciał upadku Paula. Zrobił zbyt wiele dobrego. Był zbyt cenny, by go stracić. Jeszcze raz Giles spróbował przekonać go.


  — W klasie arbitów jest już rozłam, Paul — powiedział. — Wiesz o tym tak dobrze, jak ja. Istnieje grupa dzikookich rewolucjonistów o nazwie Czarny Czwartek. Są gangi próbujące rozbić jedność arbitów. Szczególnie — pracujących arbitów, zabijając ich jakby byli zwierzyną łowną — i pozostali wiedzą, że robotnicy są bezbronni poza swoimi barakami. Jest wreszcie arbicka biurokracja rozwijająca się od dwóch wieków, gdy najlepsi z nich stawali się podoficerską klasą. Zatrzymaj się i pomyśl o tych trzech grupach, każda ma swe własne interesy i koncepcję Planu Przeżycia. Gdybyś mógł jutro otworzyć Centrum Nauczania, czy osobnicy z każdej z tych grup będą siedzieć spokojnie czekając aż spełni się plan? Sam wiesz lepiej. Musisz wiedzieć, że każdy zanurzy się w chaos spowodowany rozluźnieniem porządku społecznego, aby dostać jak największy ochłap władzy w przyszłości dla swojej grupy. Odrzucą istnienie klasy arbitrów. Odrzucą nakazy i ten pokiereszowany stary świat jeszcze raz zobaczy wojnę. Wojnę na ulicach, gdy każdy będzie chciał unicestwić swych sąsiadów.


  Giles przerwał. Nie miał już nic więcej do powiedzenia o niebezpieczeństwie reakcji arbitów. Patrzył na Paula mając nadzieję na kontrargumenty — nic nie wskazywało na to, by dotarła doń logika tych wywodów. Paul powiedział tylko:


  — Czy to wszystko, co chciałeś mi powiedzieć na ten temat, Giles?


  — Nie — powiedział Giles w przypływie ucząc, — Nie zupełnie. Myślę też o Albenaretach.


  — Cudzoziemcy nas nie obchodzą. Nie potrzebowaliśmy ich przed rozpoczęciem Planu. Byli potrzebni, gdy już działał, bo było o wiele taniej dostarczać im artykuły przemysłowe płacąc za transport gwiezdny niż budować własną flotę. Z ich pomocą mogliśmy rozwinąć nowe światy dla osadnictwa za pół ceny. Ale teraz będziemy rozwijać własną flotę, więc nie potrzebujemy już Albenaretów. W przyszłości możemy ich pominąć.


  — Nie! — krzyknął porywczo Giles. — Nasza rasa nie może nawiązać kontaktu z inną, wykorzystywać jej przez parę setek lat, a potem porzucić. O ile Albenareci byli potrzebni nam, o tyle my też byliśmy im niezbędni. Dzięki technologii i sile roboczej zaoszczędziliśmy im pracy, którą musieliby wykonać; mogli wysłać więcej ludzi w kosmos niż byłoby ich na to stać bez naszej pomocy. Widziałeś prywatne raporty Konsulatu. Nawet mimo naszej pomocy w ostatnich dziesięcioleciach — jako że kosmos jest dla nich przedmiotem kultu pojawił się kryzys przy obsadzaniu nowych statków. Nawet, gdy mają załogi niebezpiecznie podporządkowane; oni nie wycofują z użycia takiego statku, bo żaden Albenaret nie odmówi innemu szansy życia i umierania w Świętym Kosmosie.


  — To ich sprawa. Niech każda rasa dba o siebie.


  — To też nasza sprawa! — wykrzyknął Giles. — Mówię ci. Nie można dłużej myśleć o flocie tylko w kategoriach ludzi. Przy takiej sensownej decyzji trzeba wzięć pod uwagi; także Albenaretów i ich problemy; w ich interesie, ale i naszym, oni też muszą zrozumieć, że ich religia wymaga życia w przestrzeni, ale pomija konieczność ustalenia jakiegoś porządku ekonomicznego opartego na bazie na jakiejś planecie.


  — Powtarzam — powiedział Paul — Albenareci to nie nasz problem. Możemy ich pominąć, niech sobie żyją czy umierają, jak chcą. Naszym jedynym obowiązkiem jest przeżycie naszej rasy. Sądzę, pomimo tego, co powiedziałeś, że pozostali członkowie Frontu Oca będą raczej ze mną niż za tobą.


  Popatrzył na stary, bogato zdobiony zegar, który dominował na ścianie klasy, było to zaledwie muśnięcie wzrokiem, i jego oczy natychmiast powróciły do Gilesa, ale dla Adelmana aluzja ta była aż nadto wyraźna.


  — Przykro mi — powiedział Giles sucho podnosząc się — jeśli zabrałem ci zbyt dużo czasu, ale sądziłem, że temat jest ważny. Może wkrótce porozmawiamy o tym jeszcze.


  — Może — odpowiedział Paul. To słowo mówiło wyraźnie „nie” bardziej niż jakiekolwiek inne stwierdzenie, którego mógł użyć.


  — W takim razie — powiedział Giles — porozmawiam z innymi członkami Frontu Oca. Tak czy inaczej skontaktuję się z tobą niedługo.


  — Mimo wszystko — odrzekł Paul — dobrego dnia.


  — Dobrego dnia.


  Giles odwrócił się i odszedł. Czuł, że nie musi kontaktować się z innymi natychmiast. Miał kilka dni na przemyślenie tego, co mówił Paul.


  Ale w niecałe sześć miesięcy po tej rozmowie Paul zniknął a w niecałe sześć miesięcy później zaczął wśród niższej klasy krążyć jego Manifest wzywający arbitów do domagania się praw równych Adelmanom.


  Poszukiwania Paula nie były przerywane. Ale po tygodniu Giles i inni z Frontu Oca doszli do wniosku, że Paula Oca nie było na Ziemi, a pewnie także i w Systemie Słonecznym. Arbici w jakiś sposób pomogli mu wydostać się frachtem do któregoś ze światów pogranicza.


  Wykonanie tego wymagało organizacji. Znaczyło to, że arbici zaczęli łączyć się w grupy rewolucyjne i myśleli o wybuchu zamieszek w obronie nieograniczonej wolności, ruchu, który zapoczątkował Paul.


  Stało się faktem, że Paul Oca musi umrzeć. Potrzebni byli spokojni, przestrzegający praw arbici, aby można było zbudować flotę kosmiczną do zastąpienia nią statków cudzoziemskich. Wielu arbitów i wiele ziemskich lat. Nadzwyczajna inteligencja Paula Oca nie może posłużyć przygotowaniu arbickiej rewolucji.


  Ale trudno było zabić dawny sentyment. Gdybyś wiedział, że nie wiem jak nienawidzisz myśli o zabiciu go, będziesz ciągle o tym myślał, gdy czas nadejdzie, bo obowiązek został wbudowany w twoją psychikę jak pręt żelazny zamiast kręgosłupa...


  Parawany zostały sklejone. Jedna z przegród dzieliła prawie kabinę na dwa oddzielne pokoje, Druga, krótsza osłaniała urządzenia sanitarne. Giles wyszedł ze swej komórki.


  — Mara, Di — powiedział — chodźcie tu. Musicie zająć się zrywaniem owoców.


  — Nigdy tego nie robiłam — Di starała się cofnąć. Giles odparł charakterystyczny dla arbitów strach przed odpowiedzialnością.


  — Nie sądzę, żeby było trudno nauczyć się tego — powiedział przyjaźnie. — Chodź tu. Widzisz niższy koniec pnia, na który wskazuję? Ukręć koniec razem z owocem. Nie ciągnij go, bo zniszczysz winorośl. Zbierzcie około tuzina owoców i przynieście. — Odwrócił się i popatrzył na innego arbita. — Hem, czy czujesz się dziś silny?


  Hem podniósł się ze swej komórki. Wyszczerzył zęby w nieszczerym uśmiechu.


  — Nikt mnie jeszcze nie pokonał w barach, panie. — Silne, wielkie pięści zacisnęły się na wspomnienie tego. — Powiedz, co chcesz, żebym zrobił. Honor panie.


  — Nie musisz z nikim walczyć, przynajmniej jeszcze nie teraz — powiedział łagodnie Giles. — Ale jestem pewien, że jesteś w tym dobry. Mam coś, co wymaga silnych mięśni.


  — To dla mnie!


  — W porządku. Masz wyciskać owoce — Giles wskazał ciężkie metalowe urządzenie zamocowane na ścianie. — Jest tam na górze otwór i rączka w środku, a na dole pojemniki. Podnieś rączkę, wrzuć tu owoce. O tak. Naciśnij teraz silnie rączką. Sok spływa w tę stronę, a gdy podniesiesz znów rączkę, resztki wpadną do drugiego pojemnika. Teraz możesz to powtórzyć.


  — Mogę to zrobić. To proste.


  Wyciskanie owoców nie wymagało szczególnego wysiłku, ale Hem rzucił się do pracy z zapałem.


  — Zbiorniki pełne, panie — obwieścił, gdy skończył.


  — Bardzo dobrze. A teraz, kto pierwszy spróbuje tego?


  Tak naprawdę Giles starał się odepchnąć od siebie myśl, że ta zielonozłota papka wyglądała obrzydliwie. Arbici żachnęli się. Giles uśmiechnął się do nich zachęcająco, zanurzył czarkę w papce i wygrzebał jej trochę. Na pokładzie nie było sztućców więc musiał używać palców. Masa była mulista i miała zapach pleśni, jakby zjedzonego przez robaki drewna. Włożył sobie do ust grudkę i żuł przez chwilę. Dzięki Bogu nie miała żadnego smaku, ale jej wygląd był bardzo nieprzyjemny. Sok jednakże był o wiele lepszy. Był prawie czystą wodą z lekkim tylko słodkawym posmakiem. Odsunął od siebie czarkę i Di po chwili wahania wzięła trochę. Natychmiast potem wypluła.


  — Fu. To jest okropne.


  — Nie sądzę, żeby było aż tak złe. Sądzę, że się przyzwyczaimy. Czy ktoś jest głodny?


  Jedynie Hem zdecydował się, żuł i łykał bez komentarzy i w ten sposób opróżnił czarkę. Ten delikatny smak, a właściwie brak smaku nie stanowiły problemu dla niego.


  — Jest w porządku — oto wszystko co powiedział.


  — Nareszcie choć jeden zadowolony klient — powiedział Giles. — Nie chcę nikogo zmuszać, ale owoce Ib są tutaj. Chciałbym aby w ciągu najbliższych dwunastu godzin wszyscy spróbowali. Musimy wszyscy zachować kondycję i nikt nie może zachorować. To jest nasze pożywienie i będziemy to jeść.


  Dla podkreślenia tych słów napełnił ponownie czarkę i udało mu się zjeść wszystko bez zmiany wyrazu twarzy. Łatwiej prowadzić niż naśladować. Płukał ręce w umywalce; niezbyt skutecznie, bo zamiast wody w zbiorniku był sok z Ib, gdy Mara zbliżyła się do niego.


  — Czy Kapitan powiedział, jak długo potrwa podróż?


  Spodziewał się tego pytania. Zasługiwali na odpowiedź.


  — Na pewno nie będzie krótka — odpowiedział. — tego jestem zupełnie pewien. Gdy tylko Kapitan porobi wszystkie obliczenia, powiadomię nas.


  — Czy powiedzieli, dlaczego zostawili tamtego na statku?


  Giles oczekiwał, że o to również zostanie zapytany i przygotował sobie satysfakcjonującą, jak sądził, odpowiedź. Oczywiście byłoby kłopotliwe, gdyby arbici odkryli uszkodzenie silnika.


  — Żeby zrozumieć Albenaretów, musicie wiedzieć cokolwiek o ich filozofii ..., ich religii, czy jak chcecie to nazwać. Dla nich sam akt przebywania w przestrzeni jest już błogosławieństwem. Uzyskują coś, co jak sądzę określilibyście jako „świętość” poprzez długoletni pobyt w kosmosie. Ale jedyną rzeczą, której wartość przewyższa to, o czym powiedziałem, jest zaszczyt umierania w przestrzeni po latach służby. Tak więc ci, którzy pozostali byli w swoich kategoriach szczęśliwcami, dotyczy to również cudzoziemca, który był tu przez chwilę z nami, ale pozostał tam. Z tego punktu widzenia było to prawdopodobnie najważniejsze wydarzenie w jego całym życiu...


  Zmarszczyła brwi.


  — To jest chore. To znaczy — bycie w kosmosie jest po prostu byciem w kosmosie. Śmierć też nie jest żadnym osiągnięciem.


  — Ale Albenareci najwyraźniej sądzą, że jest. — Uczynił wysiłek, aby sprowadzić rozmowę do bardziej aktualnych spraw.


  — Czy zerwałyście już tyle owoców, ile potrzebujemy?


  — O wiele więcej. Nikt się nie rzuca, żeby to jeść. Mamy dwa pełne koszyki, a ten kołek poci się właśnie nad ich wyciśnięciem.


  — Kołek? — nigdy nie spotkał się z takim określeniem.


  Popatrzyła na niego trochę dziwnie, ale zaraz uśmiechnęła się.


  — Kołek — powiedziała. — Tak się mówi o kimś mniej ważnym, Nazywam tak Hema, ale ty nie powinieneś.


  — Dlaczego?


  — Dlatego, że — zawahała się — to oznacza kogoś, kto upadł na głowę, gdy był mały i jednocześnie nic ma mózgu w porządku. Wśród nas to tylko słowo, ale gdybyś ty go użył Hem wziąłby to dosłownie.


  Popatrzył na nią ze zdziwieniem.


  — Wyrażasz się jasno — powiedział.


  Przez chwilę wydało mu się, że zobaczył błysk ognia w jej oczach, jednak zniknął zanim zdołał upewnić się, czy to nie było tylko złudne.


  — Jak na arbitkę, chciałeś powiedzieć — powiedziała. Jej głos był doskonale opanowany.


  — No, tak — odpowiedział. — Nie oczekuję przecież po tobie oznak wyższego wykształcenia.


  — Jasne — zamruczała. — Więc zmuszona jestem podziękować ci za komplement.


  — Komplement? — zgłupiał. Komplementem obdarzało się kobiety Adelmanów a nie dziewczyny takie, jak ona. — Stwierdziłem tylko fakt — oczywiście powinnaś być z tego dumna.


  — Ależ jestem. — W jej głosie była nutka ironii, która przeszła w nikły ton smutku, gdy spojrzała na gąbczastą podłogę statku. — Poza wszystkim cieszę się, że żyję. Kiedy pomyślę o tych, którzy zostali na Ziemi i daliby wszystko, żeby nie być, nawet za cenę pobytu tu, na tym statku ...


  Giles popatrzył na nią i zmieszał się.


  — Chodzi ci o to, że są arbici, którzy aż tak lubią podróże kosmiczne?


  Odwróciła głowę, by popatrzeć na niego. Przez chwilę miał wrażenie, że chce się z niego śmiać — niewybaczalny brak manier, dyscypliny kogoś o jej statusie wobec Adelmana.


  — Oczywiście, nie — powiedziała Mara. — Mówię o szansie wysłania do którejś z kolonii, szansie opuszczenia Ziemi.


  — Opuszczenia Ziemi? — Było w niej tyle dziwnych myśli. — Uciec od bezpiecznego życia na Matce Ziemi, od parków rekreacyjnych, centrów rozrywki, iść do pracy na długie godziny, mieć ścisłą dietę, przebywać w spartańskich warunkach? Dlaczego oni tego chcą?


  — Chyba: dlaczego Adelmani tego chcą? — Odpowiedziała. — Ale wielu z ludzi tego chce.


  — Ale to zupełnie co innego — żachnął się. Nie było sensu wyjaśniać temu dziecku niższej klasy z jej niewątpliwymi uprzedzeniami, że przyjęcie samodyscypliny i samotności były obowiązkami każdego Adelmana od chwili, gdy tylko nauczył się chodzić. Przypomniał sobie niejasno, jak bardzo dawno temu, mając cztery lata bardzo był samotny, gdy odłączono go od brodziny i wysłano do szkoły na rozpoczęcie szkolenia mającego wykształcić w nim cechy przywódcy rasy. Wtedy płakał, skrzywił się na to wspomnienie, przez całą pierwszą noc cicho, wtulony w poduszkę. Wielu innych młodych Adelmanów w jego baraku popłakało pierwszą noc także, ale tylko jeden z nich nie krył się z tym. Chłopiec ten nadal płakał przez następne noce, może tylko ciszej, a pod koniec tygodnia zabrano go. Gdzie — tego nikt z nich nigdy nie dowiedział się, bo nikt z nauczycieli już o nim nie wspomniał.


  — To co innego — powtórzył Giles. — To rodzaj powinności naszej klasy, jak wiesz Adelmani nie latają do świata skolonizowanego dlatego, że go wolą od Ziemi. Latają, bo to nakazują im obowiązki.


  — Patrzyła na niego uważnie.


  — Ty naprawdę w to wierzysz? Czy nigdy nie robiłeś tego, co chciałeś — tylko dlatego, że chciałeś?


  Zaśmiał się.


  — Daj spokój. Mara. Jakim byłbym Adelmanem, gdybym odpowiedział tak?


  — Ludzkim.


  Potrząsnął głową, rozbawiony, a jednak zaskoczony.


  — Honor, panie — ktoś powiedział za nim. Rozejrzał się i zobaczył Frenco czekającego, aż zwróci nań uwagę.


  — O co chodzi, Frenco?


  — Kapitan chce się z panem zobaczyć. Mówił do mnie w normalnym Basic'u i kazał poprosić pana.


   


  Kapitan ułożyła palce w wyczekującym geście na księdze, gdy Giles przekroczył przegrodę, inżynier stanął obok niego.


  — Chciałaś ze mną mówić? — zapytał Giles po albenarecku.


  — Munghauf zlokalizował problem na naszym kursie.


  — Munghauf jest aż nadto kompetentny, żeby samemu się tym zająć.


  Inżynier złączył dwa palce razem w geście, który mógł znaczyć „twoje słowa sprawiają mi przyjemność”, po czym skierował się do przedziału silnika.


  — Nasze źródło energii działa dobrze, ale coś jest nie w porządku z funkcjami sterującymi. Uszkodzenie jest usytuowane w układzie na zewnątrz statku. Musi być naprawione.


  — Czy jesteśmy w stanie? — zapytał Giles.


  — Z łatwością. Jest tu kombinezon, a ja mam narzędzia i wiem, co trzeba zrobić.


  — To dobrze.


  — Nawet więcej niż dobrze. To będzie wielka zasługa ze strony tego, kto to zrobi.


  Inżynier podniósł pokrywę plastikowego kosza i wyjął zeń kombinezon. Zatrzeszczał, gdy go otrząsnął. Podał Gilesowi do sprawdzenia.


  — Patrz, tu i tu są szwy. Są usztywnione, musisz je szarpnąć, żeby otworzyć. Mogą zostać rozerwane pod wpływem wewnętrznego ciśnienia i nieszczelności, a wtedy ten, kto ma to na sobie umrze. I dlatego ja muszę to włożyć, jeżeli te naprawy mają być dokonane!


  Zanim Giles zdołał cokolwiek odpowiedzieć, Inżynier zaniósł się głośnym przeciągłym śmiechem.


   


   


   


   


  ROZDZIAŁV


   


   


  Giles poczekał, aż ten śmiech wygaśnie. Potem przemówił do Inżyniera:


  — A więc Munghauf osiągnie Wrota Doskonałości — powiedział. — Gratuluję.


  — To nie jest pewne — odparł Inżynier. Odwrócił się ku twarzy towarzysza. — Była moim Kapitanem przez długi czas i będę samotny odchodząc bez niej. Ale w chwili, gdy moja śmierć będzie końcowym afektem katastrofy, która spotkała okręt, moja odpowiedzialność wygasa.


  — Munghauf żył zgodnie ze swymi powinnościami i wolno mu decydować — powiedziała Kapitan. — Ale skończmy o tym rozmowę, ten człowiek nie jest tego w stanie zrozumieć; widzi to jakby przez przydymioną szybę. Droga i jej znaczenie są niedostępne jego rasie.


  — Tak jest — odrzekł Inżynier patrząc na Gilesa. — teraz tego żałuję. Mów, Kapitanie.


  — Nie wezwałam się z powodu Munghauf — powiedziała zwracając się do Gilesa. — Będzie mi potrzebna twoja pomoc. Musi to być twoja osobista pomoc. Nie mogę powierzyć tej sprawy twoim niewolnikom.


  — Oni nie są — przerwał Giles mówiąc powoli i wyraźnie — niewolnikami. Moimi ani nikogo innego.


  — Żyją po to, żeby pracować i umrzeć. Nie znam na to innego określenia. — Pokażę ci, co masz zrobić.


  Zrobiła krok w jego kierunku, a potem poprowadziła go do wewnętrznych drzwi śluzy. Na lewo od nich gąbczaste pokrycie ścian odsłoniło sporą płytę, którą Kapitan nacisnęła, a następnie odsunęła się. Ukazał się pulpit kontrolny wyposażony w ekran i otwory wielkości dłoni pod nim.


  — Włóż ręce w otwory kontrolne — rozkazała Kapitan.


  Giles podszedł do pulpitu i zrobił to. W ciemności zagłębienia jego palce znalazły i otworzyły dwa sztywne, ale ruchome pręty, dopasowane do trójpalczastych dłoni Albenaretów. W głębi otworu był ćwiek, ustępujący pod naporem ręki.


  W momencie, gdy dotknął prętów, ekran przed nim rozjaśnił się i zobaczył grafment zewnętrznej skorupy. Gdy przesuwał nimi i naciskał silniej guziki, ramiona wyciągały się, skłaniały to w jedną, to w drugą stronę. To, czym poruszał zamontowane było na zewnętrznej powłoce, stanowiło mechaniczne ręce sterowane ruchami jego własnych włożonych w niszę.


  — Muszę wracać do nadzoru ogólnego — powiedziała Kapitan. — Używaj tego na wszelkie możliwe sposoby, gdy Inżynier będzie pracował na zewnątrz. Ja jestem potrzebna przy głównym pulpicie. Będę tak sterować całością, żebyś mógł pracować. Ale od ciebie zależy jak tego użyjesz — jeśli zajdzie potrzeba, użyj tego, żeby wnieść Inżyniera do środka, jeżeli stanie mu się coś zanim skończy pracę.


  — Będę musiał poćwiczyć — odpowiedział Giles. — Nie znam tego urządzenia i nie jest dopasowane do moich rąk.


  — Będzie czas na ćwiczenie. Przygotowań nie można pominąć. Zobaczysz na drugim ekranie rufę tego statku, stąd będzie wzięte potrzebne wyposażenie. Musisz trzymać z dala resztę ludzi, zanim nie uzyskasz dalszych informacji.


  — Zwrócę na to uwagę — odparł Giles.


  Odwrócił się pozostawiając Ich na dziobie i wrócił na rufę, aż za ostatnią zasłonę rozpostartą przez arbitów. Tu znajdował się przetwarzalnik , prasa do owoców i spory kawał winorośli, były tu tylko dwie komórki zajmowane przez Frenco i Di. Młodzi zatrzymali sobie to zaciszne miejsce, snując namiastki chociaż prywatności. Była to tylko iluzja, gdy z zasłona nie stanowiła bariery dla głosów i najlżejszy ruch czy szept był słyszany przez każdego, kto chciałby słuchać.


  Dwoje młodych arbitów było tam, gdy przyszedł Giles. Siedzieli na przeciw siebie, każde we własnej komórce, trzymając się za ręce, rozmawiając pochyliwszy ku sobie głowy.


  — Frenco... Di — zaczął Giles. — Wybaczcie, ale muszę was stąd wyprosić na jakiś czas. Inżynier musi wykonać pewną pracę na zewnątrz i to pomieszczenie musi posłużyć jako zaplecze. Wpuszczę was tu znowu, gdy to będzie możliwe. W międzyczasie jedno z was może zająć moje miejsce z przodu, a na przeciw niego jest drugie, nie zajęte.


  Oboje wstali, patrząc nieśmiało.


  — Honor, panie — powiedział Frenco. — Ile czasu to zajmie?


  — Nie więcej, niż to jest niezbędne — odpowiedział Giles. — Ale to sprawa godzin. Macie jakieś szczególne problemy?


  — Chodzi o Di, panie. Ona ma problemy z zaśnięciem, nawet tu ze mną. Ma koszmary, zawsze miała, i walczy ze snem. Nic na to nie może poradzić. Pewnie nie będzie mogła wcale wypocząć tam z przodu.


  — Współczuję — odparł Giles. — Ale nic nie mogę dla was zrobić. Gdyby to był nasz własny statek, mielibyśmy tu zestaw pierwszej pomocy i znalazłoby się tam pewnie coś dla niej na sen. Ale niestety. Jak tylko będzie to możliwe, pozwolę wam tu wrócić.


  Frenco i Di zniechęceni wysunęli się spomiędzy swych miejsc i posłusznie ruszyli w kierunku zasłony.


  — I powiedzcie innym — dorzucił Giles podnosząc głos tak, aby jego słowa mogły być przez wszystkich słyszane — że nikt ma tu nie zaglądać do chwili, gdy na to pozwolę. Albenareci potrzebują tu odosobnienia i ja im to obiecałem. Wszyscy nasi ludzie muszą zatem zostać na swoich miejscach. To rozkaz.


  — Tak, Honor, panie — odpowiedzieli chórem Frenco i Di znikając za zasłoną.


  Gdy odeszli Kapitan wsunęła się przez otwór i stanęła rozglądając się po całym pomieszczeniu.


  — Nie ma tu żadnych uszkodzeń — powiedziała do Gilesa po albenarecku. — To dobrze. Inżynier jest zajęty przygotowaniem z przodu. Ja przygotuję tę część. Możesz iść. Gdy zawołam — możesz wrócić.


  Wzburzyło go to wewnętrznie.


  — Jeśli będzie ci potrzebna moja obecność tutaj — odparł budując lodowato poprawne zdanie w jej języku — moje poczucie obowiązku oczywiście nakaże mi wrócić.


  Oczy spotkały się z jej — zimnymi, ciemnymi, okrągłymi. — zupełnie nie można było odczytać z nich żadnego uczucia. Giles nie był w stanie powiedzieć, czy była zła, rozbawiona, czy też obojętna.


  — Zawołam cię o ile to będzie absolutnie konieczne — powiedziała. — Idź teraz.


  Giles opuścił rufę, wrócił do śluzy i otwartego pulpitu kontrolnego, gdzie miał pracować. Wsunął ręce do otworów, ścisnął rączki i zaczął próbować posługiwać się nimi. Z początku była to ciężka praca. Ręka Albenaretów miała trzy palce rozstawione promieniście, więc każdy z nich pod kątem 120° do sąsiedniego. Mimo że jego własne palce były dłuższe, niezgrabność jego uchwytu wydawała się nie do pokonania.


  W końcu Giles nauczył się myśleć o kontrolowaniu wszystkich palców. Ten sposób pozwolił na skupieniu siły całej dłoni na trzech przyciskach każdego z prętów, a rezultat był najbliższy metodzie Albenaretów.


  Ćwiczył sprawność ręki i reakcji gdy wyczuł jakiś ruch za sobą, odwrócił się i ujrzał Biset stojącego obok, jakby w oczekiwaniu. Przerwał pracę.


  — Chciałeś się ze mną widzieć? — zapytał Giles.


  — Proszę, Honor, panie — odpowiedziała — rób nadal, to co robiłeś.


  Zawahała się i nagle zmieniła język z Basic'a na:


  — Rozumiem, że znasz Esperanto?


  Gdy mówiła, powrócił do pracy, ale pod wpływem zdumienia wywołanego jej nagłą zmianą języka, zgubił zupełnie trenowany uchwyt. Wybuchnął w tym samym języku.


  — Cu, jes me bonege parloas Esperanto!


  Przerwał porzucając manipulatory i odwracając się ku niej


  — Skąd to znasz? — chciał wiedzieć pytając w Basic'u, zniżając głos. — To stary międzynarodowy język. Interesowałem się tym zaledwie pięć lat temu. Skąd arbit może go znać?


  — Proszę, panie — mówiła nadal w Esperanto — Proszę, pracuj dalej. Lepiej, żeby inni myśleli, że nie rozumieją nas na skutek hałasu.


  Powrócił do swego zajęcia.


  — Pytałem — powiedział w Esperanto — jakim cudem zdarza się, żeby arbit znał ten właśnie język, czy też — w ogóle, jakiś język poza Basic'em? Starsze języki Ziemi są przedmiotem studiów akademickich, jeszcze przed twym urodzeniem nikt .nimi nie mówił, a Esperanto nie dominowało na żadnym terenie.


  — Mój przypadek jest szczególny — odpowiedziała.


  Nie przerywając pracy odwrócił głowę. Delikatne rysy jej twarzy były blisko, doskonale widoczne. Jak u Mary widać było oznaki klasy wyższej w jej budowie.


  — Tak — kontynuowała, jakby wypowiedział głośno to, co musiał. — Nie jestem zwykłą kobietą. Wyrosłam w dobrej rodzinie. Ale o tym porozmawiamy kiedy indziej. Chcę ci teraz powiedzieć ważną rzecz — tu, wśród nas jest członek Czarnego Czwartku.


  Giles zesztywniał nagle, ale nadal poruszał rękami trzymając pręty. Zanim zdołał cokolwiek odpowiedzieć, przerwał mu głos wołający z tyłu:


  — Człowieku! Chodź tu!


  Giles wysunął się z pulpitu nie spuszczając oczu z Biset.


  — Postój tu. Porozmawiamy potem.


  Przeszedł do tyłu ignorując pytania i cokolwiek przestraszone spojrzenia arbitów. Wszedł do pomieszczenia rufy znajdując oboje: kapitana i inżyniera. Inżynier wkładał już kombinezon. Na nim, napompowany do połowy, stał się wystarczająco przezroczysty, aby ukazać jego ramiona i nogi, choć bez wyraźnych konturów. Bez hełmu, jego głowa sterczała z obrzeża szyi jak jakiś ciemny kiełek.


  — To ty tu dowodzisz — powiedział Giles do kapitana w jego ojczystym języku. — I dlatego przeoczyłem wiele spraw w imię naszych wspólnych interesów, tym niemniej za twoją nieuprzejmość odpłacę ci taką samą monetą. Gdy mówisz do mnie w języku ludzi wobec moich rodaków, musisz używać ludzkich zwrotów grzecznościowych, jeśli nie — nie będę reagował. Muszę utrzymać pozycję przywódcy tej grupy. Czy to jasne?


  — Absolutnie jasne. O człowieku wielkiej szlachetności — odpowiedziała. Będę do ciebie mówiła Adelmanie; szczególnie gdy będę mówić w twoim języku. Teraz pomóż mi. Musimy uszczelnić ten kombinezon, żeby Inżynier mógł pracować nawet jeśli jakiś mały otwór wypuści część powietrza.


  Podała Gilesowi coś, co było podobne do krótkiego, plastikowego sznurka w metalicznej osłonie — coś pomiędzy drutem a linką. Każdy koniec miał płasko ściętą klamrę. Sznurki były wystarczająco długie, by można było nimi owinąć rękaw, czy nogawkę kombinezonu Inżyniera i przełożyć luźny koniec przez klamrę zabezpieczając go w ten sposób. Teoretycznie takie owinięcie i zabezpieczenie powinno być prostą sprawą, ale symulacja grawitacji na statku uczyniła je trudnym. Najłatwiej było im robić to, gdy Inżynier leżał na posłaniu, ale popychanie i szarpanie przez Gilesa i Kapitana spowodowało, że ciało jego wciąż podskakiwało lub wzlatywało w powietrzu. W końcu największym udogodnieniem okazała się sytuacja, gdy Giles trzymał go tak mocno, jak potrafił, a Kapitan pracowicie obwiązywała go.


  Gdy skończyła, a Inżynier został postawiony na nogi starając się zachować tę pozycję przez chwytanie się rękami otoczenia, stwierdzili, że wygląda jak serdelek; każdy sznurek ograniczał niewielką przestrzeń na jego rękach i nogach. Oczywiście nie były tak ciasno związane, żeby zaburzyć wewnętrzne ciśnienie i krążenie krwi, ale w przypadku nieszczelności zmniejszenie ciśnienia spowodowałoby przyssanie się materiału do ciała i zamknięcie otworu.


  „Nareszcie” — pomyślał Giles patrząc na Inżyniera, gdy skończyli. Teoria działania tych sznurków być może odpowiadała cudzoziemcom, ale Giles nie wierzył by mogły być wystarczającym zabezpieczeniem. Nagle przyszła mu do głowy myśl, że może to był tylko rytuał — sprawa pewnej formy obrony Inżyniera w beznadziejnej sytuacji. Tego typu niepraktyczne gesty dla tych czcicieli śmierci mogły mieć sens. Ale nadal było to zbędne w mniemaniu Gilesa.


  — W porządku, Adelmanie — powiedziała kapitan. — Chodź teraz z nami naprzód. Wypuszczę Inżyniera przez śluzę i wrócę do głównej sterowni. Ty idź do swego pulpitu.


  Przeszli przez otwory w parawanach, wśród spojrzeń arbitów, gdy dwóch z nich dwóch z nich pomogło Inżynierowi — teraz już w kasku, szczelnie zamkniętemu w kombinezonie.


  Kapitan przycisnęła kontrolne guziki śluzy i wewnętrzne drzwi otworzyły się. Natychmiast na ich powierzchni pojawił się szron, kapitan owinęła sobie plastikiem rękę, że uchronić ją od zetknięcia z lodowatym metalem i sięgnęła po przewód dostarczający moc, tlen i ciepło do kombinezonu Inżyniera.


  Gdy skończyła, cofnęła się, a drzwi wewnętrzne zamknęły się. Bez słowa odwróciła się i podeszła do ekranu głównego pulpitu. Giles ruszył ku »skazanemu pulpitowi i uchwycił rączki sterów.


  Na jego ekranie, który znów rozjaśnił się w momencie dotknięcia uchwytów, widział znów fragment otwartych drzwi i ubraną w kombinezon sylwetkę Inżyniera przesuwającą się po powierzchni statku. Słyszalny był zgrzytliwy dźwięk gdy magnetyczne zelówki butów Inżyniera dotykały powłoki i przesuwały się naprzód jedna za drugą, miarowo. Inżynier kierował się ku rufie statku. Giles widział teraz całą sylwetkę ciągnącą za sobą linki. W chwilę później nastąpił zgrzyt i malejąca postać napęczniała znowu gdy uruchomione zostały ramiona sterowane przez Giles a oko kamery podążyło za nimi.


  Ruchy na powierzchni były całkowicie kontrolowane przez kapitana, Giles nie miał teraz nic do roboty i czekał. Jego urządzenie poruszało się chwilami w ślad za Inżynierem, który był już na rufie i powoli usuwał osłony silników napędowych.


  Na próbę Giles wysunął jedno z mechanicznych ramion by pomóc niezgrabnej postaci.


  — Stop!


  To był głos kapitana mówiącej po albenarecku z ponad pulpitu kontrolnego.


  — Nie rób nic, zanim ci czegoś nie rozkażę, Adelmanie — mówiła dalej. — Nie znasz się na mechanice tego urządzenia i możesz łatwo uszkodzić motory zamiast pomóc. Powtarzam, nie rób nic zanim ci nie rozkażę.


  — Dobrze — odpowiedział.


  Rozluźnił uchwyt na manipulatorach, trzymając je jednak nadal i obserwując to, co działo się na ekranie. Inżynier musiał odsunąć dużą część jednego z silników, aby móc dostać się do tego, co miał zreperować. To była mozolna praca — nie tylko dlatego, że wymagała wysiłku, ale też każdy jego ruch krępował kombinezon i brak przyciągania.


  — Panie — usłyszał głos Biset mówiącej w Esperanto.


  Porzucił wcześniejszą rozmowę z nią, a nawet zapomniał o niej. Wróciło to teraz silną falą. Odwrócił się do niej nie odrywając rąk od drążków.


  — A, tak — odpowiedział w tym samym języku. — Miałaś mi powiedzieć, jak nauczyłaś się Esperanto.


  — Nie, panie. Chciałam cię uprzedzić, że tu na pokładzie...


  — Najpierw najważniejsze — przerwał jej spokojnie ale i stanowczo na tyle, by wykluczyć chęć sprzeciwu. — Najpierw chcę usłyszeć, dlaczego umiesz mówić tym językiem, co ważniejsze, jak odgadłaś, że ja go też znam.


  — Co do języka — odpowiedziała. — Przeszłam specjalny kurs. A co do ciebie, panie, powiedziano mi o tym. Obie te rzeczy miały miejsce, abym mogła się teraz dyskretnie skomunikować z tobą, tak jak to właśnie robię. A teraz, jeśli pozwolisz powiem, że...


  — O tak, sprawa Czarnego Czwartku. — Miał już kilka chwil dla zebrania myśli od czasu, gdy pojawiła się znów obok niego. — Coś o jednym z tej grupy tu na pokładzie.


  Jej oczy zwęziły się.


  — Zatem wiesz o rewolucjonistach Czarnego Czwartku? — zapytała.


  — Słyszałem kiedyś o nich dużo — odpowiedział niezobowiązująco. — Sam byłem kiedyś w młodości kimś w rodzaju rewolucjonisty, w czasie gdy traciłem na to 50% mojego czasu.


  — Tak — powiedziała. — Jesteśmy świadomi tego, że byłeś przyjacielem Paula Oca i członkiem tak zwanej Grupy Filozoficznej. Ale odszedłeś od nich kilka lat temu, prawda?


  Popatrzył na nią chmurnie.


  — Biset — powiedział, a jego głos stał się typowym głosem Adelmana mówiącego do arbita. — Sądzę, że zapominasz się.


  Ale nie stchórzyła. Zesztywniała.


  — Wybacz mi, Honor, panie — powiedziała. — Ale to jest jedyna rzecz, jakiej nigdy nie robię. Mówiłam ci, że wyrosłam w dobrej rodzinie. Gdyby nie pewne okoliczności... mogłabym być nawet członkiem tej rodziny.


  A więc wyjaśniało się — tak jak wyjaśniało to prawdopodobnie odmienność Mary, jej oznaki innego wychowania. Giles uważniej przyjrzał się skupionej twarzy. O ile życie było łatwe arbita wziętego przez jakiegoś Adelmana jako zwierzątko do domu, o tyle dużo trudniejsze było dla półkasty, arbita urodzonego w niewłaściwym miejscu. Ale było miejsce dla takiego kogoś wśród Adelmanów, a zwykli arbici nienawidzili, pogardzali tymi, którzy mieli domieszkę klasy wyższej.


  — Wybacz mi, Biset — powiedział bardziej uprzejmie Giles — ale twoje pytania stały się zbyt osobiste.


  — Nie mówię tego dla siebie — powiedziała, a jej blade oczy błysnęły jak lód ożywiony w chmurny dzieli promieniami słońca. — Jestem głosem Policji.


  Ostygł wewnętrznie i ukrył oznaki swej reakcji pod spokojną twarzą.


  — Rozumiem — odrzekł spokojnie. — oczywiście to zmienia postać rzeczy. Ale dziwne jest to, co mówisz. Co mógłby tu zrobić arbit z grupy rewolucyjnej jadąc do Belben? Raczej ktoś taki chciałby zostać na Ziemi, gdzie byłby bardziej pożyteczny dla planów organizacji.


  — Nie znamy jeszcze odpowiedzi na to — powiedziała Biset. — Ale faktem jest, że w wielu skolonizowanych światach nastąpiło rozluźnienie dyscypliny widoczne w raportach o pojawieniu się kryminalistów z Ziemi. Zauważ, że twój były przyjaciel Paul Oca prawdopodobnie wyruszył z Ziemi do jednej z kolonii.


  „Zatem, pomyślał Paul, światowa Policja dowiedziała się o ocenie przez Front Oca zapatrywań Paula”. To znaczyło, że musi znaleźć Paula, zanim zrobi to Policja, o ile istniała jeszcze jakaś nadzieja na pomyślne zabójstwo. Policja była ograniczona prawem do uzyskania rehabilitacji; tak, że nie mogła do niczego zmuszać przestępcy. Ich metody analitycznej perswazji poprzez dyskusję zdawały egzamin w przypadku ograniczonych umysłów arbitów. Nigdy nie zgłębią wykształconego intelektu i woli takiego Adelmana jak Paul. A on sam pod ich strażą, przeżyje jako symbol dla arbickich rewolucjonistów, którzy pójdą dalej, złączeni pod jego umieniem.


  — Tak? Ciekaw jestem, jak się tam dostał.


  — Ktoś mu pomógł — ktoś z organizacji Czarny Czwartek, jak sądzimy — odpowiedziała Biset. — Możliwe, że ten człowiek który jest członkiem organizacji jest tutaj, jest kurierem do niego.


  — O?


  Rozpaliło się w nim nagle żywe zainteresowanie. Jeśli ta kobieta miała rację, a on dowiedziałby się, kim był kurier Czarnego Czwartku zanim ona to zrobi, osoba ta mogła zaprowadzić go prosto do Paula. Oczywiście to oznaczałoby ochronę tego członka organizacji do momentu, aż nawiąże kontakt — to z kolei mogło za sobą nieść konieczność zabicia Biset. Głęboko zakorzenione zasady sprzeciwiały się tej myśli. Wystarczająco zła była już konieczność zabicia członka tej samej klasy, jakim był Paul. Zamordowanie bezbronnego arbita, jednego z klasy, której on i jego rodzina poświęcili pokolenia prowadząc ich do celu, jakim było uwolnienie od wszelkich powinności, było...


  Celowo porzucił tę myśl. To co było potrzebne, musi być zrobione. Nie można było uchylać się od tej konieczności. Skoro ma zabić arbita, by dotrzeć do Paula, to ma go zabić... i to wszystko.


  — Honor, panie — głos Biset zazgrzytał mu w uchu — czy ty mnie słyszysz?


  — Co? Ach, wybacz mi. Muszę skupiać część uwagi na tym ekranie. — Wskazał ekran przy pulpicie; ukazywał on Inżyniera przy pracy.


  — Oczywiście, zapomniałam. Wybacz mi też, panie — odpowiedziała. — Ale to, co chcę ci powiedzieć, Jest ważne. Mówiłam, że nie mam niezbitych dowodów na to, kim jest członek Czarnego Czwartku, ale jestem za to wewnętrznie pewna, że to dziewczyna o imieniu Mara.


  — Mara! — Imię to wyrwało mu się z ust nieco głośniej, niż chciał.


  — Tak, panie. I właśnie dlatego o tym mówimy. Potrzebuję konkretnego dowodu zanim będę mogła zrobić cos więcej niż czasowo zatrzymać dla uzyskania wyjaśnień, gdy dotrzemy do Belben. Byłbyś zdziwiony, jak niektórzy z tych zatwardziałych arbitów rewolucjonistów są odporni i potrafią unikać drażliwych pytań, wymigiwać się od nich w czasie rutynowych przesłuchań, na jakie pozwala nam prawo.


  — Oczywiście — mruknął Giles, jego myśl skupiła się na tych wiadomościach. — Pomogę ci tak, jak będę mógł.


  — Jako Adelman nie musisz się w to zbytnio mieszać ...


  — Biset nadal mówiła, ale Giles ledwie ją słyszał. Ku jego zdumieniu jakaś część jego umysłu pochodziła od niezaplanowanej akcji grupy najwyraźniej omawianych arbitów, którzy wdarli się do Konsulatu Adelmanów — ciała podejmującego decyzje o całej Ziemi. Arbici nieśli sztandary i transparenty wzywające do skrócenia okresu kontaktów, których odpracowanie było wymagane przy edukacji klasy niższej.


  Oczywiście protestujący zostali rozbrojeni... Wszyscy, to znaczy: jeden z nich. Pewien młody mężczyzna ukradł krótki policyjny pistolet z magazynu, gdy był na kontrakcie jako nadzorca składu. Był wystarczająco głupi, by pokazać swą broń, którą prawdopodobnie nie umiał nawet posługiwać się i wymachiwał nią na lewo i prawo. Oczywiście straż konsularna otworzyła ogień zamieniając protestujących w dymiące szczątki.


  Był to czwartek i ta nowsza, brudniejsza, podziemna organizacja arbitów wybrała na swą nazwę właśnie Czarny Czwartek. Jej członkowie nie przypominali już w niczym prostych, neurotycznych demonstrantów. Niebezpieczeństwo polegało na tym, że szczycili się posiadaniem broni, a kilku podejrzanych osobników, których udało się Policji odnaleźć, przed przesłuchaniem zdołało połknąć kapsułki z trucizną.


  To był ten bardziej nieprzyjemny rodzaj fanatyzmu, który może doprowadzić kobietę, czy mężczyznę, nawet arbickich, do wybrania nowej śmierci niż możliwości bycia przekonanym do porzucenia obsesji fanatyzmu i powrotu do racjonalnego życia. Mimo, że próbował usilnie, nie potrafił sobie wyobrazić Mary jako tak irracjonalnie myślącej osoby. Pamiętał jej uśmiech, gdy skomentowała, że zbieranie owoców Ib nie było szczególnie męczącym zajęciem. Osoba, która mogła być członkiem Czarnego Czwartku z ukrytą kapsułką trucizny, nie mogła być jednocześnie tak skora do żartów i uśmiechu. Nie, to nie do pomyślenia ...


  Wyrwał się z zamyślenia.


  — Przepraszam — powiedział do Biset. — Przez chwilę byłem zajęty tym, co robi inżynier. Możesz powtórzyć?


  — Mówiłam, Honor, panie, że nie musisz osobiście mieszać się w ten problem, wykonywać żadnych niecodziennych rzeczy, podejmować jakiejkolwiek akcji niegodnej Adelmana. Dziewczyna jest młoda, a ty, poza wszystkim, jesteś przeciwnej płci i wyższej klasy. Nie jest tajemnicą, ze Adelmani...


  W dziwny sposób głos Biset załamał się. Wzięła się w garść i kontynuowała:


  — Nie jest tajemnicą, Adelman mógłby stać się atrakcyjny dla arbita. A ci ludzie z Czarnego Czwartku lubią myśleć, że są równi Adelmanom. Jestem pewna, że jeżeli nie będziesz po prostu odpychał jej, gdy zacznie, panie, czynić awanse, wkrótce zacznie z tobą rozmawiać szczerze. Gidy tylko powie coś kompromitującego — daj mi znać. Ja to załatwię.


  — Jesteś pewna, prawda! — chciał wiedzieć Giles — że ona będzie chciała zbliżyć się do mnie?


  — Całkowicie. Mężczyzna, wybacz panie, Adelman taki jak ty nie zna tak arbitów jak ja. Sprzedaliby wszyscy duszę, żeby tylko dostać się do wyższej klasy.


  Giles popatrzył na jej zaciśnięte usta. Pomyślał, że prawdopodobnie miała rację, ale jakoś nieprzyjemnie było mu słuchać tych słow. Cóż, obowiązek jest obowiązkiem, a w tym przypadku zarówno w interesie Frontu Oca jak i Policji leżało pojmanie arbitów z Czarnego Czwartku. Ale kto by się spodziewał, że to właśnie ta ładna, błyskotliwa Mara.


  Nowa myśl pojawiła się nagle w jego umyśle. Popatrzył ostro na Biset.


  — Chwileczkę — powiedział. — O czymś zapomnieliśmy. Mówisz, że jesteś z Policji, ale mam na to tylko twoje słowo. Z tego, co wiem, to ty mogłabyś być członkiem Czarnego Czwartku, a Mara z Policji.


  — Oczywiście, panie. Zgadza się — odpowiedziała.


  Jej palce powędrowały do patki; przy jednej z poziomych linii kombinezonu, zawahały się, po czym odpięły patkę obciągnęły kilka cali w dół. Kołnierz kombinezonu uchylił się odsłaniając chudą, pomarszczoną szyję. Coś malutkiego płonęło, mrugało jak oczko żywego zielonego ognia.


  Giles przyjrzał się temu. Słyszał o znakach identyfikacyjnych Policji, ale nigdy jeszcze nie widział czegoś takiego. To, na co patrzył było miniaturową kroplą przezroczystego kryształu, w środku którego został zatopiony specjalny zarodek, którego hodowanie było jednym z najzazdrośniej ukrywanych sekretów Policji i Konsulatów. Kropelka została wszczepiona w skórę szyi Biset za pomocą fizjologicznego kleju, a prawie niedostrzegalna, wychodząca z niej kapilara połączona była z przebiegającym obok naczyniem krwionośnym. W ten sposób jakaś cząstka krwi Biset mogła docierać do zarodka, zasilając go, co dawało owo światełko o niecodziennym kolorze.


  — Moja karta identyfikacyjna — powiedziała Biset.


  Giles opuścił wzrok z jej szyi i zobaczył, że trzyma mały biały kartonik również oblany przezroczystą masą; był dzięki temu prawie niezniszczalny. Zwykła karta identyfikacyjna arbita, ale jej róg zafarbowany był na zielono. Giles wziął kartę z jej ręki, uniósł ją i porównał z barwą koralika w jej szyi. Były identyczne.


  — Tak — powiedział wypuszczając powietrze — Dziękuję. Teraz wierzę ci.


  Schowała kartę jedną ręką zapinając jednocześnie kołnierz drugą.


  — Czy mogę zatem liczyć na twoją pomoc, Honor, panie?


  — Tak — odpowiedział ciężko, — możesz na nią liczyć. Czekaj... — jakaś ostra nuta zatrzymała ją, gdy już odwracała się od niego.


  — Policja reprezentuje Konsulat, a Konsulat — Adelmanów Jestem tu jedynym ich przedstawicielem. Zrobisz, co ci powiem. Ja chciałbym żebyś nie podejmowała żadnych kroków w kierunku aresztowania, czy przesłuchiwania kogokolwiek na tym statku bez otrzymania mego pozwolenia. Nie zrobisz nic zanim się nie skonsultujesz ze mną. Czy to zrozumiałe?


  — Jej twarz pozostawała bez wyrazu. Wahała się chwilę, ale właśnie wtedy usłyszeli głos Kapitana.


  — Teraz! — wybuchnęła po albenarecku nagle zza swego pulpitu. Giles skupił się. Pozwolił uciec wszystkim myślom podczas gdy obserwował Inżyniera na ekranie. Nagle przebudziło go uświadomienie sobie faktu, że miał wziąć udział w pracy tej ubranej w skafander postaci, która teraz zaczęła kołysać się bez celu nad pokrywą reperowanego motoru, jakby była pijana.


  — Adelmanie — powtórzył głos kapitana. — Czy ty mnie słyszysz? Teraz ty musisz działać. Weź tym mechanizmem inżyniera. Ostrożnie... teraz za tułów... ostrożnie...


  Powoli Giles manewrował uchwytami. Urządzenie było odpowiednikiem maszyn projektowanych przez ludzi, lecz było daleko silniejsze niż żywe ręce sterujące nim. Giles skoncentrował się na prowadzeniu tych ramion jak najdelikatniej, aby objąć Inżyniera w miejscu, gdzie ludzie mają talię.


  Było to zbyt trudne. Miał już Inżyniera w swym sześciopalcowym uścisku, gdy postać wysunęła się. Ciało wzdęło się ulatując nad powierzchnią statku ograniczone jedynie przewodami doprowadzającymi tlen. Giles sięgnął po raz drugi, ale instynktownie użył mechanicznych palców tak, jak ludzkich i Inżynier znowu wymknął mu się.


  Głos Kapitana krzyknął coś jeszcze, ale Giles był za bardzo skoncentrowany na swym zadaniu, żeby słyszeć, czy rozumieć. .Jeszcze raz spróbował, tym razem delikatnie, używając trzech palców każdego ramienia i tym razem uchwycił Inżyniera mocno.


  Zgrzytliwy dźwięk przetoczył się po powłoce statku. Obraz silników zaczął maleć na ekranie Gilesa podczas gdy Kapitan uruchamiała pojazd unoszący ramiona sterowane przez Gilesa, a w nich — Inżyniera, ku śluzie.


  — Uważaj Adelmanie! — powiedziała Kapitan i tym razem Giles usłyszał i zrozumiał ją. — Teraz najtrudniejsza cześć. Musisz przenieść go nad progiem i włożyć do śluzy tak, żeby nie odleciał gdy zamknę zewnętrzne drzwi.


  Giles chrząknął, bez wątpienia miał to być manewr, jaki doświadczony Albenaret mógł wykonać bezmyślnie. Ale dla niewytrenowanego człowieka, jak on, było to tak trudne i precyzyjne zadanie jak zrównoważenie arkusza papieru na ostrzu, a potem dodanie tam następnego tak, by tej równowagi nie utracić. Musiał uwolnić Inżyniera od obu ramion mając nadzieję, że ten utrzyma tę pozycję, gdy Giles zmieni uchwyt, aby móc wepchnąć go do śluzy. Gdyby popełnił błąd, Inżynier mógłby odlecieć i wszystko trzeba by powtórzyć od nowa. A sam Inżynier, o ile jeszcze nie martwy, z każdą minutą stawał się bliższy śmierci.


  Jakiś odległy, niewielki zakątek umysłu Gilesa zarejestrował chęć śmiechu. Oto robił wszystko by ocalić życie istocie, dla której śmierć była największą z nagród, kulminacją wszystkich nagród. Ale, co dziwne w tym momencie nie wpływało to na postępowanie Gilesa. Poza tym jednym z podstawowych modeli postępowania ludzi była walka ze śmiercią ich samych, osób przez nich kochanych, czy będących pod ich opieką, aż do ostatniej chwili, nadziei.


  Delikatnie uwolnił sześć mechanicznych palców od uścisku swojej dłoni. Szybko odwrócił ramiona, aby zmienić kąt, pod którym miał działać na ciało. Wtedy przysunął je, aby jeszcze chwycić Inżyniera.


  Inżynier zaczął odsuwać się od statku, ale Giles uchwycił postać działając pod impulsem wydzielanej przez wzburzenie adrenaliny. Przez chwilę ledwo utrzymywał tę pozycję, czekając na odbitą falę, wtedy powoli zaczął wsuwać Inżyniera do śluzy.


  Ten ruch był spokojny, ale linki doprowadzające tlen były wciąż na zewnątrz poza zewnętrznymi drzwiami. Nie mogli zatem ich szczelnie zatrzasnąć, zanim wszystko nie znalazło się w środku.


  Giles dużo ryzykował, był tak świadom swej nieumiejętności poruszania ramionami oddzielnie, że nawet tego nie ćwiczył. Ale teraz, gdy Inżynier był bezpieczny, przyciśnięty do drzwi, nie mógł ryzykować jego wypuszczenia. Delikatnie skoncentrował się na utrzymaniu Inżyniera na dole śluzy, za pomocą jednego mechanicznego ramienia, gdy drugie sięgnęło po przewody.


  Przez chwilę uczuł podzielenie uwagi i frustrację, jaką czuje każdy, kto po raz pierwszy próbował starego triku z klepaniem się po głowie jedną ręką, a gładzenie się ruchem okrężnym po brzuchu. Wtedy jego mechaniczne palce chwyciły latające przewody i wcisnęły je do śluzy.


  Były już prawie w środku, gdy drzwi zewnętrzne zaczęły się zamykać. Widać było, że Kapitan obserwowała uważnie to, co się dzieje i nie chciała stracić ani sekundy. Gdy drzwi zasunęły się na tyle, że mógł być pewien, że ani Inżynier ani przewody nie mogą już wypaść Giles oswobodził obolałe ręce z uścisku, odwrócił się, osunął po ścianie z trudem chwytając powietrze. Górna część jego ubrania przesiąknięta była potem i przylgnęła do jego pleców.


  Kapitan miała rację, to co zrobił Giles nie było zadaniem dla arbita. Wymagało nie tylko zdrowego ciała w dobrej fizycznej i psychicznej kondycji, ale kogoś o wystarczającej pewności siebie, by zawierzyć umiejętnościom ciała... Giles zdał sobie nagle sprawę z tego, że ma publiczność. Wszyscy arbici z Marą i Biset na przedzie skupili się tuż za otworem w pierwszej zasłony obserwując go w milczeniu.


  Otworzył usta, by rozkazać im powrócić na miejsca, ale głos Kapitana zagłuszający brzęczeniem słowa ludzkie przerwał mu.


  — Do tyłu! Z powrotem. Adelmanie, powiedz swoim ludziom, żeby zeszli z drogi i pomóż mi, gdy otworzy drzwi.


  — Słyszeliście go! sapnął Giles. — Wracajcie. Siadajcie na swoich miejscach. Zejdźcie z drogi. Będzie tędy przechodzić za chwilę Inżynier i chcę, żeby droga była wolna.


  Odwrócił się, by dołączyć do Kapitana, ale Albenaret kazał mu się cofnąć.


  — Stop! — powiedziała w swoim języku. — Dotkniesz, a zrobisz sobie krzywdę.


  Miała rację. Giles zobaczył jak drzwi wewnętrzne powoli rozsunęły się ukazując Inżyniera. Jego skafander pokryty był szronem, tak jak i cała wewnętrzna strona śluzy — zupełnie tak jak za pierwszym razem, gdy ją otworzyli. Kapitan weszła do środka wyciągając ręce owinięte jeszcze raz plastikiem dla ochrony. Niezdarnie, ale skutecznie odłączyła przewody i uniosła bezwładne ciało Inżyniera przez drzwi wewnętrzne do środka statku.


  — Idź przede mną — powiedziała do Gilesa.— Upewnij się, że droga jest wolna. Przez ten czas jego skafander ociepli się na tyle, że będziesz mógł go dotknąć bezpiecznie.


  — Rozumiem — odpowiedział Giles.


  Szedł szybko na tył statku, Kapitan za nim. Położyła Inżyniera na posłaniu należącym do Di usuwając zza pasa narzędzia.


  — Teraz! — powiedziała.


  Odwinęła plastik z rąk i delikatnie ujęła w swe trzy silne palce każdej ręki kask i przekręciła go lekko, aż zatrzask ustąpił. Słychać było świst zasysanego powietrza, gdy oszroniony nadal hełm poddał się jej rękom. Oboje z Gilesem stali patrząc na Inżyniera.


  Dla Gilesa nie było jasne to, co widział. Oczy Inżyniera były zamknięte, a ciemna skóra miała kolor popiołu, jak gdyby posypana lekko szarym pyłem. Nie było możliwe, aby ludzkie oczy mogły dojrzeć czy oddycha.


  — Co z nim? — zapytał.


  — Dobrze. Wraca życie — odpowiedziała krótko, prawie nieobecna, gdy jej palce przebiegały kombinezon rozpinając klamry i zatrzaski. — Adelmanie, za tobą, w sąsiedniej komórce znajdziesz pewne narzędzia; wśród nich parę nożyc. Weź je, żeby usunąć owijki z nóg i rąk Inżyniera. Nie próbuj rozpinać zatrzasków, tnij. Rozumiesz?


  — Rozumiem — powiedział Giles.


  Odwrócił się i odnalazł nożyce, o których mówiła.


  W czasie przecinania sznurów mógł wyraźnie zobaczyć, co stało się z kombinezonem. W części osłaniającej tułów nie było żądnych uszkodzeń. Ale na każdej nodze i ręce przynajmniej w jednym miejscu pojawiło się pęknięcie. W każdym z tych przypadków sznurki zacisnęły się. W każdym z tych miejsc, gdzie uszło powietrze kończyna obumarła i wyglądała brzydko. Podczas pracy Giles niechcący dotknął kilku takich obumarłych miejsc i wyczuł niewielkie wybrzuszenia, jakby pęcherze wypełnione do granic wytrzymałości płynem.


  Kapitan poradziła sobie z górnej częścią skafandra, gdy Giles kończył przecinanie ostatnich sznurów. W chwilę później skafander został odepchnięty na bok od pozbawionego sił cudzoziemca ubranego tylko w pewnego rodzaju uprząż, jaką mieli na sobie obydwaj Albenareci.


  Oczy Inżyniera były wciąż zamknięte, Nie było widać żadnej oznaki, która wskazywałaby, że wie o tym, co się wokół niego dzieje, że wciągnęli go do statku. Nie poruszał się, ale raz, czy dwa razy wydał z siebie cichy syk dobywający się z głębi gardła.


  — Co z nim? Umrze? — zapytał Giles.


  — Umiera — odpowiedziała kapitan. Zerknęła na Gilesa. — Odejdź teraz. Trzymaj swoich ludzi z dala od tego miejsca. Nie chcę ich tutaj. Nie chcę, żeby tu zaglądali. Czy to jasne? Ostatnie chwile Albenareta nie są widowiskiem dla obcych.


  — Oczywiście. Odejdę i będę ich pilnować — odpowiedział Giles. Odwrócił się i wyszedł przez szparę w najbliższej zasłonie; do części, gdzie czekali arbici. Za nim dał się słyszeć nagle chrzęst rozrywanego metalu. Obejrzał się zobaczył, że posłanie Frenco zostało dosłownie wydarte z podłoża i wepchnięte w szparę tylnej zasłony.


  Posłanie nie wypełniło luki. Był tam niewielki otwór, aby człowiek mógł wślizgnąć się, o ile on czy ona będą tego chcieli. Ale uniemożliwiło to zobaczenie cudzoziemców ze środka statku; był to wiadomy znak potrzeby intymności okazany przez kapitana.


  — Myślę, że rozumiecie, co to oznacza — powiedział Giles do arbitów. Zdziwił się słysząc ton zmęczenia w swoim głosie, wskazał na posłanie blokujące wstęp do tylnej części statku. Kapitan powiedział, że nikt z nas ma tam nic wchodzić, ani nie zaglądać. Chcę do tego dodać mój osobisty rozkaz. Nie podchodźcie blisko do tego otworu, nic próbujcie zaglądać.


  Nagle przerwał. Po raz pierwszy od czasu gdy weszli na pokład statku, błękitnobiałe światła sufitowe, które nigdy nie gasły ożywiając winorośl Ib, przygasły. Świeciły teraz tylko lekko; to niezwykłe zjawisko po wielu godzinach jasności sprawiło, że ludzie prawie oślepli czekając aż wzrok przyzwyczai się do półcienia.


  — Powtarzam — ciągnął Giles — trzymajcie się daleko od tej części statku. Nie ma tam nic, o czym powinniście wiedzieć.


  Wskazał znacząco na urządzenia sanitarne, oddzielone parawanem od środkowej części.


  — Zostaniecie tu i czekajcie spokojnie na dalsze rozkazy. Nie tylko ze mną będziecie mieli do czynienia, jeśli nie usłuchacie, ale też Kapitan pewnie będzie chciał was ukarać, a nie mogę przyrzec, że zdołam was obronić w takiej sytuacji.


  Odwrócił się szukając po omacku drogi i przecisnął się przez zasłonę, aby umiejscowić swoje posłanie. Ręce zacisnęły się na jego brzegu i położył się. Sen spłynął natychmiast.


   


  Stał znów na nogach, zanim jeszcze się przebudził. Powietrze wypełniały krzyki dobywające się z ludzkich gardeł. Światła płonęły znów pełnym blaskiem. Zataczając się ruszył w kierunku źródła hałasu — przez otwór w zasłonie, przez grupkę arbitów, którzy zaczęli już gromadzić się wokół zablokowanej szpary w ostatniej przegrodzie. Przeszedł przez nią odpychając tarasujące przejście posłanie. Gdy tylko to zrobił krzyki urwały się tak nagle, jakby ktoś rękę zacisnął wokół ust krzyczącego.


  Znalazł się twarzą w twarz z Kapitanem trzymającą Di jak zniszczoną kukłę w długich, ciemnych rękach. Dziewczyna zwisała bezwładnie z zamkniętymi oczami w rękach cudzoziemki. Po Inżynierze nie było śladu, ale Kapitan, pokrycie podłogi i pozostałe posłanie było poplamione ciemną krwią Albenaretów.


  — Zabierz ją — powiedziała Kapitan robiąc krok w jego kierunku i składając bezwładne ciało w ręce Gilesa. — Przyszła tu, gdzie nie powinna była, ale nie jest ranna.


  — Giles przyjął ciężar. Stał nadal wpatrując się w kapitana.


  — Gdzie jest Inżynier? — zapytał po albenarecku.


  — Przeszedł przez najdalsze Wrota ze wszystkimi honorami — powiedziała. Przeszła nagle na Basic. — Tak wielkimi, jak wielki był on. Jego ziemska powłoka jest pożyteczna i zostanie wykorzystana. — Tu wskazała na przetwarzalnik.


  Dało się słyszeć płacz arbitów stłoczonych przy otworze. Giles popatrzył na naczynie. Główna klapa na jego szczycie była jeszcze uchylona, była wystarczająco duża, żeby można było tamtędy przecisnąć ciało Inżyniera. Nie trzeba było ciąć ciała. Rozejrzał się i zobaczył zestaw instrumentów, które widział już wcześniej. Żaden z nich nie był naznaczony ciemną krwią, tak wszechobecną gdzieindziej.


  — Czyja to krew? — zapytał po Albenarecku.


  — Ludzka — odpowiedziała w tym samym języku. — Mam dość pytań, twoich i twojej rasy!


  Minęła Gilesa prawie ocierając się o niego. Arbici cofnęli się przed tą wysoką postacią, a potem wcisnęli się do pomieszczenia patrząc na krew, przetwarzalnik i postać Di.


  Giles popatrzył na nią. Z obu stron szyi ciemne cienie siniaków zaczęły zmieniać kolor skóry — dwa cienie po jednej stronie i jeden po drugiej, wyraźny ślad silnej trzypalcowej dłoni.


  — Co się stało? — To była Mara, zwrócona do niego, sięgając by podnieść głowę Di. — Frenco powiedział, że miała koszmary. Musiała się obudzić zapomniawszy, gdzie, jest i poszła do swego posłania. Ale co spowodowało ten krzyk? Co zobaczyła?


  — Bóg jeden wie — odpowiedział ponuro Giles. Popatrzył na zamknięte oczy. — A jeśli ten krzyk może być jakąś wskazówką, wątpię by chciała pamiętać to, co zobaczyła po przebudzeniu. My też — lepiej byśmy nie wiedzieli.


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ VI


   


   


  Dzień drugi 16.15


  W tym, co powiedział Giles okazało się być sporo racji. Gdy Di ocknęła się po jakimś czasie, nie pamiętała nic. Wydawała się zmieszana, niepewna jak ktoś kto właśnie wyzwolił się spod działania silnego narkotyku. Zawołała na Marę lub Biset. Wydawało się, że grozi jej atak histerii, gdyby któryś z mężczyzn próbował zbliżyć się do niej; nawet Frenco, którego jakby nie poznawała.


  W końcu obie kobiety ustaliły dyżury, a ona po trochu chwilami zapadała w niespokojny sen, z którego mogła jednak nadal obudzić się z krzykiem. Ale stopniowo gwałtowność koszmaru zdawała się maleć, a ona sama spała coraz dłużej. Nadal nie pamiętała nic z tego, co zobaczyła na rufie statku. Jej ostatnim wspomnieniem był Inżynier wnoszony przez śluzę.


  Frenco w tym czasie, w ciągu mniej niż doby zmienił się i chłopca o jasnej, okrągłej twarzy w mężczyznę o ostrych rysach. Nie mógł uwierzyć, że Di nie chciała jego obecności obok siebie i gotów był przemocą wedrzeć się do niej. W efekcie tego Giles musiał nakazać Hemowi, aby trzymać straż i powstrzymywał zapędy Frenco.


  Reszta ludzi popadła w całkowitą anarchię. Za wyjątkiem Hema, któremu nie przeszkadzało to, w jaki sposób ciało Inżyniera zostało wykorzystane, ani Gilesa, który zmusił się do jedzenia, nikt z pozostałych nie tknął przecieru z owoców Id. Również, za wyjątkiem Hema i Gilesa, powstrzymywali się od picia soku aż do momentu, gdy zmusiło ich do tego pragnienie. Nadal jednak nie jedli. W końcu Giles zebrał ich w centralnej części statku pomiędzy zasłonami.


  — A teraz mnie posłuchajcie — powiedział. — Spróbujcie zrozumieć. Jesteśmy w kosmosie sami, otoczeni latami świetlnymi próżni, a statek jest jedyną rzeczą, która daje nam szansę wylądowania jeszcze kiedykolwiek. Jeśli wyjdziemy z tego żywi, to dzięki temu statkowi i Kapitanowi — tak, dzięki inżynierowi także. Nie odwracajcie się ode mnie, gdy to mówię. Postarajcie się myśleć nie tylko, czego nauczyliście się rosnąć, co uważaliście za właściwe. To, co mamy tutaj — ten zamknięty obieg z przetwarzalnikiem — jest takim samym cyklem jaki istniał na Ziemi, tyle, że uproszczonym... Patrzcie na mnie, gdy do was mówię!


  Blade odwrócone twarze znów popatrzyły na niego. Tyle mógł na nich wymóc — usłuchania komendy. To, czy mógłby sprawić, że zaczęliby myśleć w kategoriach tego nowego i obcego dla nich otoczenia, było sprawą zupełnie inną. Przynajmniej jednak mógł spróbować.


  — Chcę, żebyście spojrzeli na sprawę trzeźwo, odsuwając uczucia — kontynuował. — Motory musiały być naprawione. To jest fakt. Inżynier musiał wyjść na zewnątrz i pracować przy nich nawet za cenę swego życia; spodziewał się tę cenę zapłacić, to jeszcze jeden fakt. Rzeczywiście kosztowało go to życie, a Kapitan zamiast pozwolić na zmarnowanie się substancji odżywczych, które mogą pomóc utrzymać nas przy życiu — nas ludzi, pamiętajcie, nie kilku innych jednostek jego własnej rasy — umieścił ciało Inżyniera w pojemniku, co ma zasilić winorośl. Fakt, oto są fakty. Nie jakieś opinie, czy chcecie reagować na to, czy nie, ale fakty. Ponieważ nic chcecie zaakceptować ich takimi, jakie są, końcowym faktem będzie — jeśli nie będziecie jeść, umrzecie.


  — Siebie też uratuje — zamruczał męski głos.


  — Kto to? Esteven? — Giles popatrzył na niego. W przeciwieństwie do innych Esteven nie był tak zupełnie blady, był nieco zarumieniony i w jego oczach czaił się błysk wyznawania. — Kogo masz na myśli, kogo uratuje?


  — Chodzi mi o niego, Kapitana! — Powiedział Esteven głośniej. — On żywi się winoroślą też, i Inżynierem. Mówię, że siebie też uratuje wkładając tam Inżyniera, Honor, panie!


  Te dwa ostatnie słowa były zuchwalstwem z jego strony, ale Giles nie zwrócił na to uwagi. Zajęty był swoimi myślami. Zapomniał, że arbici uważali albenareckiego kapitana za mężczyznę. Przez chwilę miał ochotę powiedzieć im prawdę o płci komendanta, ale odrzucił tę możliwość. Im mnie zamieszania i niespodzianek na pokładzie, tym lepiej.


  — Albenareci nie walczą ze śmiercią tak jak my — powiedział spokojnie. — Wiecie o tym. Kapitanem powoduje poczucie obowiązku, a nie strach.


  — Wybacz mi, Honor, panie — odrzekł Esteven. Ten na codzień spokojny, małomówny człowiek zachowywał się w sposób daleki od zwykłego. Był prawie wojowniczy. — Ale czy jesteś tego pewien?


  Czas było go usadzić.


  — Gdy mówię ci coś, Estevenie — powiedział ostro i dosadnie — możesz być spokojny, że ja jestem tego pewien, inaczej nie powiedziałbym tego. Teraz, dopóki nie będziecie mieli czegoś mądrego do powiedzenia, chcę, żebyście tu siedzieli spokojnie. Rozumiecie?


  — Tak, Honor, panie. — W jednej chwili wojowniczość opuściła arbita. Powrócił do swego zwykłego spokoju, stał znów niepozorny, szary.


  — W porządku — powiedział Giles zwracając się do reszty. — Nie mam zamiaru kazać wam jeść. Chcę tylko, żebyście spróbowali. Dopóki tego nie zrobicie, wszyscy macie tu siedzieć dwa razy dziennie i patrzeć jak Hem i ja jemy. Ten pierwszy posiłek będzie właśnie teraz ... Hem?


  Wysoki arbicki robotnik wstał, przybliżył się do części rufowej i powrócił z dwoma czarkami przecieru Ib. Podał jedną Gilesowi i usiadł na posłaniu z drugą.


  Giles jadł spokojnie, ukrywając swe uczucia co do Inżyniera, i papki, pod maską obojętności, której nauczył się w pierwszym roku pobytu w szkole. Hemowi było naprawdę wszystko jedno. Obserwujący arbici siedzieli w milczeniu znosząc z godnością widok, którego byli świadkami, aż do końca, kiedy Hem bezmyślnie zaczął zlizywać resztki miazgi z palców i wtedy Di, potem Groce załamali się, wtłoczyli do kabiny z urządzeniami sanitarnymi.


  Cała ta scena powtórzyła się w sześć godzin później, a następnie jeszcze trzy razy, gdy Biset i Mara usiadły z czarkami zawierającymi nie więcej niż łyżkę papki. Jeszcze dwa takie posiłki i wszyscy zaczęli jeść, nawet Di.


  A tym czasie Di i Frenco przenieśli się znowu w zimne zacisze części rufowej statku. Wyrwano z podłogi inne, wolne posłanie, by wstawić je na miejsce tego, którym Kapitan zasłaniała szparę między parawanami. Reszta pozostała w części centralnej, za wyjątkiem Hema, który przeniósł się na przeciwko Gilesa, do pierwszego rzędu.


  Takie okazanie własnej inicjatywy było dziwne u człowieka niskiego stanu. Giles uznał, że lepiej go o to nie pytać. Większość arbitów typu Hema, gdy się ich wypytywało, zamykała się w swym zakłopotaniu i traciła możność dawania właściwych odpowiedzi. Inne sprawy szły gładko, jako że wszyscy ludzie przyzwyczaili się ponownie do otoczenia, jak też i do spożywania posiłków. Giles przemyślał sytuację. Była ona tego rodzaju, że należałoby zaoferować arbitom jakąż nagrodę dla wzmocnienia pozytywnych efektów Ich dobrego zachowania. Ale tu na statku, nie łatwo było o nagrody.


  Wybrał inną możliwość. Musi, porozmawiać z Kapitanem, i ta rozmowa może dać szansę poproszenia o jakieś szczególne względy. Odczekał kilka dni od śmierci Inżyniera zanim zagadnął drugiego Albenareta.


  Wybrał porę, gdy arbici przebywali w środkowej i tylnej części statku. Przekroczył parawan, za którym Kapitan był prawie bez przerwy sam. Stojąc za zasłoną skrywającą dowódcę Giles przemówił po albenarecku.


  — Kapitanie, chciałbym z tobą porozmawiać. — Nastąpiła chwila przerwy, a potem głos cudzoziemca odpowiedział.


  — Wejdź.


  Giles przekroczył zasłonę i skierował się ku Kapitanowi siedzącej przed pulpitem kontrolnym. Nie wstając odwróciła swój fotel w jego kierunku.


  — Kapitanie — powiedział Giles — może mogłabyś powiedzieć Ile czasu jeszcze brakuje nam do lądowania.


  — Dotrzemy do Belben za nieco mniej niż sto osiem dni.


  — Rozumiem — odpowiedział Giles. — Ale to długo.


  — Tyle, ile na to potrzeba — odpowiedziała. Ludzkie ucho Gilesa nie mogło rozróżnić nastroju w jej mowie, ani też nie mógł nic wyczytać ze sposobu, w jaki siedziała, czy mówiła. Ale jednak cos w niej zdradzało nieugiętość, jakby stworzyła dystans nie tylko między sobą a nim, ale także wobec statku ze wszystkimi innymi.


  — Rozumiem, ze nie przewidujesz innego celu? — zapytał.


  — Nie ma innego celu.


  — Jeśli pozwolisz, Kapitanie — zaczął. Miał uczucie, że zapuszcza się w jakiś nieznany teren usłany zasadzkami, zaminowany. To co zamierzał powiedzieć mogło niebezpiecznie urazić uczucia i nawet honor cudzoziemki. — Zgodnie z naszymi mapami jest kopalnia obok albenareckiej stacji kosmicznej w świecie nazywanym 20B40. Przeglądałem materiały przed tą podróżą, Nie posiadam oczywiście umiejętności nawigacji oprócz pilotażu mojego własnego statku w obrębie Systemu Słonecznego, ale o ile się nie mylę, 20B40 byłoby teraz w połowie drogi do Belben.


  — Może — odpowiedziała. — Ale to Belben jest portem przeznaczenia .


  — Dlaczego, skoro 20B40 jest bliżej?


  — Belben było celem na samym początku. Straciłam mój statek, ale choć część mojego honoru może zostać uratowana, o ile uratowana część pasażerów zostanie dostarczona zgodnie z obietnicą.


  — Cóż to za zasługa w dostarczeniu ich, jeśli nie będą żywi? — zapytał. — Sto osiem dni to szmat czasu dla tych ludzi, aby przeżyć w tych warunkach.


  — Przeżyć? A tak, zapomniałam, że wy ludzie wiedząc o Drodze i Wrotach, boicie się myśli o Przejściu. Ale to wasza sprawa. Moim obowiązkiem jest dostawa — żywych, czy martwych, to jedno i to samo dla mnie.


  — Ale dla mnie nie — powiedział Giles. — Jestem odpowiedzialny za utrzymanie ich przy życiu. Proszę, abyś pilotowała nas ku 20B40.


  — Nie — odpowiedziała. Zamknęła oczy, jak gdyby była zmęczona. — Nie stać mnie na więcej odstępstw od Drogi.


  — Kapitanie — powiedział powoli Giles. — Jestem z domu i klanu STEEL, a STEEL posiada wielkie bogactwa, których częścią zarządzam ja. Jeśli skręcisz do 20B40, daję ci moją obietnicę — a obietnica Adelmana jest równoznaczna z podpisaną umową, że opłacę albo budowę nowego statku, jak ten, który strąciłaś, albo opłacę, jakiś inny zbudowany przez twoich ludzi i ofiaruję ci go. Wtedy nic nie stracisz.


  Kapitan otworzyła oczy i patrzyła na niego chwilę.


  — Ale ja już straciłam. Jesteś mi obcy i nic nie rozumiesz. Wszyscy moi oficerowie, załoga, a teraz Inżynier. Przeszli, wygrali śmierć w katastrofie mojego statku. Odtworzyć statek to za mało. Będzie to tylko mała przyjemność dla mnie, ale — obraza wobec honoru mojej załogi, którzy przekroczyli już odległe Wrota, gdybym przyjęła coś, czego nie mogłabym dzielić z innymi.


  Przerwała. Giles stał bez ruchu, patrząc na nią. Jego propozycja była jak jałmużna dla biedaka. Jak nigdy dotąd jego ostatnia, największa ofiara została odrzucona.


  — Masz rację, Kapitanie — powiedział powoli. — Nie rozumiem. Ale chciałbym. Może gdybym potrafił, może znalazłoby się jeszcze jakieś wyjście. Czy mogłabyś przedstawić te sprawy tak, bym mógł je pojąć?


  — Nie — odrzekła. — Nie należy do moich obowiązków uświadamiać cię, ani do twoich — rozumiesz.


  — Nie mogę zgodzić się z tobą. Przez długi czas wierzyłem, ze Albenareci i Ludzkość są związani czymś więcej niż tylko handlem i flotą. Nie jest naszym obowiązkiem, ale potrzeba zrozumieć się wzajemnie jako jednostki i jako przedstawiciele ras.


  — To, co mówisz, jest niekonsekwentne. To, w co wierzysz, jest nawet niemożliwe. Nie jesteś z Albenaretów, co oznacza, że nie jesteś z Ludu. Zatem nigdy nie będziesz w stanie pojąć dróg Ludu; bez względu na to, czy ja lub ktokolwiek inny zechcemy ci pomóc.


  — Sądzę — powiedział Giles — że to nie jest prawda. Sądzę, że to tylko twoja opinia, na dodatek błędna. Prosiłem tylko, byś spróbowała.


  — Nie. Taka próba wymaga odporności, a moja wyczerpała się. Nie zamierzam tracić jej resztek na takie eksperymenty.


  — Żadne eksperymenty, to jest sprawa twego życia i honoru. Mojego życia i honoru. Jest ważna dla przeżycia przez moich arbitów. ważna dla twojej rasy i mojej, które mogą być skazane na zagładę o ile nie porozumiemy się między sobą.


  Kapitan zamknęła znów oczy.


  — Ta sprawa jest już dla mnie zamknięta — powiedziała. — Na jaki temat chciałeś ze mną mówić?


  Giles otworzył usta, po czym zamknął je.


  — Jest więcej winorośli Ib i jej owoców niż potrzeba dla takiej małej gromadki jaką obecnie jesteśmy — powiedział. — Gdy Inżynier odchodził, światła zostały przygaszone. Byłoby wielce przydatne dla złagodzenia trudów tej podróży moim ludziom, gdyby były przyciemniane regularnie na krótki czas. Winorośl z pewnością dostarczy nam wystarczającej ilości pokarmu w zamian za te krótkie okresy zmniejszonego oświetlenia.


  — Światła muszą pozostać stałe — odpowiedziała nie otwierając oczu. — Wszystko musi pozostać takim, jakie jest, do czasu, gdy dotrzemy do celu. Teraz, Adelmanie, jestem już zmęczona rozmową i potrzebuję samotności.


  — Dobrze. Nie będę teraz już z tobą rozmawiał.


  Odwrócił się i odszedł na swoje miejsce. Usiadł, jego myśli splątały się. Musiał być jakie sposób na to, by zmieniła kurs do kolonii górniczej najbliższego świata. Nagle zdał sobie sprawę, że Hem siedział na jego posłaniu obserwując go w milczeniu.


  — Nie siadaj tu — powiedział Giles zirytowany wzrokiem robotnika. — Zrób coś z sobą. Idź, porozmawiaj zresztą. Nie przyjmą cię do siebie, jeśli stale będziesz ukrywał się w ten sposób.


  Bez słowa Hem wstał i ruszył ku środkowej części statku, gdzie znajdowała się większość arbitów.


  — Słuchajcie, wy z tyłu — dorzucił Giles podnosząc głos. Tu na pokładzie Hem jest jednym z nas i chcę, byście zachowywali się wobec niego tak samo, jak wobec reszty. Pamiętajcie!


  Jakiś zakątek umysłu uświadomił mu, że przeniósł swoje niezadowolenie z Kapitana na arbitów, którzy nie ośmielali się denerwować go niczym. Zmusił się jednak do zbagatelizowania tej myśli. Wyciągnął się na posłaniu i wyciągnął dłoń na przeciw oczu, by zasłonić drogę tej niekończącej się światłości. Może gdyby przespał się z tym problemem, znalazłby jakiś sposób, by zmienić zdanie Kapitana.


   


  Obudził się w jakiś czas później. Nie słyszał głosów rozmawiających arbitów za zasłoną, ale miał wrażenie, że coś, jakiś hałas, obudziło go. Nadsłuchiwał, ale docierały do niego tylko niewyraźne dźwięki, jakby ktoś walczył nie mogąc oddychać


  Usiadł cicho i przesunął nogi nad posłaniem. Mógł teraz widzieć części posłania centralnej przez szparę w zasłonach. Każde zajęte było przez śpiącego arbita, ale nie widać było, skąd dźwięk ten pochodzi — nawet zza dalszej zasłony, gdzie byli Di i Frenco.


  Zdezorientowany usiadł wytężając słuch. Powoli jego ucho zaczęło wychwytywać, skąd dźwięk ten pochodził. Było to tuż obok, posłanie na przeciw jego własnego, jedyne oprócz jego, które znajdowało się z przodu.


  Spał tam Hem, leżąc na boku z piersiami przyciśniętymi do twarzy; jego ciało kurczyło się na długim, wąskim posłaniu. Czy on naprawdę spał? Giles wstał cicho i stanął przy głowie łóżka.


  Wielki arbit płakał w absolutnej ciszy. Jego dwie silne pięści ukrywały twarz; jakoś udało mu się wcisnąć kawałek pokrycia w usta aby stłumić szloch. Leżał tak obok niego z twarzą ukrytą za dłońmi i materiałem, a łzy spływały z zaciśniętych powiek.


  Giles chrząknął.


  — Hem — powiedział miękko.


  Robotnik nie odpowiadał.


  — Hem — powtórzył Giles tak samo cicho, ale z większym naciskiem. Oczy Hema otworzyły się i popatrzyły na Gilesa z wyrazem zdziwienia, czy też paniki.


  — Hem, co się stało?


  Hem potrząsnął głową, a łzy nadal toczyły się po jego policzkach.


  Giles popatrzył na niego zakłopotany. Usiadł na podłodze obok posłania, tak, że jego usta znalazły się tuż obok uszu arbita i mógł mówić ciszej.


  — W porządku Hem — powiedział miękko. — .Możesz mi powiedzieć co się stało.


  Hem znów potrząsnął głową.


  — Tak, możesz — ciągnął Giles tonem łagodnym, a zarazem wymagającym odpowiedzi. — Coś cię gryzie. O co chodzi?


  Hem stoczył ze sobą walkę, aż w końcu wypuścił krępującą jego usta tkaninę, by powiedzieć jedno, prawie niedosłyszalne słowo:


  — Nic...


  — To nie jest nic. Popatrz na siebie. Powiedz, co cię martwi. Albo kto. Odpowiedz mi.


  — Jestem chory — wyszeptał Hem.


  — Chory? Jak to? Na co?


  — Ale Hem znów miał w ustach materiał i nic nie mówił.


  — Hem — powiedział łagodnie Giles, — kiedy cię o coś pytam, chcę, żebyś mi odpowiedział. Gdzie czujesz się chory — w żołądku?


  Hem potrząsnął głową.


  — Gdzie? Coś z ręką, nogą? W głowie?


  Hem skwitował potrząśnięciem głowy wszystkie te przypuszczenia.


  — Co to za choroba? — dopytywał się Giles. — Skaleczyłeś się gdzieś?


  Hem potrząsnął głową. Potem zamknął oczy i znów zaczął płakać, łzy popłynęły strumieniem.


  — No to gdzie?


  Hem wzdrygnął się. Nadal miał oczy zamknięte, wyjął kapę z ust.


  — Tak — szepnął.


  — Tak... co? Co boli? Głowa, ręce, nogi? Co?


  Hem tylko potrząsnął głową w milczeniu. Giles starał się powściągnąć swą niecierpliwość. To nie wina Hema, że nie potrafił wyjaśnić, odpowiedzialność za umiejętność wysławiania się spoczywała nie na arbicie posiadającym ograniczone słownictwo, lecz na Adelmanach, którzy potrafił wyrażać się jasno.


  — Powiedz mi, Hem, jeśli możesz — powiedział Giles — kiedy zacząłeś czuć się źle. Czy to zaraz po wejściu na statek? Czy kilka godzin temu? A może jeszcze tam na dużym statku?


  Wtedy po trochu ze zbitków, strzępów nieskoordynowanych zdań zaczęło wyłaniać się wyjaśnienie. Hem wydawał się być wyjątkiem od reguły, którą określiła Mara. Ostatnią rzeczą, której się spodziewał było, że powód tego miał wiele wspólnego ze statusem i warunkami życia Hema na Ziemi.


  Arbici do ciężkich prac, mężczyźni specjalnie wychowywani do nielicznych zadań fizycznych, jakie jeszcze pozostały, byli oddzieleni przepaścią kulturową od reszty klasy pracującej. Żeby uniemożliwić im załamanie, czy brak satysfakcji z wykonywanych prostych prac, które wykonywali, byli kontrolowani genetycznie tak, aby ich inteligencja była niższa, wykształcając cechy wzmacniające poczucie zależności od przełożonych. Teoretycznie byli równie wolni jak inni arbici. Tym razem jednemu z nich dane było opuścić baraki i silne związki rodzinne, co było niecodzienne.


  Przy całej sile ich przerośniętych postaci, byli nieśmiali. Większość z nich spędzała swe relatywnie krótkie życie — z jakiegoś powodu byli bardziej podatni na choroby, szczególnie na zapalenie płuc i tylko nieliczni dożywali trzydziestki — prawie wyłącznie w towarzystwie współpracowników.


  Hem był taki, jak inni. Dla niego baraki były całym światem, a kumpel od piwa, Jose, najbliższym odpowiednikiem rodziny jaki znał. Wychował się w żłobku zarezerwowanym tylko dla chłopców o niższej inteligencji, jak on i został przeniesiony do baraków rodzinnych w wieku trzynastu lat. W żaden sposób nie został przygotowany psychologicznie na takie oderwanie od trybu życia, jaki znał i wysłanie o lata świetlne w towarzystwie wyższych od niego rangą arbitów, którzy mieli niewiele z nim wspólnego. Wszystko, co Hem znał, zostało mu zabrane. Nie będzie mógł wrócić do pełnego przyjaciół baraku. Nie będzie już picia w wesołej kampanii, równie bliskich bijatyk, tortów, sztuczek, przyjemności pracy z bliskimi ludźmi. Poza tym, nie będzie już Jose.


  Minęło kilka chwil, zanim Giles połączył te niespójne, przerywane zdania. Otworzyło mu to oczy na błędność wielu wygodnych teorii, które on, jak wielu innych akceptował, gdy trzeba było określić najniższą klasę arbitów, nic próbował ich nawet sprawdzić, tacy, jak Hem, uważani byli za otwartych z powodu ich niewiedzy, automatycznie odważnych, bo nie posiadali przecież inteligencji, by poznać strach i za zupełnie odpornych, ponieważ ich wzrost i siła czyniły ich niezależnymi od opinii słabszych, choć bardziej inteligentnych ludzi wokół.


  Nic z tego nie było prawdą, jak teraz pojął. Ale to odkrycie nie rozwiało jego wszystkich wątpliwości. Uderzyło go coś więcej niż różnica pomiędzy prawidłowym charakterem Hema, a tym, co dawniej o nim myślał. Giles wypytywał arbita łagodnie, ale „poszturchując” go, aż w końcu, z fragmentów wypowiedzi wyłonił się głębszy problem.


  Najważniejszym dla Hema był jego kolega Jose. Czy ten układ, który Hem próbował opisać, był homoseksualny, czy nie, trudno byłoby określić dziecinnymi określeniami, takich używał myśląc, czy mówiąc o tych sprawach. Ważne było, że nikt nie kochał Hema: matka, ojciec ani dziewczyna. Tylko Jose. A Hem odwzajemniał to uczucie. Przez dwanaście lat życia w barakach byli kumplami od piwa, co oznaczało, że spędzali ze sobą cały wolny czas.


  Nagle Hema zabrano, zaokrętowano wysyłając na jakąś dziwną kolonię w innym świecie, gdzie wątpił że znajdzie arbita z klasy niższej, z którym mógłby porozmawiać. Nie mógł nawet napisać do Jose — nie dlatego, że był niepiśmienny, ale dlatego, że zadaniem ponad jego siły było uczynić list nośnikiem uczuć jak i najprostszych informacji.


  Tak więc cierpiąc nad tą stratą, z bólem, którego nikt z otoczenia nie rozumiał, nawet tak zwani arbici, Hem pogrążał się coraz głębiej w swym zmartwieniu. Nie potrafił nazwać swego bólu; nie mógł go nawet skojarzyć jego przyczyny — ale Giles wyciągając kawałek po kawałku te informacje, doszedł do wniosku, że Hem nie potrafił zrozumieć nawet samego siebie.


  Po prostu obrabowany z Jose Hem potrzebował kogoś, komu mógłby ofiarować swoje uczucia. Nieświadomie przelał na Gilesa. Giles, jako jedyny wśród cudzoziemców i arbitów, którzy teraz otaczali Hema, reprezentował ten sam wzrost, siłę — cechy , które Hem utożsamiał ze swymi kolegami.


  Reakcja wielkiego arbita nie była taka znowu zaskakująca. Giles przypominał sobie pierwsze dni w szkole. On i ten robotnik stali po przeciwnych końcach społeczeństwa, ale w obu przypadkach porwała ich nieubłagana ręka władzy i obyczaju, i zmieniła tryb ich dotychczasowego życia, podczas gdy oni sami byli zbyt młodzi na to, by zdać sobie sprawę z tego, co się wokół nich dzieje. Obaj byli skazani. Choć nie — Hem był w lepszej sytuacji pod jednym względem: pozostawiono mu wolność kochania, nawet gdyby to miał być jeden z kumpli. Giles zaprzyjaźnił się tak blisko z Paulem Oca, jak może nigdy z nikim dotąd, ale tak naprawdę nie mógłby powiedzieć, że byli „kumplami” nawet w tym zwykłym, codziennym znaczeniu tego słowa w barakach Hema.


  Co do dziewcząt... kobiet. Nagle dotarło do Gilesa, że nie dano mu nic wartościowego pośród przelotnych miłostek, a i on uważał, żeby mu nic nie ofiarowano. Po raz pierwszy zdał sobie sprawę, że nikt nigdy go nie kochał, ale też i on nikogo nie kochał. Gdzieś w pamięci miał obraz rodziców, zatarty wiekiem, konwenansem. Jego bracia i siostry, o ile kiedykolwiek takich miał, zostali też oddzieleni, stając się uprzejmymi, choć obcymi ludźmi. Nie żałował tego braku uczuć, co z kolei stanowiło jeden z niezbędnych warunków życia Hema; zdawał sobie jednak sprawę z ich istnienia. Dla niego miłość byłaby obowiązkiem, a obowiązek miłością. Na tyle pozwalały mu jego emocje i nic nie wskazywało, by miał kiedyś pozwolić sobie na więcej.


  Jego myśli powróciły do Hema. Ten nieświadomie ujął rękę Gilesa w swoje dwie wielkie dłonie i ścisnął ją i szlochał .z głębi swego niemego nieszczęścia. Giles zdał sobie sprawę, że Hem nigdy nie zrozumie, na czym ono polega. Niewątpliwie korzystną okolicznością uczucia do Gilesa był fakt, że robotnik absolutnie nie rozumiał go. Sama myśl, że mógłby marzyć, by ktoś taki jak Adelman stał się jego „kumplem” w jakimkolwiek tego słowa znaczeniu, była tak daleka od tego, do czego Hem został przyzwyczajony w ciągu swego życia, że wykluczało to świadome rozwinięcie tego uczucia. Docierało to do niego w ten sposób, że chciał zrobić coś dla Gilesa, coś wielkiego i przerażającego, nawet oddać swoje życie dla Adelmana. Próbował przekazać to w strzępach zdań.


  — Dobrze — powiedział Giles. — To bardzo dobrze, Hem. — Doceniam to. Nie martw się. Gdy cię będę potrzebował — zawołam natychmiast.


  — Zawołasz?


  — Oczywiście. Nie martw się tym, Hem. Wszystko będzie dobrze.


  — Naprawdę? — Hem nareszcie odprężył się. Nadal płakał, ale bez bólu — nie potrafił powiedzieć dlaczego, tak jak wcześniej nie potrafił określić przyczyny swego smutku. Przylgnął do ręki Gilesa i załkał.


  Giles siedział jeszcze przez chwilę w milczeniu, aż robotnik zapadł w sen. Wtedy, delikatnie wysuwając rękę, wstał i rozprostował kości. Był zdrętwiały od siedzenia po turecku na podłodze. Przeciągając się zastanawiał się, gdzie, o ile w ogóle by tam wylądowali, mogli znajdować się tacy jak Hem robotnicy w Skolonizowanych Światach. Na Ziemię prawdopodobnie nie można już było go odesłać, ale może istniała jakaś szansa zmiany miejsca przeznaczenia tej przesyłki, na takie, gdzie mógłby być ze swoimi kolegami tego co on statusu, o ile takie miejsce istniało.


  Podczas, gdy rozważał ten problem, położył się znów na posłaniu i zamknął oczy. Muszą istnieć jakieś środki do przekonania Kapitana do zmiany kursu na 20B40. Teraz wiedział, że skoro światowa Policja uważała, że Paul przebywał w którymś ze Skolonizowanych Światów, mogli wysłać kogoś, mężczyznę czy kobietę na „polowanie”. Czas był ważnym czynnikiem przy planach zabójstwa. Giles nie przypuszczał, że cudzoziemski oficer, kimkolwiek był, zawiadujący statkiem mógłby byt tak uparty na punkcie zmiany kursu statku.


  Dlaczego? Oto było pytanie. Dlaczego Kapitan tak kategorycznie odrzucała myśl o bezpiecznym lądowaniu na najbliższej planecie? Może uda mu się odkryć, co nią powoduje...


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ VII


   


   


  Dwa dni później Giles nadal jeszcze nie znał odpowiedzi na swoje pytanie rozwiązania problemu, jak skierować statek ku 20B40. Gdy usiadł na posłaniu z magnetofonem Estevena nagrywając raport z poprzedniego dnia, nagle, za zasłonami w centralnej części statku wybuchł hałas. Krzyki, jęki, odgłosy zderzających się ciał.


  Wsunął magnetofon do kieszeni i przeszedł przez szparę tak szybko, jak wtedy, gdy Di krzyknęła widząc śmierć Inżyniera. W środku Groce przyciskał Estevena do jednej ze ścian statku czyniąc wysiłki, by uspokoić go. Groce był starszy od Estevena o dobre dziesięć lat. Był też niższy, lżejszy i bardzo prawdopodobne było, że nauczył się walczyć poza tym, że umiał zacisnąć pięści i wyrzucać je w kierunku przeciwnika. Ale jego furia równoważyła te niewielkie defekty. Esteven złapany między dwa posłania, z plecami wciśniętymi w metalową ścianę, nie mógł wyrwać się z uścisku rozwścieczonego operatora komputerów i niewiele brakowało by Groce okaleczył go poważnie, gdyby nie pomoc Gilesa.


  Ten rozsunął przeszkadzające posłania i chwycił Groca za kołnierz i pas jego kombinezonu.


  — Przestań — rozkazał odciągając go od Estevena, który osunął się po ścianie. — Uspokój się, Groce. Nie, nie próbuj bić mnie! Siadaj i bądź cicho. Ty też, Esteven. Usiądź na tamtym posłaniu i powiedz, co tu się dzieje.


  — He... he — Esteven prawie płakał. Nienaturalne rumieńce, które Giles kiedyś już zauważył na jego policzkach, znów się pojawiły, a palec wycelowany w Groce drżał. — Ma tyle rzeczy, którymi może się zajmować. Ma kalkulator. I ma książkę. A ja tylko chciałem kilka kartek z tej książki do zapisania muzyki, którą komponuję.


  — Tylko! — krzyknął Groce. Głos starszego mężczyzny wznosił się. — Tylko kilka kartek — tylko! Cala garść kartek wyrwana z książki mojego poprzednika o rachunku prawdopodobieństwa. Opracowałem twierdzenia w niej zawarte, żeby jakoś skrócić czas. Ale ta moja książka — jest bezcenna! Ma ponad dwieście dwadzieścia pięć lat. Czy myślisz, że zamierzam oddać parę kartek takiego zabytku, pamiątki rodzinnej po to, byś nabazgrał kilka bzdurnych nutek? Poza tym jak on komponuje? Nikt teraz nie pisze muzyki bez komputera.


  — Groce — powiedział Giles. Groce zamilkł.


  — On sądzi, że... — zaczął Esteven.


  — Ty też. Siedź cicho. A teraz Groce, pokaż tę książkę.


  Zerkając na Estevena Groce sięgnął do kieszeni spodni i wyjął oprawiony w brązową okładkę tomik, prawie tak mały, że dałoby się zamknąć go w zamkniętej dłoni. Ale gdy Giles wziął go i otworzył, zobaczył, że małe stronice miały wiele białej przestrzeni wokół wydrukowanych diagramów.


  — To jest matematyczna książka, zgoda — powiedział. — Powiedziałeś Groce, że rachunek prawdopodobieństwa?


  — Zgadza się, Honor, panie — odpowiedział Groce, już mniej wojowniczo. — Mój dziadek dostał ją, dawno, jeszcze przed Zieloną Rewolucją. To jest spadek — z czasów, gdy komputery zajmowały całe kondygnacje budynków.


  — Książka mająca dwieście dwadzieścia pięć lat? Nie dziwię się, że nie chciałeś, by ją ktoś zniszczył, Groce.


  Nagle zmarszczył brwi, sięgnął po książkę, ujął róg jednej ze stron w dwa pałce próbując jej wytrzymałość.


  — Ma dziwnie gładką powierzchnię, jak na tak starą książkę. Jak...


  — Jest zabezpieczona plastikiem. Wszystkie oryginalne materiały zostały zastąpione specjalną substancją — powiedział Groce z dumą. — Mój ojciec to zrobił, kosztowało go to całą pensję, ale nie ma śladu zniszczenia od tego czasu, całe pięćdziesiąt lat.


  — Plastik?


  Słowo pochodziło od Estevena. Patrzył na książkę w rękach Gilesa.


  — Zgadza się, Esteven. Jest tak jak powiedział Groce, co z tego?


  — Co... nic. — powiedział Esteven nadal spoglądając na książkę. — Chciałem powiedzieć, że skoro to plastik, to mój długopis nie pisałby na tym. Tak czy inaczej nie mógłbym zużyć tych kartek do pisania ...


  — Powinieneś cholernie się wstydzić, że nie pomyślałeś, żeby o to zapytać zanim spróbowałeś to ukraść — powiedział Groce splunąwszy.


  — Pytałem cię o to przedtem...


  — I powiedziałem ci, że nie — krzyknął Groce. — Czy muszę podawać powody, żeby nikt nie rozszarpał zabytkowej książki?


  — Mogłeś zachować się nieco mądrzej — powiedział do niego Giles sucho oddając mu książkę. — Masz. Trzymaj ją tam, gdzie nikt jej nie dosięgnie, żeby wyrywać kartki.


  Wrócił do części przedniej statku, do swego posłania. Magnetofon ruszył i usłyszał trzy znajome akordy Bossera.


  Usiadł na posłaniu i wtedy odkrył, że Mara przyszła tu za nim i stoi tuż obok.


  — Tak? — spytał patrząc na nią.


  — Czy mogę ci coś pokazać? — zapytała. Jej twarz była poważna, prawie surowa.


  — Co to jest?


  — Jeśli pójdziesz ze mną...


  Nagle, w środkowej części, znów wybuchł gwar. Duet BosserSinh zamienił się w solo instrumentalne prowadzące rzewną melodię na wysokich dźwiękach. Giles zerwał się i wpadł między zasłony, znajdując Groce'a próbującego wyrwać Estevenowi magnetofon.


  — ... i zabić takiego! — Groce wrzeszczał. — Oddaj Bossera i Singha. To było dobre.


  — Zaraz ... zaraz — mówił błagalnie Esteven. — Tylko posłuchaj tego kawałka...


  — Panie? — Esteven zwrócił się do Gilesa. — Znęca się na muzyce, Honor, panie. Ty, panie, masz pewne wykształcenie w tym kierunku. Możesz wyjaśnić różnicę? — Drżące palce poruszały się w rytm utworu.


  — Zgadza się, to jest dobra muzyka. Ale obawiam się, że ten gatunek nie należy do moich ulubionych. Bosser and Singh wydaje mi się odpowiedniejszy.


  Chciał oddalić się, ale Esteven złapał go za rękę prosząc o pozostanie. Giles usłuchał mając niejasne poczucie winy.


  — Nie mylę się, panie. Ty znasz. Ty to rozumiesz. Czy zaskoczy pana imię solisty? To ja. Aranżowanie takich kawałów to moja praca. Potrafię programować część instrumentalną i odtwarzać ją perfekcyjnie na syntetyzerze. Ale jest teraz niewielu takich, jak ja, którzy naprawdę znają i kochają swój instrument. Zawsze wyczuwa się więcej uczucia, gdy są takie kawałki jak ten, to znaczy, gdy gra żywy muzyk.


  Muzyka urwała się nagle, gdy Groce wyciągnął rękę i przycisnął guzik. Bosser i Singh wypełnili pomieszczenie.


  Esteven otworzył usta, jakby chciał zaprotestować, ale zamknął je w milczeniu.


  — Groce — powiedział Giles. Ten spojrzał na niego. — To jest magnetofon Estevena, a nie twój. Tak jak książka twojego dziadka należy do ciebie, a nie do niego. Jeśli nie podoba ci się to, co słyszysz — przyjdź i powiedz mi. Nie życzę sobie żebyś sam tego dotykał.


  — Tak, panie — wymruczał Groce patrząc w dół na swoje posłanie.


  — Daj im około pół godziny tego, co chcą, a potem pół tego, co ty chcesz — powiedział Estevenowi.


  — Tak, Honor, panie — odrzekł Esteven. — Spojrzenie wdzięczności było tak intensywne, że aż męczące. Giles odwrócił się do Mary stojącej tuż za nim.


  — A teraz, o co chodzi?


  — Chodź ze mną — powiedziała.


  Szła za nim do części rufowej, która była akurat pusta. Wtedy zwróciła się ku jednej ze ścian i winorośli. Sięgnęła i po chwili wyjęła spomiędzy liści grono; wskazała na nie palcem prawej ręki.


  — Popatrz na ten owoc — powiedziała do Gilesa zniżając głos.


  Podszedł bliżej i skierował wzrok na wskazywany owoc. Na początku nie zauważył nic, co różniłoby go od innych owoców, do jakich widoku i smaku zdążył się przyzwyczaić. Ale potem, mrużąc oczy zaczął odróżniać nikłe plamki na powierzchni owocu Ib. Podszedł jeszcze bliżej i ujrzał, że ciemne plamki znajdowały się tuż pod skórką owocu.


  — Widziałam już jeden, czy dwa takie owoce — Mara mówiła cicho z ustami tuż przy jego uchu. — Ale żaden nie miał tylu plamek, co ten. Gdy przeglądałam to, znalazłam parę tuzinów mających przynajmniej dwie lub trzy brązowe plamki.


  — Możesz mi kilka pokazać? — zapytał.


  Skinęła głową i poprowadziła go wzdłuż winorośli. Po chwili znalazła jeszcze trzy owoce upstrzone ciemnymi plamkami, choć nie w takiej ilości, jak pierwszy.


  Giles zaczął przeglądać winorośl. Pobieżnie przejrzał jej fragment i natrafił na liść — przyciemniony, zwinięty. Delikatnie go oberwał i przyglądał się reszcie.


  Zebrał jeszcze trzy podobne, a potem zaczął oddzielać owoc pokazany mu przez Marę. — Zaniosę to Kapitanowi — powiedział do niej i popatrzył na nią z aprobatą. — Zrobiłaś mądrze ze swojej strony, że nie powiedziałaś o tym nikomu prócz mnie.


  Posłała mu zdawkowy, lekki uśmiech.


  — Nawet arbit ma odrobinę zdrowego rozsądku, Honor, panie — powiedziała.


  Nie potrafił określić, czy w jej głowie była nuta drwiny, czy nie.


  — Powiem ci oczywiście, czego dowiem się od Kapitana. Doceniam to, że przyszłaś i powiedziałaś mi o tym. Na razie zatrzymaj to dla siebie, zanim nie porozmawiam z Kapitanem.


  — Oczywiście — odrzekła.


  Odwrócił się i zostawił ją zwracając się twarzą do przodu statku i trzymając liście oraz owoce ukryte w ręce. Jego myśli kłębiły się w atmosferze niepokoju. Oczywiste jest, że tak prosty system, jak ten nie mógł być wytrzymały bez końca.


  W czasie, gdy statki nie były używane, winorośl musiała być dożywiana, aby mogła przetrwać i spełniać swe zadanie. Żaden system nie jest idealny. Ale jego doświadczenia na Ziemi, mówiły, że powinien być skuteczny w przypadku statku wiozącego pełną obsadę pasażerów nawet przez sześć miesięcy. A tu było im daleko do pełnego składu. Podszedł do otworu w parawanie skrywającym Kapitana.


  Siedziała na swoim krześle, oczy miała zamknięte.


  — Rayumung — powiedział Giles po albenarecku. — Muszę z tobą pomówić.


  Nie odpowiedziała ani nie otworzyła oczu. Zbliżył się do niej, do samego oparcia krzesła. Teraz, ukryty za parawanem ochraniającym ją, przemówił ponownie, nie głośniej, ale prawie do ucha.


  — Kapitanie! Kapitanie Rayumung!


  Wzdrygnęła się. Jej oczy otworzyły się, głowa odwróciła w jego kierunku.


  — Tak? — zapytała.


  — Potrzebuję twojej rady w pewnej sprawie. Chodzi o winorośl Id.


  — Nie można zakłócać jej cyklu, tylko zbierajcie owoce tak, jak trzeba.


  — Rayumung, czy pamięć cię zawodzi? Nigdy nie dawałaś nam wskazówek, jak się z nią obchodzić. Sam poinformowałem ludzi.


  — Na tyle, na ile umiałeś. Postępuj tak dalej. — Oczy znowu zamknęły się w ciemnej, pooranej twarzy.


  — Powtarzam — powiedział głośniej Giles, — że potrzebuję twojej rady. Z winoroślą związane jest niebezpieczeństwo.


  — Niebezpieczeństwo? — Oczy otworzyły się.


  — Czy możesz, Kapitanie, zbadać ten owoc?


  Giles podał przyniesiony owoc, ten, który wcześniej pokazała mu Mara. Trzy długie, ciemne palce prawej ręki ujęły owoc. Kapitan trzymała go przez chwilę przyglądając mu się i zwróciła go Gilesowi.


  — Nie jedzcie tego. Pozbądźcie się tego.


  — Dlaczego? Co jest złego w tym owocu?


  — Spowoduje, że zachorujecie, może nawet umrzecie. Nie jedzcie takich owoców.


  — Nie prosiłem cię o przestrogę — powiedział Giles. — Pytałem, co jest w nich złego.


  — Zmieniły się.


  — To też jest oczywiste. — Giles popełnił błąd tracąc cierpliwość. Obiecał sobie nigdy już tego nie robić. Jego głos mówiący zgrzytliwym albenareckim językiem pozostawał zimny i tak odmieniony jak Kapitana. — Popatrz więc na te liście.


  — Te liście — odpowiedziała — są martwe.


  — Widzę. Chcę wiedzieć dlaczego. Dlaczego te liście umarły. Dlaczego nagle owoce stały się niejadalne? Co się stało z winoroślą?


  — Nie wiem. — Głos Kapitana był odległy, prawie obojętny. — Jestem oficerem na statku, a nie biotechnikiem. Są tacy, którzy mogliby to wyjaśnić, ale tu ich nie ma.


  — Nie możesz zrobić jakichś testów? Co z roztworem zasilającym winorośl? Nie możesz go zbadać?


  — Nie ma aparatów testujących na pokładzie statku.


  — Rzeczywiście — powiedział rozłoszczony Giles. — Niewiele jest na pokładzie tego statku. Tak jak i na innych waszych statkach, Kapitanie Rayumung, pomijając nawet ich wiek i brak poprawnej konserwacji.


  Miał nadzieję wyrwać Kapitana z jej dziwnego stanu otępienia, wywołać gniew. Ale nie udało mu się.


  — Nie rozumiesz — odpowiedziała takim samym odległym głosem. — Statki umierają. Albenaretowie umierają. Ale my nie umrzemy, jak inne rasy. Nie pozwalamy sobą pomiatać, żeby zginąć, dać się przerobić na kupkę gliny. Wybieramy dumny marsz na przeciw śmierci, jeden za drugim, aby przejść przez Wrota, aż zaginie pamięć o rasie Albenaretów. Winorośl Ib na tym statku też umiera — nie ważne dlaczego. A ponieważ jesteście od niej zależni umrzecie także. To sprawa chemii i praw fizyki.


  — A twoja odpowiedzialność za pasażerów?


  — Powiedziałam ci, że moim obowiązkiem jest dostarczyć ich, bez względu na to — żywych czy umarłych — do punktu przeznaczenia.


  — Nie wierzę w to — odrzekł Giles. — Od czasu gdy wzięłaś tu na pokład resztę z nas, ludzi zaokrętowanych na statku kosmicznym z Ziemi, twoja odpowiedzialność nie uległa zmianie i nadal jest ważne, czy dowieziesz nas żywych.


  — To było przedtem. Zanim jakiś jeden lub kilku z twoich ludzi zniszczyło mój statek, co kosztowało nas, Albenaretów utratę honoru. Nie mam wpływu na to, że jakieś ludzkie poczynania inicjują łańcuch wydarzeń, który prowadzi do ich śmierci.


  — Nie zgadzam się z tobą. Tak czy inaczej ja jestem odpowiedzialny za życie moich towarzyszy. Możesz usprawiedliwiać przed sobą swoje czyny, ale ostrzegam cię, że ani ja, ani żaden inny człowiek nie pogodzi się z tym — a twoja rasa potrzebuje zapłaty w metalu i energii, jaką moja rasa może wam dać, o ile chcecie nadal używać swych statków przez następnych kilka tysięcy lat, czy ile tam wam potrzeba, by odpowiednio umrzeć.


  — Nie będę się z tobą kłócić — odpowiedziała. — To, co wyniknie z przybycia, żywych czy martwych, twoich ludzi do Belben, to sprawa innych. Już nie moja.


  — Już nie... — Giles przerwał, gdy naszło go nagle podejrzenie. — Rayumung, wychodzi na to, że ty sama nie masz nadziei dotrzeć tam żywa.


  — Zgadza się. Nie mam.


  Giles popatrzył na długą, szczupłą postać na fotelu dowódcy.


  — Dlaczego? — rzucił Giles.


  Odwróciła się od niego przenosząc wzrok na bliższy z dwóch elementów na pulpicie przed nią: ukazywał niekończącą się ciemność przestrzeni oświetloną tylko gwiazdami, gdzieś daleko przed statkiem.


  — Winorośl Ib nie posiada pewnych składników, których potrzebuje. Samą mnie mogłaby wyżywię tak długo jak trzeba. Ale nie jestem sama. Noszę w sobie nowe życie — wolne jeszcze od mojej hańby, poza zasięgiem tego, kto zniszczył mój statek. Nowe życie, które nie spocznie, dopóki nie odnajdzie prawdy. To życie statku, pochodzące od Inżyniera i mnie, ale noszące honor wszystkich moich oficerów i załogi, którzy byli ze mną, gdy mój statek żył. Ja umrę, ale moje dziecko będzie brało to, co mu potrzebne z mego ciała i wyląduje w Belben, aby stać się oficerem i zetrzeć wstyd tego, co się stało.


  Umilkła. Przez dłuższą chwilę Giles nie mógł znaleźć słów. Nagle wszystko stanęło mu przed oczami — elastyczne owijki wokół kończyn Inżyniera, które nie mogły ocalić mu życia, ale mogły ochronić ten tak ważny organ stwórcy przed dekompresją. To, oraz widok, jaki ujrzała Di tam, na splamionym krwią tyle statku, Kapitan i umierający Inżynier.


  — Ale mogłabyś żyć gdybyś nie zrobiła... tego. Dlaczego nie chcesz sama przeżyć, byś mogła sama zetrzeć wstyd po tym, co się stało?


  — Zostałam pozbawiona honoru bez współudziału żadnego z członków załogi, a wszyscy oni nie żyją. Ale to nowe życie we mnie nie może spotkać się z odmową współpracy żadnego Albenareta, bez jakichś nowych, specjalnych powodów; i ta ich obecność będzie potrzebna w odnalezieniu sprawcy katastrofy.


  Znów nastąpiła przerwa.


  — Dobrze — powiedział w końcu Giles. — Nie jestem, jak powiedziałaś Albenaretem i przyznaję, że niezupełnie rozumiem. Ale nadal nie widzę powodu, aby nie zmienić kursu statku na 20B40 i dać reszcie z nas szansę przetrwania. Tym razem formalnie domagam się tego.


  — Nie — odrzekła bezbarwnie. — Życie, które noszę będzie w chwili urodzenia bez skazy, nawet w większym stopniu, niż trzeba. Muszę mu zapewnić jakiś zaszczyt, by zapewnić mu jego rangę, powierzenie mu obowiązków oficera, czego mogą dostąpić tylko nieliczni, nawet wśród Albenaretów. Jeśli ten statek dowiezie resztę pasażerów, do Belben to już będzie wielki czyn. Inaczej jest to tylko oportunizm.


  — I uratowanie komuś życia nic nie znaczy?


  — A jak mogłoby. Życie uratowane przez kogoś innego to wtrącanie się w czyjeś sprawy, to tylko opóźnia satysfakcję przekroczenia odległych Wrót. Poza tym to tylko życie ludzkie. Gdybyście byli Albenaretami, wszyscy pomoglibyście mi wypełnić moją powinność, to jest dowieźć was do Belben. Ponieważ, zaś nie jesteście, nie stanowi to już różnicy. Zatem, Adelmanie, jedziemy do Belben, niegdzie indziej.


  Zamknęła oczy.


  — Rayumung — zaczął Giles.


  Ciemna postać nie odpowiedziała. Glles odwrócił się i odszedł zostawiając ją siedzącą nieruchomo.


  W pierwszej części statku znalazł Hema leżącego na swoim posłaniu i Marę w postawie wyczekującej. Przez chwilę patrzył na nią zakłopotany. Gdy nagle przypomniał sobie wszystko. Tak zajęła go rozmowa z Kapitanem, że zapomniał, iż prowadził ją w obcym języku, którego Mara oczywiście nie rozumiała.


  Posłał jej uspokajający uśmiech.


  — Obawiam się — powiedział, — że kapitan nie wie więcej o tej roślinie, niż my. To nie jest jego specjalność. Tak więc na razie unikajmy takich poplamionych owoców. Jeśli taki znajdziesz — zrywaj i wrzucaj do przetwornika. Powiesz o tym reszcie?


  — Tak — odrzekła. Nie odwróciła się jednak od razu i wydało mu się, że patrzy na niego trochę dziwnie. — To wszystko, czego dowiedziałeś się rozmawiając tak długo?


  — Gdy rozmawiam z kapitanem, zawsze wygląda to na dyskusję. Ale obawiam się, że nie dowiedziałem się już nic, co byłoby warte przekazania wam. Ale porozmawiam jeszcze z Kapitanem, jak tylko będzie trzeba. Na razie po prostu unikajcie poplamionych owoców, tak jak powiedziałem, i nie martwcie się. Powiedz to innym.


  — Zrobię to.


  Odwróciła się i przeszła do środkowej części, a potem usłyszał jej głos na tle włączonej muzyki, nie mógł więc usłyszeć co dokładnie mówiła. Stopniowo dźwięk magnetofonu stawał się instrumentem błogiej samotności i jako taki miło został przyjęty .


  Giles wyciągnął się na swym posłaniu i skierował swe myśli na problem kapitana. W ten, czy inny sposób ich kurs musi być zmieniony na 20B40 i musi to nastąpić dopóki Kapitan jest w stanie fizycznie to wykonać.


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ VIII


   


   


  Dzień szósty, godzina 23.57


  Ludzie, z wyjątkiem Gilesa, spali. Mimo, że światła nadal jaśniały nieprzerwanie, wszyscy potrafili jakoś wypracować w sobie cykl snu i czuwania. Około północy Giles usiadł mrucząc do mikrofonu, aby opisać przed zaśnięciem upływający dzień.


  — Dzień szósty — dyktował. — Nadal jest wystarczająco owoców, ale liczba chorych niezdatnych do jedzenia powiększa się. Coraz więcej liści umiera. Nastroje prawie bez zmian. To koniec dnia szóstego.


  Odłożył magnetofon na podłogę, przy głowie posłania, skąd Esteven mógł rano zabrać go i sięgnął po rękaw odcięty od kombinezonu. Od nadgarstka do ramienia miał wystarczającą długość, by posłużyć jako skuteczna zasłona dla oczu gdy zawiązało się go na supeł z tyłu — wystarczającą, by zatrzymać światło i umożliwić w miarę spokojny sen. Nie mógł tu na pokładzie zobaczyć swego odbicia, ale mógł sobie wyobrazić swoje wytrenowanie, muskularne ramię i skręconą, sześciodniową brodę nadającą mu dziki, pewnie barbarzyński wygląd. Żaden natomiast z arbitów tak nie wyglądał. Jakkolwiek Groce i Esteven zapuścili brody — z kilkoma srebrnymi włosami w przypadku Groce'a — wyglądali raczej na niedomytych i zapuszczonych, niż na dzikich.


  Z drugiej strony Frenco i Hem nie mieli widocznego zarostu. U Frenco było to kilka cienkich, czarnych włosków z rzadka wyrastających na brzegach twarzy. Hem miał miękki puszek blond wąsów oraz trochę piaskowego mchu wzdłuż linii szczęk, podbródka do wysokości policzków.


  Niemal wszyscy, oprócz Biset poświęcili jakiś fragment swego stroju, aby zrobić zasłony do oczu na czas snu. Słyszał ich głębokie oddechy za zasłoną. Na szczęście nikt nie chrapał w najmniejszy sposób, choć czasem Hem wyciągał się na plecach i z jego gardła dobywało się głębokie brzęczenie.


  Giles owinął sobie rękaw wokół głowy i zawiązał, po czym położył się na posłaniu. Czekał na sen, ale nie przychodził. Czasem, zdawał sobie sprawę ze swego zamknięcia, zagęszczenia atmosfery oraz wszystkich nierozwiązanych dotąd problemów, które dzieliły go od bezpiecznego lądowania na 20B40 oraz z tego, że na razie nie zrobił nic, co przybliżyłoby go do spełnienia misji. Przekręcił się niespokojnie na posłaniu szukając bardziej wygodnej pozycji. Nawet gdyby udało się uratować Ib i zmienić kurs na 20B40, to czy arbici wytrzymają jeszcze trzydzieści, czy czterdzieści takich dni?


  Coś przerwało mu jego rozmyślanie. Coś ledwie słyszalnego, jak krzyk zduszony jeszcze przed jego wybuchem. Nadsłuchiwał ... ale nie dotarło do niego już nic.


  Nadal wytężał słuch. Nic oprócz ciężkiego oddechu śpiących. Nawet Hem zachowywał się cicho. Poza tym nic, a może...?


  Usiadł zdejmując rękaw z głowy. Światło poraziło go swoją siłą. Podczas gdy jego wzrok przyzwyczajał się do blasku zidentyfikował dźwięk... cichy, głuchy odgłos w samym dziobie statku.


  Wstał. Dźwięk dochodził zza parawanu osłaniającego pulpit kontrolny i Kapitana. Podszedł, odgiął róg zasłony — ujrzał jak Kapitan dusi Estevena. Twarz mężczyzny była ciemna, ręce drgały konwulsyjnie, gdy palce zaciskały się na jego gardle, a jego wierzgające nogi wydawały ów prawie niesłyszalny dźwięk, który Giles usłyszał — uderzały w miękką podłogę statku.


  Giles rzucił się ku nim.


  — Zostaw go! — krzyknął po albenarecku, odciągając palce kapitana. Było to równie skuteczne, jak odginanie stalowych prętów. — Puść tego mężczyznę! Zabijesz go!


  — Muszę go usunąć! — odpowiedziała zimno nie zwalniając uścisku. — Sprofanował księgę nawigacji i musi być stąd usunięty w imię honoru.


  — Poniżasz się! Nie jest twój, byś mogła nim rozporządzać, zabrałaś się do czegoś, do czego nie masz prawa! To mój człowiek, ja mogę go zabić lub nie, a nie twój! Jesteś złodziejem bez honoru!


  — Reakcja była natychmiastowa. Puściła Estevena, który upadł bezwładnie na podłogę. Jej ręce uniosły się, skierowały ku Gilesowi, który napiął mięśnie, by odeprzeć atak.


  Ale ręce opadły. Odwróciła się od niego i opadła na swój fotel, by zapatrzeć się w ekran.


  — Zabierz go teraz. — Głos mówiący po albenarecku był zimny i obojętny. — Miał śmiałość dotknąć i przewracać stronice naszej Najświętszej ze Świętych. Zrób z nim, co zechcesz. Tylko jeśli zobaczę go jeszcze raz z przodu statku, uznam, że ten kto nie potrafi pilnować swojej własności, kłamie o swoich prawach do niej.


  Giles podniósł Estevena odpychając jego słabo broniące się ręce, po czym popchnął go przed siebie zabierając go ze strefy należącej do Kapitana ku części środkowej statku.


  Pozostali arbici zgromadzili się na przodzie zwabieni podniesionymi głosami. Rozstąpili się teraz robiąc przejście Gilesowi niosącemu Estevena. Gdy dotarli na miejsce, Giles przekazał im go wołając Marę. Zawahała się, więc wyciągnął rękę i siłą przyciągnął do siebie, by móc mówić ciszej i nie być słyszanym przez Kapitana.


  — Zaopiekuj się Estevenem — powiedział jej. — Kapitan go przydusił, ale on wyjdzie z tego.


  — Co... — zaczęła ostro Biset. Giles powstrzymał ją wzrokiem.


  — Uratowałem mu to jego głupie życie... zniżcie głosy — powiedział szeptem, chociaż zdecydowanie. — I nie gwarantuję, że będę w stanie ochronić kogokolwiek z was, o ile nie będziecie się stosowali do rozkazów. Teraz róbcie, co mówię i nie pozwalajcie Estevenowi przekraczać tej zasłony, jeśli zależy wam na jego życiu.


  Pozwolił jej odejść i odwrócił się. Esteven osunął się na podłogę ciężko dysząc.


  — Nie chciałem nic złego. Nie mogłem spać. Myślałem, że to zwykła książka do czytania, oglądania, wiesz...


  Giles wrócił do przedniej części. Za nim podążył Hem.


  — Hem — powiedział do wysokiego arbita. — Trzymaj ich tam z tyłu. Muszę coś przemyśleć.


  Hem skinął głową i stanął w drzwiach. Giles rzucił się na posłanie. Teraz, oprócz tego wszystkiego, miał jeszcze na głowie Estevena. Ani przez chwilę nie wierzył, że chciał on tylko popatrzeć na księgę nawigacyjną. Poza tym wkroczenie na teren kapitana wymagało odwagi, jakiej Esteven — Giles gotów był przysiąc — nie posiadał.


  Z drugiej strony, co spodziewał się w niej znaleźć? Matematyka Albenaretów nie miała dla niego wartości, a podręcznik nawigacji nie miał pustych obrzeży tak, jak zabytkowa książka matematyczna Groce'a.


  Magnetofon włączył się znajomym Bosserem i Siggh'em. Myśli Gilesa wznosiły się, to opadały , znowu i znowu, wraz z melodią.


  Przebudził się nagle z nieświadomości w jaką zapadł. Hem pochylił się nad nim.


  — Mara, chce z tobą mówić, Honor, panie — powiedział.


  — Tak? — Giles usiadł przecierając oczy dla odświeżenia wzroku. Zdał sobie sprawę, że Mara stoi przy wejściu, jakby zatrzymana przez jakąś niewidzialną siłę.


  — Usiądź — powiedział przesuwając się na skraj posłania. — Oszczędzaj siły. Wszyscy musimy oszczędzać się.


  Może przez chwilę wahała się — nie potrafił stwierdzić. Potem usiadła.


  Oczywiście, masz rację — przytaknęła.


  Uśmiechnął się. To była jedna z tych rzeczy, Jakie miała zwyczaj mówić — kategoryczne stwierdzenia, które, jeśli nie były wypowiedziane tonem niewinnym, stawały się bezczelne. Nie należało do arbita, jakim była, ocenianie tego, co mówił. Przypomniał sobie pierwsze wrażenia na jej temat.


  — Powiedz mi Mara, czy nie żyłaś kiedyś w domu jakiejś rodziny Adelmanów?


  — Czy nie żyłam? — uśmiechnęła się. — Daleko mi do tego. Mój ojciec umarł, gdy miałam trzy lata. W naszej rodzinie było ośmioro dzieci; błąd komputerowy dał moim rodzicom pozwolenie na tak liczne potomstwo. Gdy się spostrzegli, już było za późno. Potem, jak mówiłam, umarł mój ojciec, a matka dostała specjalne pozwolenie na to, by opiekować się rodziną, a nawet — by sprowadzić babcię do pomocy. Zostałam zatem wychowana jak sto pięćdziesiąt lat temu, przed Zieloną Rewolucją.


  Popatrzył na nią zdumiony.


  — Nie stałaś się... — zaczął.


  — O tak, chodziłam na różne kursy. Ale w tak licznej rodzinie, jak nasza, gdy tylko wracałam do domu, znajdowałam bliskie mi otoczenie. Zwykłe środowisko średniowiecznego typu.


  — Tak — powiedział. Zrobiło mu się jej żal. Nie do pomyślenia było, żeby taka dziewczyna wpadła na pomysł wstąpienia do organizacji Czarny Czwartek. Przez chwilę kusiło go, żeby ją ostrzec przed podejrzeniami Biset. Ale poczucie obowiązku uciszyło go.


  — O czym chciałaś ze mną mówić? — zapytał.


  Zerkała na wejście do części środkowej, ale magnetofon grał wystarczająco głośno, by nie musiała zniżać głosu.


  — Chodzi mi o Estevena. Sądziłam, że będziesz chciał wiedzieć. Nie mam dyplomu pielęgniarki, ale gdy byłam w szkole średniej spędziłam rok na praktyce w służbie medycznej. Miałam rutynowe zajęcia. Esteven fizycznie jest nie w porządku. Ma lodowate ręce i przyspieszony, przerywany puls.


  Popatrzył na nią z respektem.


  — Dobrze, że zauważyłaś to i przyszłaś ze mną porozmawiać. Chyba nie masz żadnych sugestii, co do przyczyn tego stanu?


  Potrząsnęła głową.


  — Mówiłam ci, byłam tylko ochotniczką i tylko przez rok.


  Giles zrobił gest zrozumienia.


  — Rozumiem. Ale dobrze, że o tym wiem. Spróbuję porozmawiać z Estevenem. Może on coś wie.


  — Cokolwiek by to było, tu na tym statku niewiele możemy zrobić dla niego — powiedziała Mara. — Nie ma sprzętu medycznego, ani lekarstw. Nie wiem, co robić.


  W jej głosie było załamanie.


  — To już nie jest twój kłopot — przypomniał jej łagodnie. — To ja jestem za to odpowiedzialny.


  — O, tak — odpowiedziała machnąwszy ręką, jakby chcąc zatrzeć wrażenie poprzedniego stwierdzenia. — Ty jesteś Adelmanem i sądzisz, że sam musisz to wszystko udźwignąć na swoich barkach. Ale to za dużo dla ciebie. Poza tym, co ty właściwie wiesz o arbitach?


  — To, co wiem... — zaczął i przerwał usłyszawszy odległe echo głosu Paula Oca mówiącego mu prawie to samo. Wrócił w przeszłość, by uniknąć dyskusji, co jednak wydało mu się śmieszne. — Czy to nie ty byłaś tym arbitem, który powiedział, że wy wszyscy marzycie o wysłaniu do Kolonii...?


  Przerwał i spojrzał na przeciwległe posłanie. Ale Hema nie było ani tam, ani w części środkowej w zasięgu wzroku. Widocznie zbierał z tyłu owoce. Tym niemniej Giles zniżył głos.


  — Kiedyś miałem długą rozmowę z Hemem. Jest tu nieszczęśliwy, daleko od kolegów z pracy. Dałbym wszystko, by mu pomóc powrócić na Ziemię. Może wiem więcej o arbitach, niż sądzisz?


  — A, Hem... Jest bez wartości. Takie jak on biedne, bezbronne dzieci wychowywane są na coś nieco tylko lepszego niż zwierzęta.


  — Sz...! — uciszył Ją. — Mów ciszej. Jest tu ...ktoś, kto może złożyć donos na ciebie.


  Mara nie zniżyła głosu, ale też nie zaniepokoiła się.


  — Masz na myśli glinę? Nie boję się jej.


  — Glinę? — powtórzył.


  — Agentkę Policji. Biset.


  Obserwował ją niezdolny uwierzyć.


  — Ty już ... wiesz, że ona jest z Policji?


  — Oczywiście. Wszyscy na tym statku wiedzą. Zawsze jest taki ktoś. Światowa policja wysyła agenta z każdą przesyłką, każdy arbit o tym wie.


  — Co jeszcze o niej wiesz? — zapytał.


  — Wiem, że z przyjemnością doniesie o każdym, kto jej się nie podoba, bez względu na to, czy coś zrobił, czy nie. Jeśli stwierdzi, że mnie nie lubi, wymyśli jakiś powód, by napisać raport.


  Popatrzył na nią poważnie.


  — Ta ewentualność nie wydaje mi się martwić cię zbytnio.


  — Po prostu w Skolonizowanym Świecie nie zwracają takiej uwagi na agentów Policji jeśli chodzi o złe zachowanie, czy raporty o wywrotowych poglądach — odpowiedziała. — Mają za dużo takich agentów ze statków, którzy sprawiają tylko kłopoty, zanim powrócą na Ziemię.


  — Sądzę, że jej podejrzenia mogą być nieco poważniejsze. Giles nagle porzucił swe poczucie obowiązku. Biset stała się dla niego niczym. Ta dziewczyna, z jej prostoliniowością i odwagą była klejnotem wśród korzeni pośledniego gatunku, jakimi byli arbici, klasy niższej. — Może cię zadenuncjować jako członka Czarnego Czwartku.


  Popatrzyła na niego.


  — O? — zdziwiła się.


  Bez ostrzeżenia pomiędzy nimi powstała jakaś niewidzialna bariera. Nie byli już dwojgiem rozmawiających ludzi; stali się przeciwnikami spychającymi się wzajemnie z pozycji na dyskutowanym obszarze.


  Ale nie było czasu na analizę uczuć.


  — Powiedziała mi o tym. Tak naprawdę nie uwierzyłem.


  — To dla mnie bardzo dużo, Honor, panie — powiedziała. — Oczywiście masz rację — nie jestem.


  — Nie myślałem tak.


  Ale bariera była nadal pomiędzy nimi.


  Wstała.


  — Dziękuję za uprzedzenie mnie, Adelmanie.


  — Nie ma za co — odrzekł bezbarwnie. — Dziękuję za to, co powiedziałaś mi o Estevenie.


  — Chciałam pomóc.


  Odwróciła się i wyszła. Pozwolił jej odejść. Widząc ją tak wychodzącą uczuł dziwny zamęt w głowie. Nie rozumiał jaki popełnił błąd.


  Minęło kilka godzin, gdy ujrzał Biset, tym razem stojącą obok posłania. Zaczęła bez wstępów, w esperanto, gdy tylko na nią spojrzał.


  — Wybacz mi, Honor, panie — powiedziała bez cienia skruchy — ale obawiam się, że muszę z tobą porozmawiać. Ostrzegłam cię już przed Marą i jej rewolucyjnymi powiązaniami. Muszę ci przypomnieć, że twoja ranga nie wyklucza cię spod zasięgu władzy Policji. Okazałeś tej dziewczynie więcej względów, niż powinieneś.


  — Przyszła porozmawiać o... — Giles przerwał. Był bliski powiedzenia tej kobiecie, że Mara przyszła poinformować go o prawdopodobnej chorobie Estevena, gdy nagle dotarło do niego, że po prostu chce się przed nią usprawiedliwiać. Chwycił go atak furii.


  — Wynoś się — warknął.


  Powstał pod wpływami impulsu, poczucia własnej rangi, ale zanim się opanował — Biset odeszła. Czuł bicie swego serca, zaznaczające się pulsowaniem arterii na szyi.


  Przekroczył wejście do części środkowej i pochwycił spojrzenie siedzącej w kącie Biset, patrzącej na niego rozszerzonymi oczami. Mary tu nie było. Zatrzymał się przy magnetofonie, by jednym ruchem ręki ustawić go prawie na pełną moc i poszedł na rufę. Byli tu Di i Frenco, a także Mara zrywająca skażone owoce, by je wrzucić do przetwornika.


  — Zostawcie nas — rzucił Giles do Di i Frenco. Popatrzyli na niego i pospiesznie opuścili pomieszczenie.


  Był sam z Marą. Odwróciła się do niego zakłopotana, gdy podszedł do niej.


  — Biset — powiedział. Gdy tak stał naprzeciw niej mógł słyszeć sam siebie ponad dźwiękami muzyki bez podnoszenia głosu. Mogli rozmawiać spokojnie. — Przyszła do mnie i bezczelnie zasugerowała, bym z tobą nie rozmawiał.


  Mara otworzyła usta.


  — Może... — zaczęła tak samo oschle, jak przedtem, ale jej twarz i głos zdradzały zainteresowanie. — Może nie powinieneś.


  — Ja? — zapytał. — Jestem Giles Ashad z klanu STEEL. Nieważne. Jest coś o czym powinienem ci wspomnieć. Powinienem był powiedzieć ci, że jeżeli Biset sprawi ci jeszcze kłopoty, w jakikolwiek sposób — przyjdź do mnie. Spodziewam się, że oskarży cię o przynależność do grupy odpowiedzialnej za umieszczenie bomby, która rozerwała liniowiec.


  Mara popatrzyła na niego.


  — A zatem to była bomba. — W jaki sposób ty, czy ona możecie być tego pewni?


  — Ona nie — powiedział krótko Giles. — Ja tak. To ja ją podłożyłem. — Zęby zgrzytnęły mu na to wspomnienie. — Nie miałem zamiaru zranić nikogo, a z pewnością nie zniszczyć liniowca. Miało to tylko uszkodzić go w pewnym określonym punkcie podróży, bym mógł skierować się ku najbliższemu lądowisku — kopalni określonej jako 20B40 — dla dokonania napraw.


  Przez chwilę patrzyła aa niego.


  — Wszystkie te ofiary... — zaczęła. Nagle zdecydowała się podeszła i położyła rękę na jego ramieniu. — Ale powiedziałeś, że nie chciałeś nikogo skrzywdzić. Co się stało?


  Uczuł ból w szczęce, gdy zdał sobie sprawę, że zęby ma zaciśnięte. Rozwarł je z wysiłkiem.


  — Nie wiem. Jakim głupcem byłem, Jakimi głupcami byliśmy wszyscy, że nie wiedząc, że albenareckie statki mogą być tak przerdzewiałe. Pojemnik, który miał ograniczyć wybuch, musiał się otworzyć, a ogień rozprzestrzenił się szybko — sama widziałaś.


  Ręka na jego ramieniu zacisnęła się. Popatrzyła mu prosto w twarz.


  — Dlaczego mi to mówisz? — zapytała.


  Przez chwilę patrzył na nią chmurnie.


  — Może — zaczął powoli — dlatego, że ufam ci. Nie wiem dlaczego, nie potrafiłbym wyjaśnić. Ale nagle teraz zacząłem... Nagle musiałem komuś powiedzieć, a ty jesteś jedyną osobą, do której mógłbym otworzyć usta.


  Zauważył, że patrzy na niego tak, jak jeszcze nikt nigdy tego nie robił. Zmieszało go to i w pewien sposób upokorzyło.


  Nigdy nie podejrzewał, że jakaś kobieta może na niego tak patrzeć. Było jeszcze wiele rzeczy, które chciał jej powiedzieć, ale lata treningu i dyscypliny zdławiły mu krtań, gdy próbował mówić.


  Niezręcznie odsunął rękę spoczywającą na jego ramieniu i odwrócił się. Rozluźniła palce pozwalając mu odejść. Wrócił do siebie zatrzymując się tylko by zmniejszyć głośność magnetofonu do stanu sprzed rozmowy. Wszyscy arbici patrzyli na niego, a wśród nich była twarz Biset.


  Zignorował ich podążając do przedniej części, położył się na posłaniu. Przerzucając przez twarz opaskę na oczy pogrążył się w intymnej samotności sztucznego cienia.


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ IX


   


   


  Dzień dziesiąty, godzina 11.22


  Di płakała. Siedziała na swym posłaniu i płakała. Przez cały czas po tej historii z Kapitanem i umierającym Inżynierem na rufie statku miała przy sobie zawsze jedną z kobiet do towarzystwa. Wydawało się, że ma się lepiej, gdy kiedyś, ocknąwszy się z koszmarów, uspokoiła się na widok Frenco. Ale ostatnio nic nie pomagało. Płakała często i nie potrafiła powiedzieć dlaczego.


  — Co mogę zrobić? — zapytał Frenco. Stał obok Gilesa i Mary. Gdy próbował usiąść obok Di, ta odpychała go.


  — Nie wiem — powiedział po namyśle Giles patrząc na dziewczynę. — Wyraźnie potrzebuje pomocy medycznej. A żadne z nas nie ma odpowiedniego sprzętu. To nie twoja wina, Frenco...


  — To ja wymyśliłem, żeby zgłosić się na rejs do Skolonizowanych Światów — powiedział porywczo Frenco. — To mój pomysł. Szanse powodzenia były jak jeden do tysiąca, a gdy się udało nie mogliśmy uwierzyć, byliśmy tacy szczęśliwi. A teraz...


  — Powiedziałem: „to nie twoja wina”! Załamanie Di mogło mieć wiele przyczyn. To może być efekt żywienia lub powietrza na statku. Może to jakieś uwarunkowania genetyczne, które zaczęły ujawniać się jeszcze na Ziemi! Ale będziemy z nią i zrobimy co w naszej mocy. Zawołaj mnie, gdy będę mógł pomóc.


  — Mnie też — powiedziała do chłopca Mara. — Gdy tylko będę potrzebna.


  — Dziękuję — powiedział Frenco. Stał zrezygnowany, jak ktoś, kto stracił już wszelką nadzieję.


  — Wyprostuj się — rzucił ostro Giles. Była to jedna z tych suchych, ale rozsądnych uwag jaką zastosowałby wobec Adelmana; ale Frenco wzdrygnął się, co przypomniało Gilesowi, że mówi do arbita. Jeżeli dożyje do lądowania, wszystko będzie w porządku.


  — Tak, panie — odpowiedział Frenco. Starał się włożyć nieco życia w słowa i gesty.


  — Tak już lepiej. Zostaw ją teraz. Widzisz, że woli być teraz sama, a tobie przyda się trochę odpoczynku. Idź na moje miejsce na przód statku.


  Frenco popatrzył na niego z wdzięcznością.


  — Dziękuję ci, Honor, panie. Ale czy jesteś pewien, że nie mogę jej pomóc będąc tutaj, nawet, Jeżeli zachowuje się tak, jakby mnie nie chciała?


  — Jestem pewien. Każdy z nas będzie na nią uważał.


  Frenco skinął głową.


  — Dziękuję. Dziękuję wam wszystkim... Chyba pójdę położyć się na chwilę.


  Wyszedł.


  Giles zwrócił się do Mary.


  — Jadłaś? — zapytał. — Wyglądasz, jakbyś traciła na wadze.


  Posłała nu cień uśmiechu.


  — Wszyscy tracimy. Nie wiem jak uda nam się przetrwać jeszcze osiemdziesiąt dni do Belben, jeśli winorośl nadal będzie obumierać.


  — Tak... Giles uczuł nagły ból w szczękach sygnalizujący, że znów zaciskał zęby zbyt mocno. Ostatnio weszło mu to w nawyk.


  — Co się dzieje? — Mara patrzyła na niego.


  — Coś... — Popatrzył na Di, ale ta nie mogła słyszeć, zagubiona w ciemnościach swego nieszczęścia i szlochu. Muzyka z magnetofonu uniemożliwiała podsłuchiwanie innych. — Wiesz, że planowałem podłożenie bomby, by dostać się do 20B40.


  — Pamiętam — odpowiedziała.


  — To był moment krytyczny, maksymalna Ilość czasu, w ciągu którego taka zmiana kursu byłaby możliwa, ten okres zaczął się w dniu wybuchu bomby. Od tego czasu liczyłem dni — zostało nam około sześciu dni. Potem będzie za późno na zmianę kursu. Równie dobrze będziemy mogli lecieć do Belben.


  — Jej oczy zaokrągliły się. A może to chudość twarzy dawała takie wrażenie.


  — Jak daleko do 20B40?


  — Teraz? Około trzydziestu dni.


  — Moglibyśmy wytrzymać te trzydzieści dni! Nie rozumiem...


  — Kapitan odmówił zmiany kursu nawet na krok od Belben. Nie ma teraz sensu, bym ci wyjaśniał dlaczego. Sam tego dobrze nie rozumiem. Przyjmij moje słowo, że to ma coś wspólnego z honorem i sposobem w jaki tacy cudzoziemcy go pojmują.


  — Ale o co chodzi? Z pewnością sam honor...


  — To nie „on”. Jest coś, co na samym początku zatrzymałem dla siebie, aby nie przerazić arbitów... — Przerwał, zaśmiał się krótko. — Czy wiesz, że zaczynam zapominać, że jesteś arbitem? Schodzimy tu do poziomu „ludzkiego zwierzęcia”... A więc Kapitan jest kobietą. Nie tylko to, jest w ciąży. Inżynier stał się ojcem tuż przed swoją śmiercią i to właśnie ich stosunek tak przeraził Di, że straciła pamięć.


  Mara nabrała powietrza w płuca.


  — O...


  — Fakt, że Kapitan jest w ciąży wiąże się z honorem Albenaretów, z prowadzeniem statku do punktu przeznaczenia, nawet gdybyśmy my, lub ona mieli umrzeć, zanim dotrzemy.


  — Ale skoro ona ma umrzeć, co będzie z dzieckiem?


  — Nie zginie. Przeżyje w pewien sposób w jej ciele. — Giles odsunął tę sprawę tak, jak w przypadku bomby, czuł się niewytłumaczalnie lepiej mogąc powiedzieć komuś o Kapitanie, jej ciąży i 20B40. — Tak czy inaczej musimy znaleźć sposób na przekonanie Kapitana, by zmieniła kurs na 20B40 w ciągu najbliższych sześciu dni.


  Mara potrząsnęła głową.


  — Nadal nie rozumiem. Dlaczego nie zmienimy kursu sami? Wiem, że ci obcy są strasznie silni, ale jest nas ośmioro przeciw jej jednej.


  Uśmiechnęła się nieco smutno.


  — Czy masz jakiekolwiek pojęcie o sposobie prowadzenia tego statku?


  — Nie, szczerze mówiąc — nie Mara.


  — To jest sprawa używania tych przycisków? Ale czy ty nie musiałeś się uczyć o Albenaretach i ich statkach, by dowiedzieć się, gdzie umieścić bombę? Nie wiesz zatem, jak się tego używa?


  — Te gałki, to nie problem. Najtrudniej jest obliczyć nowy kurs, który zaniesie nas na 20B40 i wprowadzić zmiany w obecnym kursie, by wprowadzić nas na nowy.


  — Ale przecież jest Groce ze swoim kalkulatorem — powiedziała Mara. — Groce mógłby pomóc ci w obliczeniach ...


  Przerwał jej machnięciem ręki.


  — Dlaczego nie? — zapytała


  — Przykro mi, ale ty naprawdę nie masz żadnego pojęcia o nawigacji międzygwiezdnej. Manipulacja gałkami jest stosunkowo prosta, jak i matematyka; obliczenia może przeprowadzić kalkulator Groce'a. Ale nawigacja tu pomiędzy gwiazdami to odrębna nauka. Wymaga umysłu wyćwiczonego w tej sztuce i doświadczenia.


  — A ty? Jesteś Adelmanem; wielu z nich ma jachty i pilotuje je samodzielnie z Ziemi na inne planety Systemu Słonecznego. Nie robiłeś tego nigdy?


  — Setki razy — odrzekł. — Ale międzyplanetarne jachty jak mój, mają zaprogramowanych wiele informacji, które tu nie warte są funta kłaków. Podstawowym problemem w przestrzeni kosmicznej, to wiedzieć, gdzie się jest i na tym trzeba bazować. Jeżeli ma być dokonana zmiana kursu, to właśnie Kapitan musi to zrobić i to zrobić to, dopóki jeszcze jest w dobrej formie. Staje się coraz mniej aktywna ostatnio, coraz bardziej zrezygnowana i obojętna. Z tego, co mówi, wnioskuję, że owo „nowe życie” wysysa z niej wszystkie substancje odżywcze.


  Zaciśnięte usta Mary zdradzały zaciętość.


  — Musi być jakiś sposób.


  — Nie. To musi być Kapitan... Dlaczego nie odpowiesz i nie pozostawisz mi tego problemu?


  — Popatrzę na Di. W ten sposób będziesz mógł pomyśleć spokojnie.


  Znowu potrząsnął głową.


  — Doglądanie Di nie przeszkodzi mi myśleć.


  Powoli podniosła się.


  — No to zawołaj mnie — powiedziała — gdy będę potrzebna.


  — Zawołam.


  Patrzył, Jak mija zasłonę i przechodzi do środkowego pomieszczenia i znika. Kusiło go, żeby położyć się, rozciągnąć, choćby na kilka minut, ale wiedział, że nie może sobie na to pozwolić. Leżąc nie byłby w stanie oprzeć się pragnieniu snu, które ostatnio opanowywało go coraz częściej.


  Musiał przecież skoncentrować się na spranie. W każdej sytuacji istniało jakieś sensowne rozwiązanie. Obiekcje Kapitana co do zmiany kursu były trudne do pokonania na skutek ich powiązania z czynnikiem psychologicznym i socjologicznym. Gdyby tylko istniał jakiś sposób na usatysfakcjonowanie tej albenareckiej kobiety bez poświęcania ludzi ani zaniedbywania własnych obowiązków.


  Przebudził się zdając sobie sprawę, że ktoś stoi tuż obok lewego łokcia.


  Odwrócił się. To był Esteven.


  — Panie, panie — jego głos był chrapliwy, W nielitościwym świetle lamp sufitowych jego twarz była szara i mokra od potu.


  — Co się dzieje? — zapytał Giles.


  — Ja... — wysiłek, jaki okazywał przy mówieniu wydawał się przekraczać jego możliwości. — Potrzebuję pomocy, panie. Czy ty... czy ty pomożesz, Honor, panie?


  — Oczywiście, pomogę. Usiądź, człowieku, zanim upadniesz.


  — Nie... nie, dziękuję, Honor... — zawahał się. — Musiałem... To tylko prośba. Ale to konieczne. Wysłuchaj mnie, jeśli możesz, Adelmanie. Wiesz ja... Kapitan...


  — Co chcesz mi powiedzieć? — chciał wiedzieć Giles. — Skup się. Mów sensownie.


  — Ja po prostu potrzebuję... Czy masz, Honor, panie... kawałek papieru... może w portfelu?


  — Papieru? Nie, nie mam ani kawałka, ani nawet długopisu... — Giles przerwał patrząc na niego z ukosa. — to nie o pisanie muzyki chodzi ci. Dlaczego?


  — Nie, panie! Nie, Honor, panie! — zaprzeczenie krzykiem wyrwało się z bezbarwnych ust Estevena. — Nie potrafię wyjaśnić. Ale muszę mieć trochę papieru. Żeby dotknąć. Żeby popatrzeć. Proszę, proszę...


  W głosie Estevena wyczuwało się prawdziwy ból. Instynktownie Giles zaczął przeszukiwać kieszenie kombinezonu, przejrzał je raz i drugi, ale nie znalazł nic papierowego. Oczywiście miał jeszcze zaświadczenie, ale było zbyt cenne. Esteven nie może się o nim dowiedzieć. Papier ostatnio na Ziemi stał się eksponatem niemal muzealnym. Tylko Skolonizowane Światy produkowały go trochę. Esteven jakby oczekiwał, że Giles tu na statku nagle stworzy mu kawałek...


  Oczywiście! Giles wykopał swoje pudełko na kartę identyfikacyjną z prawej kieszeni spodni. Za kartą był okazjonalnie wydany banknot sześćdziesiąt lat zanim zaistniało Państwo Afrykańskie, zanim zużyły się ostatnie niezależne środki płatnicze pochłonięte przez International Credit Standard. Esteven sięgnął po niego, ale Giles wyciągnął banknot z jego drżących palców.


  — Czekaj chwilę — rzucił ostro. — Powiedziałeś, że chcesz to tylko zobaczyć i dotknąć.


  — Żeby czuć... potrzymać. Gdybym mógł dostać go na trochę... — W jego kącikach ust pojawiła się ślina. Jego dolna szczęka wykonywała ruch jakby żucia. Giles patrzył na to; wytrzeszczone oczy, nienaturalna szarość jego bladej twarzy, gdy nagle dotarło do niego wyjaśnienie.


  — Narkotyk! — Giles zareagował instynktownie usuwając banknot poza zasięg rąk Estevena, a krzyk arbita był wystarczającym dowodem. — Przeżuwacz — słyszałem o tym narkotyku — jest halucynogenny, prawda? Bierzesz go i po chwili wszystko staje się dla ciebie nierealne. To oto ci chodziło!


  — Honor, panie ... — Esteven podpełzał do Gilesa, do ręki, w której był banknot. Miał pokrytą śliną brodę. — Proszę... nie wiesz jak to jest! Najmniejszy fałszywy dźwięk rani. Rani nawet ...


  Giles odepchnął mężczyznę, Esteven był tak bezsilny, jak dziecko. Sturlał się z łóżka na podłogę i skulił się z trudem chwytając powietrze.


  — Bądź rozsądny — powiedział chłodno Giles, choć czuł się poruszony do głębi i czuł obrzydzenie do człowieka doprowadzonego do takiego stanu. — Nawet gdybym dał ci ten banknot, wystarczyłoby ci to na jedną lub dwie dawki, a mamy przed sobą tygodnie zanim dotrzemy do jakiejś planety, gdzie jest papier A ten narkotyk musi być brany razem z papierem, prawda? Musi być zmieszany z jakąś celulozą, Inaczej jest zbyt silny i może zabić. Gdzie zacząłeś brać tę truciznę?


  — Co taki Adelman jak ty może wiedzieć? — Esteven prawie krzyczał na niego z podłogi. — Umiem grać na trzydziestu instrumentach, ale kto chce teraz tego słuchać? No więc zostałem członkiem sekcji rozrywki. Aranżuję i nagrywam muzykę na tanich taśmach dla tanich arbitów — na Ziemi i w koloniach. Proszę, daj mi połowę tego papieru, choć rożek dla tej odrobiny, która mi została.


  — Nie.— Glles podniósł się wkładając na powrót banknot do kieszeni. — Nie pomogę ci robić sobie krzywdy. Nie pomogę ci. Możesz znów żyć bez narkotyków, jeżeli się przyzwyczaisz, możesz więc zacząć od teraz!


  Wyszedł przez otwór w przegrodzie, skierował się do przed niej części statku, byle dalej od miałkliwych błagań Estevena. Czuł się tak, jakby jakaś okrutna, wielka dłoń chwyciła jego wnętrzności i skręciła je. Wszystko, czego się nauczył przez te lata, wszystko, w co wierzył zostało zburzone na wspomnienie Estevena czołgającego się tam na podłodze, błagającego o skrawek papieru. Giles westchnął. Nie potrafił czołgać się tak i skomleć — za sprawą jakiegokolwiek narkotyku. Wszystko było lepsze od takiego stanu.


  Powrócił do swego pomieszczenia i zaczął spacerować tam i z powrotem. Problemom nie było końca. Teraz, gdy wiedział, co działo się z Estevenem, trzeba było coś zrobić, by mu pomóc. Oczywiście trzeba go odsunąć od narkotyku, a przy odrobinie szczęścia mogło to wyrwać go z uzależnienia. Ale niewątpliwie wymagał uwagi i opieki podczas tego okresu rehabilitacji.


  Marszcząc brwi próbował przypomnieć sobie, co wiedział o narkotyku — jednej z nielegalnych trucizn produkowanych i krążących wśród arbitów. Był to, o ile dobrze pamiętał, czysto syntetyczny środek, oryginalnie udoskonalony jako środek stosowany przy kuracjach psychiatrycznych , zanim odkryto jego niebezpieczną stronę.


  Była to złożona molekuła o złożonym łańcuchu, która bezpośrednio atakowała system nerwowy, powodując zatrucie, a nawet śmierć, gdy nie była przyswajana przez organizm powoli. Była pokrewna węglowodanom, a zatem osłabiały one działanie pod warunkiem zażywania ich jednocześnie z niewielką ilością środka w jego szarej, sypkiej postaci. Celuloza pod postacią papieru była najwygodniejszym i najskuteczniejszym węglowodanem do połączenia z tym narkotykiem. Ten zażyty i przeżuwany powoli z papierem, reagował z jego cząstkami, łącząc się z nimi i był przyswajany przez organizm w ciągu godzin, a nawet kilku dni. To oznaczało, że niewielka ilość preparatu musi przebyć długą drogę. To musiało oznaczać też, że ciało zażywającego wykończało się przechowując ślady narkotyku na skutek tak długiego wchłaniania przez system oraz... postępujące upośledzenie zarówno psychiczne jak i fizyczne.


  Owoce Ib były bogate w proteiny, ale niewiele miały węglowodanów. Te, które zawierały były łatwo i szybko przyswajane i nie miały zastosowania przy zwalnianiu efektu narkotyku. To wyjaśniało wyprawę Estevena po księgę nawigacji. Jej stronice były zrobione z włókien roślinnych...


  Jakiś krzyk przerwał jego rozmyślanie. Wyciągnął głowę, by wyjrzeć przez otwór parawanu.


  Esteven szedł w kierunku dziobu statku, miał otwarte usta, z których ściekała nitka śliny, wydając dźwięk, który Giles już słyszał, znowu i znowu, przerywając by żuć i połykać, po czym łkał dalej. Ręce wyciągnął przed siebie jak ślepiec. Najwyraźniej nic nie widział i nie słyszał.


  Giles pomyślał, że musiał on wziąć narkotyk, wziąć na surowo.


  Gdy tylko pomyślał, już był na nogach i ruszył na spotkanie Estevena.


  — Pomogę ci — zawołał do nieprzytomnego. — Wytrzymaj. Da się coś zrobić.


  Wytrzeszczone oczy zdawały się patrzeć gdzieś daleko. Giles złapał go, przytrzymał za plecy i szarpnął do tyłu. Przez chwilę Esteven opierał się z niewiarygodną siłą. Potem zatoczył się na zasłonę i prasę do owoców. Jego luźna lewa ręka zacisnęła się na uchwycie prasy, szarpnął go, a uchwyt ruszył się nieco, a potem oderwał pozostając w ręce Estevena jako ostry zakończony pręt.


  Przystąpił do niego, nadal chwiejąc się, wymachując prętem. Giles zanurkował próbując uniknąć zetknięcia z tym narzędziem, ale tylko częściowo mu się to udało. Pręt musnął jego głowę. Walcząc o to, by utrzymać się na nogach pogrążył się w nerwowych ciemnościach bliski utraty świadomości.


  Niejasno zdał sobie sprawę, że Esteven mija go.


  — Księga... — krzyknął Giles do innych ludzi. — Księga nawigacyjna! Idzie po nią... Zatrzymajcie go!


  W głowie przejaśniło się. Ale ujrzał, że arbici nie uczynili najmniejszego wysiłku, by zatrzymać Estevena. Przeciwnie — schodzili mu z drogi, próbując odsunąć się od niego jak najdalej. Giles uniósł swe prawie bezwładne ciało i ruszył za szaleńcem.


  W otworze między przednimi zasłonami ukazał się Hem, Esteven podniósł znowu pręt i dał się słyszeć trzask, gdy wylądował on na prawym ramieniu Hema, odrzucając go w bok. Za Hemem, a przed księgą pojawiła się wysoka szczupła sylwetka Kapitana.


  — Nie, Esteven! — zawołał Giles rzucając się w przód. Ale nie mógł go już złapać, zanim dotrze do postaci zagradzającej mu drogę. Po raz trzeci Esteven uderzył prętem.


  Nie było miejsca na unik. Człowiek nie miałby miejsca na ucieczkę. Ale Kapitan, wygiął się, składając ciało w łuk tak, że pręt minął ją o włos. W tym samym czasie jej prawa ręka wyciągnęła się nie łukiem, lecz na wprost, a palce zacisnęły się w ciasną pięść, która uderzyła w pierś Estevena.


  Siła ciosu pchnęła go do tyłu, zbijając z nóg. Upuścił pręt i leżał przez chwilę z trudem łapiąc oddech. Potem dźwignął się na nogi. Prawdopodobnie był ranny a przynajmniej musiał mieć złamane żebra, ale pod wpływem działania narkotyku nie czuł tego i mógł się poruszać. Jeszcze raz, jak ślepiec, ruszył ku księdze.


  Kapitan czekała na niego. Ale zanim do niej doszedł, Giles chwycił go, szarpnął w tył i rzucił o ziemię. Kapitan poruszyła się, ale tym razem to Giles zastąpił jej drogę.


  — Nie! — krzyknął w Basic'u. Zwrócił się do Albenareta — On nie wie, co robi!


  — Tym razem z nim skończę — odpowiedziała. Stała z nim twarzą w twarz, a zaciśnięte palce jej ręki zawisły nad nim. — Ostrzegam cię.


  Esteven zaczął zbierać się z podłogi, ale teraz przycisnął go Hem. Uniósł swoją lewą rękę, a jego ciężka pięść podobna kawałkowi skały wylądowała u nasady szyi Estevena.


  — Nie zabijaj go! — krzyknął Giles.


  Ruch ręki wysokiego arbita nie mógł już być zatrzymany, ale jakoś udało mu się zmienić jego kierunek i uderzył w czubek głowy, zamiast w czułe miejsce na karku.


  Giles odwrócił się znowu do Kapitana właśnie wtedy, gdy ruszyła w jego kierunku.


  — Nie! Zaczekaj. Pomyśl. Jesteś silniejsza niż ktokolwiek z nas, ale my razem? Jeśli się o siebie nie boisz, to przecież jest jeszcze w tobie to nowe życie. Zaryzykujesz, by zobaczyć, do czego my wszyscy razem jesteśmy zdolni?


  Zatrzymała się w pół kroku i zastygła w bezruchu, jakby nigdy nie zamierzała już poruszyć się.


  — Znam już jego słabość — powiedział prędko Giles. — Nie wiedziałem o niej przedtem. Teraz mogę zagwarantować, że nie przejdzie na przód i nie sięgnie po twoją książkę.


  — Nadal nie poruszała się. Wzburzenie, które Giles czuł od czasu gdy został uderzony metalową rączką w głowę, zamierało w nim, tracił świadomość.


  — Uwierz mi! — powiedział pospiesznie. — Nie ważne: ten, czy inny. Nie pozwolę zabić żadnego z moich ludzi.


  Na chwilę życie Estevena, a może i wszystkich znalazło się w niebezpieczeństwie. Giles zmuszał się by stać prosto i patrzeć w ciemne, pozbawione wyrazu oczy Kapitana. Modlił się, by nie zauważyła, jak on sam, Giles, ciężko był ranny, a także Hem — i tego, że inni arbici pozbawieni ich dwóch rozpierzchliby przed nią jak zające przed wilkiem.


  — Dobrze — powiedziała cofając się. — Po raz ostatni daruję życie temu człowiekowi. Ale nie więcej.


  — Odwróciła się i zniknęła za zasłoną. Gdy Giles zwrócił się ku ludziom, czuł, że chwyta go wiele rąk, w tym Mary i Biset.


   


   


   


   


  ROZDZIAŁX


   


  


  Dzień piętnasty — godzina 16.19


  — Czujesz się lepiej? — zapytała Mara.


  — Tak mi się wydaje — odpowiedział Giles, po czym zganił sam siebie za tak żałosną odpowiedź. — Bzdura. Jest mi o wiele lepiej. Świetnie.


  — Nie tak świetnie — stwierdziła Mara patrząc na niego i bystro. — Widziałam zdrowszych. Ale będziesz żył.


  — Żył? Oczywiście, że będę. Dlaczego nie?


  — Dlatego, że prawdopodobnie doznałeś szoku. Gdy metal spotyka się z kością, ten pierwszy nigdy nie przegrywa.


  — No, nieważne. — Dotknął ręką obandażowanej głowy, zadowolony wewnętrznie, że kogoś interesowało, jak się czuł. — Muszę uporządkować sobie wszystkie fakty ostatnich godzin. Jak długo...?


  Szukał odpowiadającego słowa.


  — Jak długo byłeś w tym stanie? Pięć dni.


  — Pięć dni? — popatrzył na nią. — Powiedziałaś pięć dni?


  — Pięć — powtórzyła chmurnie.


  Czuł wyczerpanie rozmową. Leżał nieruchomo przez chwilę, gdy ona krzątała się w nogach łóżka.


  — To nie moje łóżko! — powiedział nagle próbując usiąść. Popchnęła go z powrotem na łóżko. Byli w części rufowej,


  — Odpoczywaj. Leż nieruchomo. Przenieśliśmy cię tu, Żeby Kapitan nie widziała, jak jesteś bezradny.


  — Dobrze — powiedział patrząc na sufit. — To było mądre.


  — Rozsądne.


  — W porządku — rozsądne. — Zaczął sobie coś przypominać.


  — Co z Hemem?


  W porządku.


  — Nie miał złamanej ręki? Obawiałem się o niego.


  — Nie tylko stłuczoną. Ma końskie zdrowie.


  Giles odetchnął z ulgą.


  — Esteven . ..


  — Sądzę, że ma dwa złamane żebra. Musieliśmy związać go na dzień, czy dwa zanim nie wyszedł spod działania narkotyku — powiedziała Mara. Przysiadła blisko głowy jego łóżka i podała mu coś w rodzaju plastikowej koperty zawierającej kilka łyżek szarego proszku. — Tyle mu go zostało. Pomyśleliśmy, że będziesz to chciał zatrzymać.


  Wziął kopertę, co kosztowało go wiele energii i wcisnął resztę narkotyku do kieszeni na piersi kombinezonu.


  — Musieliście go związać? — zapytał. — A jak się ma teraz?


  — Spokojny. Zbyt spokojny. Musimy go cały czas obserwować. Parę razy próbował się zabić. Biset mówi, że tacy, jak on popadają w depresję, gdy ustępuje ból. Widziała inne przypadki narkomanów aresztowanych przez policję, taka depresja może trwać tygodniami. Powiedziała też, że byłoby lepiej, gdyby się zabił.


  Giles pokręcił głową z politowaniem.


  — Biedny mały — powiedział.


  — Ani biedny, ani mały — powiedziała ostro Mara. — Jest bardzo nieszczęśliwym, ale w pełni dorosłym mężczyzną, który wpędził się sam w uzależnienie od narkotyków i naraził nas na niebezpieczeństwo.


  Popatrzył na nią zakłopotany.


  — Może użyłem złych słów, ale nie rozumiem...


  — Nie — odrzekła. — To twój kłopot. To ty nie rozumiesz!


  Odwróciła się i wyszła. Chciał podnieść się i iść za nią, by się wytłumaczyć. Ale pierwszy ruch już sprawił, że opadła mu głowa. Opadł, zły na swą niemoc, ale nie tylko.


  Zapadł w sen. Później, gdy się obudził, inni spali. Magnetofon został ściszony do lekkiego szumu i nie słyszało się rozmawiających ludzi. Czuł się dużo lepiej.


  Rozejrzał się wokół. Był sam w pomieszczeniu. Nic się nie zmieniło, nawet odłamana rączka prasy wróciła na swoje miejsce Tylko Di i Frenco byli osłonięci — musieli przenieść się do innej części. Myśl, że mogli przenieść się bez zawiadomienia go, była nieco przykra. Dziwne. Zanim opuścił Ziemię w swojej misji, uważał za oczywiste, żeby arbici ustępowali mu miejsca.


  Paul Oca miał rację — on w ogóle nie rozumiał arbitów.


  Tym bardziej teraz, gdy przeżył z garstką z nich te piętnaście dni w zamkniętym pomieszczeniu. Z drugiej strony Mara właśnie mu to powiedziała i niewątpliwie, jak sobie to uświadomił w pustce pomieszczenia — to była prawda.


  Ale te sprawy nie były ważne. Prawdopodobnie zrobił z siebie głupca ryzykując prowadzenie misji i swoje życie, aby uratować Estevena. Przynajmniej wiedział teraz, że miał skłonność do takich zachowań w pewnych sytuacjach. To było dziwne... Mara sprzeciwiała się nazwaniem Estevena „małym”. Użył tego słowa bezmyślnie, tak jak każdy inny Adelman użyłby go w takiej sytuacji. Ale oczywiście Mara miała rację: Esteven nie był mały, choć wśród Adelmanów utarło się myśleć o arbitach jako o nieskomplikowanych, dziecinnych istotach ograniczonych przez narodziny i pracę.


  Złapał się na tym, że zastanawiał się, czy nie było na odwrót. Tu na pokładzie arbici dalecy byli od tego prostego wzorca. Faktem, jest, że może z wyjątkiem Di i Hema, choć może wyjątkiem nie byli — byli nie tylko dorośli, byli dojrzali, zahartowani trybem życia, jakie prowadzili, nawet można było mówić o posiadaniu przez nich — czy też braku — pewnych cech charakteru.


  On, z drugiej strony... może to on był niedorosłym. Życie nie ukształtowało go. Jego cechy i sposób reagowania były efektem nawyku, dostosowania się do gotowych schematów, które poznał będąc zbyt młodym, by je właściwie ocenić. Od tego czasu żył zgodnie z nimi nie zastanawiając się nad tym. To znaczy do chwili wyruszenia z misją, awarii statku i sytuacji zaistniałej tu wśród garstki arbitów, co sprawiło, że zaczął odczuwać wiele rzeczy w sposób zupełnie inny, zmieniać swe wyobrażenia. To, czego doświadczył z początku tak go zdezorientowało, że nie rozróżniał między tym, co dobre i złe w sprawach, o których dawniej nawet nie myślał.


  Czuł się teraz zagubiony i słaby. Było w nim jakieś poczucie nieokreślonego smutku. Jak gdyby mu czegoś brakowało... czegoś niezbędnego. Przez chwilę łudził się myślą, że jego stan jest uwarunkowany złą kondycją fizyczną, szokiem wywołanym przez uderzenie. Ale było to mało prawdopodobne ...


  Odsunął od siebie ten problem. Były ważniejsze sprawy.


  Jeśli zostawił swoje sprawy na pięć dni, było kwestią godzin, czy statek minie punkt, w którym mógłby zmienić kurs z Belben na bliższe 20B40. Dotarli do miejsca, gdzie Kapitan musi dokonać zmian — teraz juz bez zwłoki — i po raz pierwszy Gilesowi wydawało się, że znalazł sposób dokonania tego.


  Była teraz idealna pora na rozmowę, ponieważ wszyscy spali. Zdecydowanie, choć wciąż oczekując owego uczucia krążenia głowy, jakie miał, gdy po raz pierwszy próbował wstać, Giles podniósł się najpierw do pozycji siedzącej na skraj łóżka, a potem powoli wstał. Jego wzrok pozostał niezmącony. Miał wrażenie, że jest tak delikatny, jakby był zrobiony ze szkła i mógł stłuc się przy lekkim dotknięciu. Reszta była w porządku.


  Kroczył powoli, ostrożnie mijając przegrody aż do przodu statku. W miarę jak szedł, przyglądał się winorośli. Było teraz wiele martwych liści i tylko niewiele zdrowych owoców ukazywało się wśród garstki dojrzałych. Gdy doszedł do swego dawnego posłania ujrzał zbiornik z sokiem Ib wetknięty w przerwę między parawanami oddzielającymi Kapitana. Tylko ona sama mogła to zrobić. Giles zdawał sobie sprawę, że nie było na pokładzie narzędzi pozwalających na umieszczenie tu zbiornika.


  Obszedł parawan. Siedziała tak, jak ją widział ostatnio, na dalszym z dwóch foteli dowódców. Oczy miała zamknięte i nie poruszała się, nawet gdy podszedł do drugiego siedzenia.


  — Kapitanie — powiedział po albenarecku.


  Odpowiedzi nie było. Długa ciemna postać nie drgnęła.


  — Rayumung. Muszę z tobą porozmawiać. Nadeszła chwila podjęcia decyzji.


  Nadal nie było żadnej reakcji z jej strony.


  — Jeśli nie życzysz sobie dyskutować ze mną w tej sprawie, będę działał bez dyskusji.


  Powoli okrągłe, ciemne oczy otworzyły się. Powoli twarz obróciła się ku niemu.


  — Nie będziesz działał w żaden sposób, Adelmanie — brzęczący głos był jak zwykle pozbawiony wyrazu, ale teraz było w nim coś odległego, jakby mówiła do niego z daleka. — Nie jestem jeszcze taka bezradna, żeby nie kontrolować tego, co się dzieje na statku.


  — Nie. Ale z każdym dniem oddajesz coraz więcej swych sił istocie żyjącej w tobie. Wydaje mi się, że słabniesz szybciej niż my, którzy tracimy siły tylko z powodu braku odpowiedniego pożywienia.


  — Nie — odpowiedziała. — Jestem silniejsza i taką pozostanę.


  — Zgoda. Skoro tak twierdzisz. To nie jest ważne. Ważne jest, że niedługo będzie za późno, by zmienić kurs na 20U40.


  Ciemne oczy obserwowały go przez dłuższą chwilę.


  — Skąd to wiesz? — zapytała.


  — Wiem. I tylko to się liczy. Może nawet sam potrafiłbym zmienić kurs.


  — Nie — odpowiedziała. Po raz pierwszy Gilesowi wydało się, że pochwycił ślad emocji w głosie Kapitana. — Kłamiesz. Bezczelnie kłamiesz. Jesteś tak samo bezradny w kosmosie, jak cała reszta twojej rasy.


  — Nie całej rasy. Niektórzy z nas umieją prowadzić statki pomiędzy gwiazdami. Ale przerwałaś mi. Chciałem powiedzieć, że bez względu na to, czy umiałbym zmienić kurs na 20B40, czy nie, nie uczyniłbym tego ze względu na to, że decydowanie należy do oficera będącego na służbie.


  — Więc pogódź się z kursem, który wybrałam.


  — Nie mogę — odpowiedział. — Tak jak ty jesteś odpowiedzialna za życie, które w sobie nosisz, tak ja mam na pieczy siedmiu innych na pokładzie.


  — Niewolników, którzy są bez wartości.


  — Oni nie są niewolnikami.


  — Dla mnie są niewolnikami, bez wartości.


  — Dla mnie to kobiety i mężczyźni. Muszą przeżyć. Aby mieć pewność, że się uratują, jestem gotów dać Kapitanowi to, czego chce.


  — Ty — nie odrywała wzroku od twarzy Gilesa. — Nie możesz przywrócić mi mojego honoru.


  — Owszem, mogę. Mogę ci wskazać tego, kto zniszczył statek. Mogę oddać go w twoje ręce ...


  — Ty... — poderwała się z miejsca. — Ty wiesz, kto to zrobił!


  — Dotknij mnie... — powiedział znacząco, gdy długie, męskie palce wyciągnęły się ku jego szyi. — Dotknij mnie, a obiecuję, że nic ci nie powiem.


  Opadła z powrotem na krzesło.


  — Powiedz mi, w imię honoru tych, którzy pracowali wraz ze mną na tym statku, honoru tego, którego noszę w sobie, powiedz mi Adelmanie!


  — Powiem ci i oddam tę osobę w twoje ręce, byś zrobiła z nim, co zechcesz — wtedy, gdy wszyscy ludzie będą bezpieczni na 20B40.


  — Chcesz bym zboczyła z drogi, którą wskazuje mi mój honor i obowiązek. Zatrzymasz informację, gdy stracę nadzieję na uratowanie honoru mego dziecka, gdy wylądujesz wśród innych ludzi, którzy obronią cię. Oszukasz mnie człowieku!


  Ostatnie słowo wypowiedziała wysokim tonem, był to prawie krzyk.


  — Wskażę ci i oddam tego człowieka, bez żadnej ochrony — zrobisz z nim co chcesz. To jest moja obietnica, moje słowo i umowa. Twoi ludzie robią interesy z Adelmanami, już od wielu pokoleń, Kapitanie Rayumung. Czy kiedykolwiek jakiś Adelman oszukał któregoś z was?


  — To prawda — odpowiedziała patrząc na ekran, jakby w oczekiwaniu na jakąś niespodziewaną pomoc. — Słowo takich jak ty zawsze miało swoją wartość.


  Przerwała. Giles czekał. Spoza zasłon nie dochodził żaden dźwięk i słychać było oddech Gilesa. W końcu Kapitan poruszyła się.


  — Muszę trzymać cię za słowo — powiedziała tym swoim dalekim głosem, jakim rozpoczęła rozmowę. — Gdybym ci nie uwierzyła, a ty okazałbyś się uczciwy, okryłabym hańbą siebie i moje dziecko odrzucając możliwość odzyskania tego honoru, który straciłam.


  Giles odetchnął lekko. Nie zdawał sobie sprawy, że dotychczas prawie nie nabierał powietrza w czasie tej rozmowy — ledwo tylko oddychał czekając na jej decyzję. Odwróciła się teraz, by spojrzeć na niego.


  — Dokonam teraz pierwszych zmian, potem będą następne. Kąt, pod którym się poruszamy wymaga kilku manewrów. Po pierwszej zmianie musimy odczekać dwanaście godzin na wprowadzenie ostatecznych poprawek.


   


   


   


   


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ XI


   


   


  Dzień szesnasty — godzina 17.09


  — Nie chcę, by ktokolwiek z was myślał, że sytuacja nie jest poważna — powiedział Giles. — Mamy przed sobą minimum dwadzieścia siedem dni, które musimy przeżyć tu na statku, a winorośl, jak wiecie, daje coraz mniej owoców z przyczyn, których nie zna Kapitan, a tym bardziej — my, coś ją zatruwa. Nie jestem pewien, ale wydaje mi się, że Kapitan myśli, że to my — ludzie jesteśmy tym nieprzyjemnym dla niej czynnikiem. Ważne jest to, że owoców jest coraz mniej. Możemy wytrwać przy minimalnych racjach żywności te dwadzieścia siedem dni, jeżeli będziemy musieli, ale sok tego owocu jest jedyną formą wody, jaką tu dysponujemy. Miejcie to na względzie i spróbujcie przyzwyczaić się do używania mniejszej ilości płynu.


  Giles zebrał arbitów, włącznie z Estevenem, który był teraz w lepszym stanie, w części środkowej statku, by przemówić do nich. Właśnie powiedział im prawdę o płci Kapitana oraz streścił większość tego, co zaszło między nimi podczas usiłowania zmiany kursu na 20B40. Wysłuchali tego w milczeniu, nie licząc pomruku podniecenia na wieść, że mogą wylądować wcześniej, niż się spodziewali. Ale, ogólnie rzecz biorąc, zareagowali bardzo spokojnie.


  Myślał teraz, że nigdy tak na prawdę nie doceniali grożącego niebezpieczeństwa. Gdyby tak nie było — nie zrozumieliby go teraz. Ta myśl opanowała Gilesa, gdy patrzył na nich.


  — Czy wysłuchaliście mnie uważnie — chciał wiedzieć rozglądając się po twarzach. — Zdajecie sobie sprawę, co nas czeka? To będzie prawdziwy test na silną wolę i fizyczne pragnienie przeżycia. Musicie nie upadać na duchu i ograniczyć wysiłki. Czy teraz rozumiecie to i zdajecie sobie sprawę z powagi sytuacji, nawet gdy już zmieniliśmy kurs?


  Nastąpiła przerwa, a po niej cichy pomruk zrozumienia, przerwany nieznacznym choć dziwnym hałasem dochodzącym z przodu statku zajmowanego przez ukrytą za zasłoną Kapitana. Był to dźwięk jakby chrząkania — jakby słuchała go i teraz uprzejmie sygnalizowała chęć zabrania głosu.


  Giles popatrzył w jej kierunku. Reszta także, odgłos powtórzył się.


  — Co to było? — zapytała Mara.


  — Nie wiem — odrzekł Giles. — Czas by dokonała drugiej poprawki kursu na 20B40. Może coś się dzieje...


  Wstał.


  — Zostańcie tu — powiedział do nich i ruszył ku dziobowi. Stanął za pierwszą zasłoną. Księga nawigacyjna Albenaretów zmieniła swoje położenie i zwrócona teraz była do fotela dowódcy. Na nim siedziała Kapitan z rękami na podpórkach, plecami zgarbionymi i zamkniętymi oczami.


  — Kapitanie Rayumung — powiedział po albenarecku. — Czy coś się nie układa — jakieś problemy?


  Nie było odpowiedzi. Żadnego ruchu, żadnego odzewu.


  — Co się dzieje, Kapitanie? — chciał wiedzieć Giles.


  Nadal bez odpowiedzi. Jej usta były rozchylone, oddychała płytko, ciało miała bezwładne. Giles zbliżył się i delikatnie uniósł jedną z powiek. Źrenicę miała skurczoną, martwą.


  — Co się dzieje? — usłyszał głos Mary i odwrócił się. Mimo zakazu wszyscy poszli za nim i stali teraz przyglądając się Kapitanowi.


  — Jest nieprzytomna — odrzekł Giles. — Nie wiem dlaczego. Przyjrzyj się jej, Mara, może ty znajdziesz jakiś powód.


  Mara minęła go, zbadała puls w ręce Kapitana. Po chwili puściła rękę i uniosła jej powiekę, tak, jak to zrobił Giles. Następnie zaczęła rękami badać ciało Kapitana, naciskając tu i tam, jej palce zatrzymały się z tyłu szyi Albenareta, tuż poniżej czaszki.


  — Znalazłam puls. Czy ktoś ma zegarek? Nie? Groce, czy możesz podawać mi czas z kalkulatora?


  — Oczywiście — odpowiedział. Nacisnął jakieś klawisze i zaczął odliczać patrząc na kalkulator. — Jeden... dwa... trzy...


  Mara pozwoliła mu doliczyć do trzydziestu, odjęła ręce od szyi Kapitana.


  — W porządku — powiedziała. — Możesz przestać Adelmanie, ona żyje. Ale trudno w to uwierzyć. Ma tętno około szesnastu uderzeń na minutę. Czy ich puls jest aż tak wolniejszy od naszego?


  Giles potrząsnął głową.


  — Nie wiem. Ale wątpię, by mogło być tak powolne. Nie żyją dłużej niż my i są ciepłokrwiści. Tętno mają w spoczynku około siedemdziesięciu, tak jak ludzie... — Szukał w pamięci, ale nie mógł znaleźć innych porównań. — Tak czy inaczej wygląda na to, że Kapitan jest w stanie śpiączki, hibernacji lub czegoś podobnego.


  Biset zadała pytanie, które nurtowało ich wszystkich.


  — Czy zrobiła drugą poprawkę kursu, zanim zemdlała? Jak myślisz, Honor, panie?


  — Chciałbym mleć taką nadzieję? — odpowiedział.


  Popatrzył na pulpit kontrolny, ale jego ludzkie oko nie odczytało żadnych istotnych informacji, które mogłyby dać odpowiedź na pytanie Biset.


  — Zbadam te wskaźniki — powiedział. — I zobaczę, co umiem z tego zrozumieć. Nie musimy od razu spodziewać się najgorszego, zanim nie będziemy pewni. Kapitan z pewnością chciała... — przerwał. Nie powiedział oczywiście arbitom o swej ofercie przekazania Kapitanowi osoby odpowiedzialnej za wybuch. — Miała poważne powody ku temu, by chcieć dostać się na 20B40. Ta śpiączka, czy cokolwiek by to było, może się okazać naturalnym snem u Albenaretów w szczególnym okresie ciąży. Może spodziewała się omdlenia i upewniła się przedtem, czy wykonała wszystkie niezbędne czynności.


  — A jeśli jej się nie udało? — zapytała Mara.


  — Jestem pewien, że zrobiła to — powiedział stanowczo Giles. — Znajdźcie dla niej wolne posłanie i połóżcie ją na nim. — Już! — krzyknął na nich Giles, rozeźlony wąchaniem. — Nie otrujecie się dotykając ją.


  Poruszeni jego głosem Hem, Groce, Mara i Biset ujęli bladą istotę i wynieśli. Giles powrócił do badania konsolety.


  Nie licząc się z tym, że niewiele wiedział o przyrządach, zbadał, co się dało, punkt po punkcie. Wszystko było obce, ale jednocześnie miało znajome cechy. Wiele części przypominało liczniki, jakie miał w swym własnym jachcie, Inne instrumenty były nietrudne do rozszyfrowania w świetle jego ograniczonej wiedzy dotyczącej nawigacji międzygwiezdnej. Reszta była właściwa tylko tego typu statkom. Tym niemniej, bez względu na to jak znajome były poszczególne elementy, zbadał wszystkie dokładnie, jakby nigdy nie widział nic do nich podobnego.


  Doznał jednak zawodu.


  Nie tylko nie było śladu popełnienia jakiegoś błędu — nie było też wyraźnego znaku świadczącego o tym, że Kapitan dokonała drugiej poprawki kursu przed zapadnięciem w stan nieświadomości.


  Już miał się odwrócić zaprzestawszy poszukiwań i chciał oddać się czystym spekulacjom, gdy księga nawigacyjna przyciągnęła jego uwagę.


  Pomyślał, że gdyby tylko mógł zrozumieć informacje w niej zawarte, może udałoby się mu rozwiązać problem. Oczywiście nie mógł tego pojąć od razu, nie tylko z powodu specyficznej matematyki Albenaretów, ale też odmiennego podejścia do problemu systemu nawigacyjnego, którego częścią był ten podręcznik. Tyra niemniej przejrzał jego strony. Każda zawierała dwie kolumny linii, rodzaj, nic nie mówiących symboli, jakimi wydają się znaki arabskie dla niewprawionego oka Europejczyka.


  Wtedy spostrzegł rożek papieru pomiędzy stronami.


  Zatrzymał się i pochylił głowę, by się przyjrzeć. Nie było wątpliwości. Strona została wyrwana. Dlaczego Kapitan miałaby...


  — Esteven! — krzyknął rozkazująco. — Chodź tutaj!


  W chwilę później wezwany zjawił się, wypchnięty czy raczej wyrzucony przez pozostałych. Glles pozwolił dociągnąć go, po czym odwrócił się i wskazał księgę.


  — Esteven — zaczął.


  Esteven mokry był od łez — opadł na kolana. Chwycił kurczowo Gilesa za kolana i przytulił się do niego. Wyraźnie chciał się wytłumaczyć, lecz wybuch uczuć sprawił, że stracił panowanie nad sobą.


  Giles spojrzał na resztę ponad głową Estevena.


  — Wołałem Estevena. Czy prosiłem pozostałych?


  Zawstydzeni wycofali się za otwór w zasłonie. Popatrzył za nimi, aż zniknęli z zasięgu jego wzroku, a wtedy schylił się i podniósł Estevena.


  — Teraz powiedz mi — szepnął. — Kiedy wyrwałeś tę stronę? Gdy byłem nieprzytomny?


  — Nie... nie... — wykrztusił Esteven. — To było przedtem... na długo przedtem. Zanim to... Kapitan złapał mnie za pierwszym razem.


  Esteven uchwycił kurczowo ramię Gilesa.


  — Ja nie kłamię. Nie skłamałbym ci. Uratowałeś mnie trzy razy. Najpierw, gdy nie pozwoliłeś kapitanowi zabić mnie, potem, gdy chciała zrobić to ponownie, a po raz trzeci — gdy pomogłeś rzucić mi to świństwo. Nigdy nie sądziłem, że komuś może zależeć na tym, czy żyję czy nie. A ciebie obchodziło to, chociaż nawet mnie nie znasz; tylko tyle, co tu na statku. Zrobiłbym wszystko dla ciebie. Uwierz mi — wziąłem tylko jedną stronę, dawno temu. Tylko jedną stronę ...


  — W porządku — powiedział Giles, zakłopotany takim niepohamowanym okazaniem uczuć, a jednocześnie poruszony. — Wierzę ci. Teraz idź do pozostałych i powiedz im, o czym z tobą rozmawiałem. Ale nie mów im, że wyrwałeś stronę. Rozumiesz?


  — Dzięki... dziękuję, Honor, panie. — Esteven cofnął się, odwrócił i wyszedł.


  Giles powrócił do księgi. Doświadczał uczucia wewnętrznego chłodu. Przerzucił strony poprzedzające wyrwaną i następujące po niej, próbując znaleźć jakieś symbole, które mogły omawiać kolumny. Nie było ich jednak; zamiast tego wzrosło w nim podejrzenie tak, że był prawie przygotowany na słowa Mary, jakie nagle do niego wypowiedziała.


  — To dlatego zemdlała — powiedziała spokojnie, jakby to nie była sprawa, od której zależało ich życie, a tylko zwykła rozmowa. — Chciała znaleźć stronę potrzebną do zmiany kursu i zobaczyła, że Esteven zjadł ją.


  Odwrócił się nagle.


  — Nie posądzaj — zaczął, ale przerwała mu. Choć była niewielkiego wzrostu, zawsze potrafiła spojrzeć mu prosto w oczy.


  — Nie jesteśmy głupi, ani niedoświadczeni, Adelmanie. Proszę nie próbuj nas tak traktować.


  Spojrzał na nią spokojnie.


  — Dobrze. Pewnie masz rację. Esteven ukradł tę stronę z księgi nawigacyjnej zanim Kapitan zaczęła go podejrzewać. I nie jest wykluczone, że właśnie ta strona była potrzebna do zmiany kursu.


  — Co oznacza, że druga poprawka nie została dokonana, a nie ustaliwszy nawet kursu na 20B40, nie lecimy też do Belben. Lecimy donikąd.


  — Tak — odrzekł — sądzę, że tak właśnie jest.


  — Bardzo dobrze przyjmujesz nowiny — dodał. — Naprawdę zadziwiasz mnie, Mara. Stawiasz czoła większości niepowodzeń dużo lepiej niż inni arbici. Jedyna osoba, która jest do ciebie podobna, to Biset — a ona także jest kobietą.


  — Kobiety były zawsze silniejszą płcią Adelmanie. Nie słyszałeś o tym?


  — Tak, oczywiście. Ale wy jesteście... — ugryzł się w język, ale ona dokończyła za niego.


  — Arbickimi kobietami? Tym bardziej, gdy mężczyźni z grupy podporządkowanej zostają pobici, kobiety stają się silniejsze, a nie słabsze. To potrzeba je uodparnia.


  — Kiedyś, gdy to się skończy, porozmawiamy o tym. Ale teraz nie możemy tracić sił na dyskusję.


  — Po co chcesz zachować siły?


  — Dla... — Uśmiechnął się do niej tak ponuro, jak ona kiedyś. — Mara, może ty się podobałaś, ale ja nie.


  Jej twarz rozpogodziła się nagle.


  — Dobrze — powiedziała. — Wiedziałam, że ty nie. A teraz, czy przejmiesz pilotowanie i dokończysz drugiej poprawki kursu?


  — Przejmę pilotowanie? — Jej przypuszczenie niemal pozbawiło go tchu. — Próbowałem ci wyjaśnić, że to niemożliwe.


  — Co więc jeszcze można zrobić — zapytała. — Skoro tego nie zrobiłeś, to chyba dlatego, że sądzisz, że możemy dotrzeć do 20B40. A skoro tam dotrzemy, co należy zrobić?


  Zaśmiał się. Był to śmiech pełen ironii, która zdumiała nawet jego samego. Nie potrafiłby powiedzieć, czy Marę też to zdziwiło. Odwrócił się, by jeszcze raz przejrzeć sterownię.


  — W porządku — powiedział. — Zostaw mnie na chwilę samego. Pozwól mi spokojnie obejrzeć to wszystko, a jeśli jest jakaś szansa — wykorzystam ją.


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ XII


   


   


   


  Dzień dwudziesty, godzina 20.45


  — W porządku, Groce — powiedział Glles. — Chcę, żebyś usiadł i posłuchał mnie. Jeśli nie zrozumiesz czegoś, pytaj. Przeliczaj mi natychmiast. To nie jest czas na to, by...


  Przerwał na chwilę. Chciał ostrzec go, że nie są na Ziemi, gdzie lepiej było udawać, że się rozumie. Teraz zaświtała mu nowa myśl.


  — To nie jest czas na to, by podejmować ryzyko, z którego obaj nie zdawalibyśmy sobie sprawy. Rozumiesz?


  Groce przytaknął. Wyraz jego twarzy zmienił się i Giles wyczuwał ekscytację tak wyraźnie, jak słyszał jego oddech.


  — W porządku. Teraz już wiem w ogólnym zarysie, co mamy zrobić. Na początek musimy ustalić, gdzie jesteśmy — jaka jest pozycja naszego statku jako punktu poruszającego się po jakimś kursie. Potem musimy ustalić punkt docelowy — znów jako punkt poruszający się. A na podstawie tego wszystkiego opracować kierunek i kąt o jaki powinniśmy zmienić nasz kurs.


  Ku jego zdumieniu Giles znowu przytaknął.


  — To wydaje się proste — powiedział arbita.


  — Niewykluczone, bo specjalnie to upraszczam, by wyjaśnić. Faktem jest, że to wcale nie jest takie proste. Dla Kapitana byłoby, bo prowadziła obserwacje za pomocą tego sprzętu i mogła pomagać sobie książką w sposób, jakiego nie znamy. Mogę posłużyć się tym sprzętem — tyle umiem. Mogę także wprowadzić poprawki do urządzeń sterujących. Ale problem w tym, co na ten temat mówi książka Kapitana. Jak mogę porównać wykresy zrobione na podstawie obserwacji z obliczeniami teoretycznymi?


  — Po co ta korekcja?


  — Ponieważ statek jest zasilany tak, że leci po krzywej, tak jak każda jednostka Albenaretów. Nie czujesz tego, ale co jedenaście minut jesteśmy spychani z kursu. Pokonujemy ogromne odległości w ciągu ułamka sekundy, ale nie tyle, by to wyrównać odchylenie. Rozumiesz? Utrzymujemy jednak kierunek w osiemdziesięciu procentach. Mając dany odpowiedni współczynnik, komputer pokładowy przeliczałby stale odchylenie i ustawiałby nas na właściwym szlaku. Mimo to, gdybyś spojrzał na nas z zewnątrz, zobaczyłbyś, że zataczamy się w kosmosie. Zanim nie ustalimy tego współczynnika, będziemy musieli sami co chwila korygować kierunek, za każdym razem kiedy wejdziemy w odchylenie i kiedy z niego wyjdziemy, wiele setek razy dziennie, aż dotrzemy do systemu naszego przeznaczenia, a zrobienie tego zabierze nam około tysiąca lat, tyle nie mamy.


  Giles potrząsnął głową z ciągłym, zdecydowanym optymizmem.


  — Ja i komputer, który mam — powiedział — możemy podać ci każdą stałą o ile posiadam resztę elementów równania. Od czego zaczniemy?


  Zaczniemy — odrzekł Giles chmurno — od przełożenia zasad nawigacji międzyplanetarnej na zasady nawigacji międzygwiezdnej. Na początek — problem geometryczny; poruszając się po określonych punktach...


  Wyjaśniał dalej. Była to dziwna sytuacja. Zanim mogli zacząć działać musieli się wzajemnie wiele nauczyć. Groce miał raczej umysł nawykły do liczb, bez wyobraźni przestrzennej, jak stwierdził Giles. Chcąc więc przedstawić mu jakiś problem, musiał szukać określeń matematycznych, które arbit mógłby zrozumieć i użyć.


  — Patrz. Wyobraź sobie trójkąt, a na nim dwa punkty; tu gdzie kciuki i palec wskazujący.


  — Punkt, łuk... — kontynuował Giles. — Wpisujesz okrąg. Rozumiesz?


  Groce przytaknął.


  — W porządku. A więc oba kąty, których dotykasz palcami przedstawiają znane już pozycje. Teraz twoja pozycja — ten wolny punkt, leży gdzieś na łuku i żeby ustalić dokładnie jego położenie, musisz mieć trzeci znany punkt i zmierzyć kąt pomiędzy nim i jednym z dwóch pierwszych.


  — A!... — odrzekł Groce, twarz mu rozjaśniła się. Jego palce tańczyły na klawiszach komputera, zgodnie z jego tokiem rozumowania, tak jakby był muzykiem grającym na dobrze znanym sobie instrumencie.


  — Te trzy pierwsze punkty — mówił dalej Giles — powinny być spoza galaktyki, w odpowiedniej odległości — pamiętasz moje wyjaśnienia?


  — Tak — odrzekł Groce.


  — W porządku. Tymi punktami mogą być S. Doradus, jądro galaktyki Andromedy oraz jądro mgławicy Whirlpool — to jest M51 w Canes Venatici.


  — Nie wiem... — zaczął Groce.


  — Dobrze, dobrze. Nie znasz nazw, które teraz wymieniam, ale nie kłopocz się tym. Wystarczy ci, że są poza galaktyką, , a jednocześnie widoczne z każdego jej punktu. Chcę tylko, byś zrozumiał, jak użyć ich do określenia pozycji.


  — To rozumiem . powiedział rześko Groce. — Oczywiście. To tylko trójwymiarowa geometria.


  — Dobrze. A teraz dalej: używając tych punktów odniesienia, o których mówiłem, otrzymamy ogólny obraz sytuacji. Musimy sprawdzić i zbadać położenie naszego statku w stosunku do trzech punktów. Przyglądałem się kiedyś okolicom trasy na Belben i mniej więcej wiem, gdzie jesteśmy.


  Groce przytaknął. Nie przyszło mu do głowy zapytać, dlaczego Giles zadał sobie trud studiowania map gwiezdnych i innych potrzebnych materiałów nawigacyjnych.


  — Znam też pozycję 20B40 w obszarze ją otaczającym oraz większe gwiazdy z sąsiedztwa. Tak więc jedyna na prawdę ważna rzecz do zrobienia teraz to znalezienie dokładnej pozycji, tak precyzyjnie, jak to tylko możliwe oraz ustalenie kursu do 20B40. Dokonana została dopiero jedna zmiana od czasu opuszczenia przez nas drogi w kierunku do Belben i sądzę, że był to tylko jeden manewr. A zatem nie odsunęliśmy się zbyt daleko od pierwotnego kursu i nadal znajdujemy się w obszarze, gdzie jestem w stanie rozpoznać większe gwiazdy i inne widoczne źródła światła.


  Przerwał.


  — Rzeczywiście je rozpoznaję. Zatem obliczenie naszej obecnej pozycji powinno być raczej łatwe. Możemy użyć urządzam kontrolnych tego statku dla odczytania kątów pomiędzy trzema gwiazdami, które wskazałem, a to da nam nasze położenie, z czego będziemy mogli obliczyć zmianę kursu. Wtedy będzie można dokonać poprawki.


  — A co z tym, o czym mówiłeś wcześniej? — zapytał Groce. — Dotąd wszystko jest proste. Mogę zrobić te obliczenia nawet przez sen. A co z tym współczynnikiem, o którym mówiłeś? Czy nie powiedziałeś, że istnieje tylko osiemdziesiąt procent szans, że poruszamy się we właściwym kierunku?


  — Bo tak jest — odrzekł Giles. Usiadł wzdychając ciężko. — To jest problem. — Ten współczynnik określa tendencję statku do odchylenia kursu. Jest inny dla każdej jednostki. Kapitan miał go w księdze. My musimy go jakoś sami sobie obliczyć — skonstruować równanie dla tego statku.


  — Jak?


  Giles ponownie westchnął.


  — Sądzę, że jedyny sposób, to obliczyć nasz kurs, potem naszą pozycję w danym momencie i później, a także jak dalece zeszliśmy z toru. Będziemy zbierać dane, pomiar za pomiarem, aż zbierze się ich wystarczająco dużo, by wyliczyć średnią, a zatem współczynnik. Innymi słowy — zbadamy, jak zachowuje się statek, co kilka minut, aż sami dojdziemy do tego, w jakim stopniu i pod jakim kątem następuje odchylenie.


  Groce uniósł głowę.


  — Zatem, Honor, panie — lepiej, żebyśmy już zaczęli.


  Zaczęli. Giles wmawiał sobie, że jest to sprawa wykonania pewnej pracy, wysiłku, który skończy się, gdy nazbierają wystarczającą ilość danych. Wcześniej czy później to nastąpi. Potem nadejdzie czas niepewności — odgadnięcia współczynnika, a z nim — obawy. Ale do tego czasu pójdzie gładko.


  Ale nie poszło. Winorośl Ib stawała się coraz mniej płodna i był do czynnik wpływający silnie na wszystkich na pokładzie.


  Szczupłe racje żywnościowe wydawały się wystarczające, bo nikt właściwie nie miał apetytu, ale ilość soku, jaki wyciskano z owoców, zmniejszyła się znacząco, bardziej niż by sobie tego życzyli, nawet ci, którzy wybrzydzali z początku. Pragnienie dokuczało wszystkim. Zawsze przynajmniej trzy osoby przyglądały się z zazdrością zrywaniu owoców i pojemnikowi na płyn. Ich skóra była sucha tak jak usta. Patrzyli na siebie podejrzliwie.


  Na domiar złego Kapitan leżała na posłaniu, na którym ją położyli nabierając powietrza powoli, tak, że trudno było czasem powiedzieć, czy oddycha, ani czy jeszcze żyje. Była jednak w stanie przełykać dzienną rację płynu, — Glles nalegał, by żywiono ją tak, jak innych. Pomruki niezadowolenia z powodu takiego marnowania płynu powtarzały się coraz częściej, co w końcu zmusiło Gilesa do odłożenia obliczeń i zebrania ich na rozmowę.


  — Ale dlaczego? — dopytywała się Di. — Nie jest nawet człowiekiem. I to ona nas wpakowała w tę sytuację! Poza tym i tak już pewnie umarła...


  — Żyje! — rzucił ostro Giles. Pragnienie powodowało, że prawie tracił już swe opanowanie. — Gdybyśmy odmówili opieki Albenaretom w takiej sytuacji, pozwoli to im z kolei nie dbać o nas i zatrzymywać wszystko dla siebie. Jesteśmy odpowiedzialni za jej stan, tak jak za siebie nawzajem.


  — Szlag by trafił odpowiedzialność — zamruczał jakiś męski głos. Giles rozejrzał się szybko i napotkał posępny wzrok Frenco, Groce a i Estevena. Tylko Hem patrzył bez cienia buntu na twarzy.


  — Nie można lekceważyć ani odpowiedzialności ani niczego innego — powiedział wolno Giles patrząc po kolei na każdego z nich. — Dopóki ja tu jestem. Czy to jasne?


  Nie odpowiedzieli. Nie byli jeszcze gotowi zmierzyć się z nim twarzą w twarz, ale od tego momentu nabył zwyczaju przerywania pracy co jakiś czas, by spojrzeć na nich, zwłaszcza, gdy zbliżała się pora karmienia Kapitana, wlania zawartości częściowo tylko napełnionej czarki w bezwolne usta cudzoziemki. Dwukrotnie już złapał jednego z mężczyzn na udawaniu — miał puste naczynie. Po tym wydarzeniu wziął na siebie obowiązek dopilnowania by napój został podany.


  Tymczasem obliczenia robione przez niego i Groce nie dawały widocznych efektów. Dręczonym ciągłym uczuciem pragnienia Giles wyrzucał sobie, że nie potrafi dostatecznie się skupić; pojawił się pierwszy błąd. Bo przecież kalkulator Groce'a nie był w stanie odczuwać niczego. Zdenerwowany powtórzył obliczenia przy pomocy Groce'a. Okazało się, że różnicy nie dawało się skorygować, co wprowadziło błędy do wyników.


  Ale to samo powtórzyło się wiele razy, aż w chwili wściekłości Giles burknął na Groca, który ostro zaprzeczył.


  — Źle? Jak mogę się mylić? Nigdy nie popełniłem błędu. Nigdy! To twoje równania są złe. Honor, panie!


  Owo „Honor, panie” było na miejscu, ale wypowiedziane szczególnym tonem. Jednak nie powstrzymało to Gilesa, który kontynuował podniesionym głosem zastanawiając się, cóż to za niemożliwy błąd wkradł się do obliczeń.


  — Dobrze, dobrze, wierzę ci — powiedział w końcu. — Zostawmy ten temat i jeszcze raz sprawdźmy.


  Przystąpili do dzieła. Ale po dwukrotnym sprawdzeniu nic się nie zmieniło i nadal mieli równanie, w którym tkwił jakiś błąd.


  — Nie mogliśmy przesunąć się tak daleko za ostatnim odchyleniem od kursu — mamrotał Giles. — To by znaczyło, że odchylenie jest większe niż całkowity przebyty przez nas dystans... — Groce, daj mi komputer.


  Groce podał mu. Giles obejrzał go, ale nie zobaczył nic szczególnego. Było to po prostu zapieczętowane pudełko z rzędami klawiszy oznaczonych liczbami i symbolami. Nawet gdyby mógł je otworzyć, nie byłby w stanie powiedzieć, czy coś w nim było nie w porządku, a Groce nie wiedział wiele więcej.


  — W porządku — powiedział Giles odkładając instrument. — Zrobimy to jeszcze raz, od początku, sprawdzając wszystko krok po kroku.


  Znów zaczęli liczyć, W przeciwieństwie do Gilesa, Groce wykonywał każdą czynność z jakimś paranoicznym natężeniem. Wiele z jego ruchów było niezrozumiałych dla Gilesa, ale gdy przyszło do przedstawienia liczb, które podał mu wcześniej...


  — Groce — wrzasnął nagle Giles, a palce Groce'a zawisły nad klawiaturą. — Groce, podałem ci dziewięć, a ty przycisnąłeś pięć.


  Groce podniósł wzrok i otworzył usta, by zaprotestować. Ale nie wydobył z siebie ani słowa. Widząc na jego twarzy odbicie swoich własnych odczuć Giles zdał sobie sprawę, że musiał wyglądać tak, jakby chciał zamordować arbita. Z ust płynęły słowa prędkie, zjadliwe, bez udziału świadomości.


  — A więc ty nigdy nie popełniasz błędów, ty i twój komputer? Nigdy się nie mylisz...


  Jego głos podnosił się wbrew jemu samemu. Szaleństwo zrodzone z nieustannego pragnienia i frustracji przyspieszało mu puls. Uniósł się z krzesła, gdy nieoczekiwany krzyk Hema przerwał mu.


  — Źle! — krzyczał. — Pozwól, Honor, panie, przyjdź! Chodź szybko!


  Giles zerwał się z krzesła, minął Groca siedzącego na drugim z krzeseł dowódcy. Szedł na tył statku. Znalazł tam pozostałych zgromadzonych przy posłaniu, na którym leżało długie, ciemne ciało Kapitana. Hem trzymał Biset za ramię jedną ręką, a drugą, zaciśniętą w pięść uniósł przed resztą w» geście ostrzeżenia.


  — Honor, panie — jego twarz rozjaśniła ulga, gdy zobaczył Gilesa. — Wiem, te nie pozwoliłbyś im. Powiedziałem im. Ale ona i tak podeszła...


  Wskazał pięścią na Bizet. Policjantka spojrzała w oczy Gilesowi odważnie, bez obawy.


  — To — powiedziała mając na myśli Kapitana — jest zagrożenie dla życia nas wszystkich. Chciałam ulżyć jej cierpieniu.


  Biset popatrzyła na oderwany rękaw arbickiego kombinezonu zakrywający częściowo usta i nos Kapitana.


  — Nic nie wiem o żadnym cierpieniu. Ani ty. — powiedział ostro Giles. — Tak czy inaczej, to nie jest twoja sprawa, ani nasza.


  Popatrzył na nich. Wszyscy odwrócili wzrok. Nawet Mara.


  — Ty też — zapytał ją.


  — Ja też — powiedziała po prostu. — Sama nie zrobiłabym tego, ale nie mogę stawać na drodze ludziom, którzy chcą przeżyć. To nie Ziemia, Adelmanie. To jest łódź ratunkowa zagubiona gdzieś w kosmosie, mamy na pokładzie ludzi, którzy o to nie prosili i mają prawo żyć.


  Jej zdeterminowanie przypomniało mu o bombie, którą podłożył na statku — bombie, która spowodowała, że stali się rozbitkami. Przez chwilę zastanawiał się, co powiedzieliby, gdyby wiedzieli o jego obietnicy złożonej Kapitanowi — obietnicy, której zamierzał dotrzymać bez względu na życie czy śmierć. Była to cena za dostanie się do 20B40. Ale oczywiście reakcja Mary i reszty nie mogła mieć znaczenia. Nie mógł im jednak tego powiedzieć, by zyskać ich współpracę. Czuł się osaczony, samotny.


  — Masz rację, czy jej nie masz — powiedział — nikt, człowiek czy kto inny, nie będzie zabijał tu na pokładzie, jeśli tylko mogę go powstrzymać. Hem, zanieś Kapitana na moje posłanie z przodu i pilnuj jej. Jeśli będziesz musiał ją zostawić — zawołaj mnie. A co do reszty was — jeśli się dowiem, że ktoś ją zranił lub zabił, pozbawię tego kogoś racji wody. Jeżeli nie dowiem się, kto to zrobił, daję wam słowo Adelmana, że wyleję jej porcję na podłogę!


  Przerwał czekając na ich reakcję, ale milczeli.


  — W porządku!. Z drugiej strony wiem, w jakim stresie żyjecie. Musimy działać razem, a nie walczyć ze sobą. Tak więc daję wam też swoje słowo Adelmana, że jeśli wszyscy razem z Kapitanem, dożyjemy lądowania na 20B40, wykupię wasz kontrakt i zrobię wam z niego prezent. Będziecie mogli swobodnie zbudować swoją przyszłość, opłacić naukę swoich dzieci lub wydać oszczędności na co chcecie. To jest obietnica, a nie szantaż. Nie ważne co robicie, dopóki utrzymujecie się przy życiu i pomagacie innym. Macie moje słowo.


  Odwrócił się i wrócił do części kontrolnej, gdzie siedział nadal Groce. Zdziwiło go, że arbit nie poszedł za nim zaciekawiony hałasem. Patrząc na niego, doszedł do wniosku, że szok wywołany wybuchem złości sprawił, że ten mały człowiek był zbyt przerażony, by zaryzykować zrobienie czegokolwiek, co mogłoby sprowokować Adelmana do bardziej zdecydowanego działania, które mogłoby mu zaszkodzić.


  — Do roboty — powiedział Giles krótko, usadawiając się w fotelu.


  Powrócili do swoich zajęć. Przeszedł jeden dzień, potem drugi... Groce wykorzystywał przerwy na drzemkę, ale Giles zdawał się być zdeterminowany do tego stopnia, że oddał się pracy bez reszty. Nie wiedział, czy śpi, czy czuwa. Ale coś sprawiło, że nadal poruszał się. Coraz wolniej i wolniej, ale poruszał się


  Jakoś dotarli do celu. Końcowe równanie ukazało się na ekranie komputera.


  — Czy to już to? — zapytał Groce. — Ten współczynnik, którego szukaliśmy?


  — Z tego, co wiem, to jest współczynnik kursu do piekła. — Giles usłyszał swój głos jak skrzek dochodzący z daleka, z końca jakiegoś długiego tunelu. Podniósł się, powoli i ostrożnie, i wprowadził swymi dużymi palcami poprawkę do komputera pokładowego.


  — No... — powiedział i wcisnął odpowiedni klawisz. — Zrobione.


  Nie odczuwali żadnych zaburzeń ruchu, czy zmiany kierunku, ale dokonało się. Niepewnie wstał i podszedł do Groce'a.


  — Powinieneś się teraz przespać trochę — powiedziała Mara podchodząc do niego. Położyła mu rękę na ramieniu powstrzymując go, gdy drgnął, a on nieświadomie nakrył jej dłoń swoją. Miała gładką, dziwnie chłodną skórę.


  — Tak... — powiedział. Nadal jego głos dochodził z daleka. — Chyba tego potrzebuję.


  — Przykro mi, że wspomniałam o... o tym, co wiesz, gdy Biset chciała zabić Kapitana.


  — W porządku — powiedział. — Nieważne.


  — Niezupełnie — odrzekła. Prowadziła go do łóżka. Ciało Kapitana spoczywało na posłaniu Hema. Zdał sobie sprawę, że Hem stoi obok obserwując go. Giles osunął się ciężko na posłanie.


  — Trochę snu... Tak. Tylko trochę...


  Odpłynął w tę samą ciemność, z której przedtem dochodził jego głos, zostawiając za sobą statek, arbitów, albenareckiego Kapitana.


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ XIII


   


   


  Dzień trzydziesty drugi, godzina 11.45


  To już był ostatni owoc.


  Wszyscy patrzyli, jak GiLes zerwał go i podrzucał w ręce. Był duży, miękki, pełen soku. Pojemnik był w trzech czwartych pełen, co stanowiło zapas na sześć dni, pod warunkiem zmniejszenia racji o połowę. Nadeszła chwila, gdy został zerwany ostatni owoc, wyciśnięta ostatnia kropla płynu. A potem...?


  Hem delikatnie uniósł rączkę prasy, aby Giles mógł umieścić owoc w otworze. Wtedy rosły arbit nacisnął, aż ostatnia kropla spłynęła do plastikowego pojemnika. Soku było bardzo mało. Giles wyjął papkę i podzielił na osiem części.


  — Zjedźcie to zaraz. Jest w tym jeszcze sok i zaoszczędzimy jutrzejszą rację. A od jutra zmniejszamy racje do połowy, to jedyny sposób. Musimy oszczędzać to, co jeszcze mamy tak długo, jak się da i póki jest nadzieja.


  Nie było uwag. Wzięli papkę, przeżuwając ją dokładnie. Giles ostrożnie wlał sok do pojemnika, a potem poszedł na rutynowe sprawdzenie sytuacji. Zrobił to szybciej. Po dokonaniu poprawek niewiele było do zrobienia. Gwiazdy na ekranie wydawały się niezmienne i z trudem opierał się czarnej rozpaczy, która mogła nim w każdej chwili zawładnąć. Powoli podeszła Mara. Ubranie wisiało na niej luźno. Wskazała na ekran.


  — Która to jest? — zapytała. — Nie chodzi tui o samą 20B40. Wiem, że jej nie widać. Chodzi mi o jej słońce.


  Pokazał palcem strumień światła, nie inny niż te obok niego.


  — Nie powinno być większe i jaśniejsze?


  — Nie. Aż do momentu, gdy nie wejdziemy w obszar jej oddziaływania. Nie będzie jaśniejsza aż do jednego, czy dwóch dni podróży.


  — Ale mamy właściwy kurs? — Potrzebowała potwierdzenia.


  — Tak mi się wydaje.


  — Skoro lecimy w dobrym kierunku, to ile jeszcze nam zostało?


  — Zgodnie z tym, co mi powiedziała Kapitan, powinniśmy dostać się do 20B40 za około dziesięć dni. Ale to zgodnie z jej kursem, w warunkach idealnych. Nie sądzę, żeby tak mogło być przy mojej znajomości nawigacji. Może być więcej niż dziesięć dni.


  — To nie jest pocieszające — powiedziała próbując uśmiechnąć się.


  — Przykro mi... — powiedział patrząc na pulpit. Jego głos opadł i zamilkł. Nie mógł wymyślić nic innego.


  Rozmowa urwała się jak wiele przedtem, bez szczególnego zakończenia. Opadł na krzesło, a gdy otworzył oczy, jej już nie było. Gwiazdy wydawały się bardzo zimne i dalekie.


   


   


  Dzień czterdziesty pierwszy godzina 12.00


  Ostatnia kropla soku wpadła do czarki z cichym pluskiem. Ostatnia. Nie było nic do powiedzenia, więc pili w milczeniu. Po raz ostatni.


  Nie było owoców, chociaż szukali wiele razy. Nigdzie ich nie było. Nawet śladu. Winorośl wydawała się zdrowa, pokryta błyszczącymi, gładkimi liśćmi. Próbowali je żuć, ale było to bezcelowe, bo były suche i gorzkie.


   


   


  Dzień czterdziesty drugi


  Dzień czterdziesty trzeci


  Dzień czterdziesty czwarty 


  Dzień czterdziesty piąty


  Dzień czterdziesty szósty


  — Nadal sprawdzasz kurs? — zapytała Mara szeptem.


  — Tak. Muszę... — odszepnął Glles. Nie czuł się lepiej niż inni. Spragniony, mając kiepski humor niezbyt godnie reprezentować swoją klasę.


  — Umrzemy, teraz już wiem. Di zapadła w rodzaj śpiączki, nie otwierała już oczu od długiego czasu. Sądzę, że ona pierwsza umrze. Ja nie chcę tak umierać. Czy zabijesz mnie?


  — Nie — podniósł głowę. — Póki ktokolwiek żyje, żyjemy wszyscy.


  — Nie chcesz mi pomóc. Chcesz, żebym cierpiała. — Po raz pierwszy jej głos był niepewny, jak gdyby wypłakała już wszystkie łzy.


  Usiadł w fotelu dowódcy. Pozostali leżeli na posłaniach lub po prostu na podłodze nie mając sił, ani chęci, by się poruszyć. Ktoś włączył magnetofon i nikomu nie chciało się go wyłączyć. Słodki dziewczęcy głos śpiewał piosenkę, w której słowo „miłość” powtarzało się chyba setki razy. Słychać było rytm wybijany przez perkusję. Normalnie denerwowałoby to Gilesa; teraz ledwie zdawał sobie sprawę z tego. Gardło miał suche, oczy płonęły, ciało miał całkowicie bezwładne. Wszystkie odczucia i pragnienia zniknęły wobec wszechwładnego pragnienia. Może Mara miała rację: to nie był dobry sposób umierania. Piosenkarka przerwała, a perkusja zakończyła silnym uderzeniem. Drzwi wewnętrzne otworzyły się.


  Rzeczywistość uległa rozdwojenia. Opanowały go halucynacje, obrazy, których jego oczy nie widziały; drzwi rozsunęły się, otworzyły na pusty kosmos. Potem ukazała się w nich długonoga sylwetka Albenareta w skafandrze. Postać zdjęła kask.


  Gdy usłyszał skrzeczący głos z tyłu, za sobą, stwierdził, że inni ulegli temu samemu przywidzeniu. Ciężko uniósł się na łokciach, wspiął po oparciu krzesła patrząc na wchodzącego. Kask odsłonił pomarszczoną, ciemną twarz Albenareta.


  — Nie odpowiedziałeś na wezwanie — głos cudzoziemca zabrzęczał w Basic'u.


  — Wody... — szepnął Giles.


  — Nie mam. Będzie dostarczona. Wzywaliśmy cię.


  — Nie wiem, gdzie są odpowiednie urządzenia i jak działają. Wody!


  — Czy są kłopoty z Ib?


  Giles rzucił się na posłanie śmiejąc się bezgłośnie, niekontrolowanie, turlając się po łóżku, skręcając się pod spojrzeniem obcego. Kłopot z Ib! Wody! Wszyscy potrzebowali wody!


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ XIV


   


   


  — Niewiarygodna historia, Adelmanie — mruknął kierownik kompleksu kopalni 20B40. Był niskim, różowym człowiekiem, wykształconym arbitem, który najwidoczniej dorósł do swej pozycji posiadacza władzy. Amos Barsey był najbliższy stopniem do pełnej reprezentacji rządu Ziemi w tym świecie. — Mogę ci nalać?


  Giles uśmiechnął się wyrażając zgodę i wyciągnął swą wysoką szklankę patrząc jak ciemne, miejscowe piwo wlewa .się do niej. Piękny widok. Jego ręka pociemniała pod wpływem ultrafioletowego światła statku — była opalona, pomarszczona, a paznokcie przypominały ptasie szpony, co stanowiło kontrast ze zdrową skórą na palcach Barsey'a.


  — Dziękuję — powiedział Giles. — To miłe.


  Wypił czując chłód spływający do gardła.


  — Nadal jest dla mnie szokiem — powiedział prawie marzycielsko — gdy sobie uświadomię, że już się skończyło. Moja znajomość nawigacji okazała się lepsza, niż oczekiwałem. Tyle, że komunikaty o niebezpieczeństwie były stale nadawane, a my o tym nie wiedzieliśmy.


  — Wiesz, że to nie pomogłoby — odpowiedział Barsey — gdybyś nie potrafił doprowadzić statku w pobliże naszego układu, by Albenareci złapali wasz sygnał.


  Barsey nieoczekiwanie zachichotał.


  — Nigdy nie widziałem, żeby Albenareci byli tak poruszeni — powiedział. — Nadal nie mogą uwierzyć, że byłeś w stanie poradzić sobie z nawigacją, gdy sam Kapitan nie mógł.


  — To nie była jej wina — powiedział Giles.


  — Nie. Przypuszczam, że nie — Barsey posłał Gilesowi spojrzenie spod gęstych brwi, a jego głos stał się jakby bardziej suchy i odległy. — Zgubiona strona... i to wszystko. Jeszcze jedna tajemnica. Ale przypuszczam, że książka mogła zostać zniszczona podczas awarii statku.


  — Może — odpowiedział Giles.


  — Tak ... — Barsey przesunął fotel, by podnieść papier z biurka. — Jest jeszcze jedna tajemnica. Nic ważnego oczywiście. Winorośl. Albenareci twierdzą , że została zatruta, ale tu na stacji nie ma sprzętu laboratoryjnego. Wysłali próbkę płynu zasilającego do zbadania. Cała lista organicznych związków — żaden z nich nie powinien być toksyczny. Może ich eksperci będą w stanie wykryć truciznę. Ach ... jest jeszcze coś.


  Jego spojrzenie uchwyciło wzrok Gilesa wbity w róg pokoju.


  — Jakiś narkotyk, środek syntetyczny. To mogło być powodem, tak myślą nasi chemicy. Jeżeli było go wystarczająco dużo lub długo przebywał w pojemniku zasilającym. Nie sposób ustalić, kiedy nastąpiło zatrucie. Prawdopodobnie sprawcą był ktoś kto uznał statek za dość bezpieczne miejsce, by przechowywać na nim narkotyk. Nie można o tym mówić Albenaretom; powiedziałem to naszym chemikom. Wywołałoby to nieprzyjazne reakcje, jak myślę.


  Ich oczy spotkały się. Przesunął kartkę między palcami.


  — Nie. Nie sądzę, by był jakiś powód do informowania ich o tym. — Wrzucił kartkę do pojemnika. — Mogłoby to skomplikować sprawę; przecież nasi lekarze nic znaleźli śladów używania narkotyku u żadnego z twoich arbitów, gdy badaliśmy ich po lądowaniu.


  — Tak — zamruczał Giles. — Nie sądzę, byście coś znaleźli.


  — No, to już wystarczy. Jeszcze jedna sprawa. Domagałeś się oddania swego kombinezonu. Oto on.


  Sięgnął do biurka, otworzył szufladę i wyjął pomarańczowe zawiniątko.


  — Dziękuję — powiedział Giles. Przejrzał kieszenie. Niewiele w nich było, ale zaświadczenie uratowane z płonącego liniowca zniknęło.


  — Czegoś brak? — zapytał Barsey. Kierownik nadal patrzył uważnie.


  — Nic ważnego — powiedział Giles zdecydowanie. To była prawda. Człowiek, który podpisał ten papier był jednocześnie tym, który miał się stać kontaktem Gilesa z Frontem Oca tu na 20B40. Ale zapamiętał jego imię. Musiał się z nim skontaktować, by dostać następne papiery lub być skierowanym do miejsca ukrycia Paula Oca. W ten sposób zabójstwo mogło być dokonane tu, na 20B40. Zabicie Paula właśnie w tym miejscu oznaczało dla Gilesa złapanie i pewny wyrok, ale powiedział sobie, że jeżeli będzie stąd uciekał, to nie tylko, by nie być złapanym. Doprowadził wszystkich arbitów do celu, bez utraty ani jednego u nich, a więc jego dobre imię jako członka STEEL było pod tym względem nienaruszone. To, co miało się zdarzyć, miało posłużyć całej rasie, a nie tylko jemu. A śmierć reszty w płomieniach liniowca była sprawą jego sumienia, przyzwoitość nakazywała mu tego dzieła — aktu, który zapewniłby przyszłość ludzkiej rasie. Jednocześnie spełnienie mogło zabezpieczyć także przyszłość Albenaretów. Ich oficerowie i załoga zginęli na płonącym statku mając poczucie, te spełnia się ich przeznaczenie, ale... Giles zmusił się do słuchania mówiącego do niego kierownika.


  — ...to jest dość odległy i samotny świat. Nie ma tu Adelmanów , oprócz ciebie, panie i fakt, że wszyscy tu zależymy od siebie nawzajem, sprawia, że jesteśmy sobie bardzo bliscy, nawet Albenaretom, którzy też tu stacjonują. Zobaczysz, że myślimy tu trochę inaczej niż wy tam, na Ziemi; zarówno arbici jak, wybacz mi panie, Adelmani.


  Przerwał.


  — No, nie chciałem zaostrzać sytuacji — kontynuował. — Leci statek na Ziemię. Będzie tu za dwa dni. Rozumiem, że chciałbyś z niego skorzystać.


  — Zgadza się. — Giles wstał. — Muszę tylko odnaleźć starego przyjaciela. Przypuszczam, że go znasz. Jest jednym z twoich radnych — Olaf Undstead?


  — Olaf? Och, tak mi przykro! — Barsey również wstał robiąc nieszczęśliwą minę. — Umarł w zeszłym tygodniu. Mówisz, że był twoim przyjacielem?


  — Chciałbym go zobaczyć.


  — Co za przykry zbieg okoliczności. Ale podam ci jego adres. — Barsey napisał coś na skrawku papieru. — Miał kogoś w rodzaju przyjaciela, wolny człowiek, były arbit. Nazywa się Willo. Arne Willo.


  Podał kartkę Gilesowi, który wziął ją bezmyślnie czując chłód w piersiach.


  — Tak, dzięki — powiedział.


  — Arne może ci o nim opowiedzieć. Jeśli jest jeszcze coś, co mogę dla ciebie zrobić, przyjdź znowu.


  — Tak. Zobaczę się z tobą zanim...


  Odwrócił się i wyszedł. Gdy był już poza strefą Zarządu Zespołu Kopalń, zamówił dwu osobowy samochód, by zawiózł go pod wskazany adres.


  Spodziewał się znaleźć dom w obrębie zabudowy samego kompleksu. Atmosfera 20B40 nadawała się do oddychania, ale miała bardzo niską temperaturę przez cały rok. Teraz, w lecie przypominała mroźną, bezśnieżną zimę na obszarze pól lawy i pogruchotanych skał. Odkrył, że w ostatnich latach siedziby ludzkie rozsadziły miasteczko kompleksu. Czuł się, jakby miał wyjść w przestrzeń, gdy członek obsługi owinął go w kombinezon termiczny wyposażony w kask i usadził za kierownicą niezgrabnego, nieskomplikowanego, trzykołowego pojazdu zasilanego energią elektryczną, który miał autopilotujący komputer.


  Chwilę później był poza bazą, przeskakiwał kamienie na skalnej powierzchni. Niewiarygodnie dalekie, białe słońce tego świata rozjaśniało krajobraz wokół niego nie bardziej niż księżyc na Ziemi, z tym samym ostrym kontrastem między bladą poświatą i głęboką czernią cieni. Ogromna baza wyglądała jak skulony potwór; malała w miarę, jak zostawała w tyle.


  Autopilot prowadził pojazd pewnie w nieznanym kierunku.


  W słabym świetle słońca powierzchnia 20B40 przypominała skalisty płaskowyż otoczony niezliczoną ilością gwiazd. Nagle zdał sobie sprawę, że po tych wszystkich dniach zamknięcia na statku teraz, mogąc silnie stanąć na ziemi, ta nagła zmiana w jakiś przedziwny sposób, wywierała silny wpływ na jego odczucia. Tam, na statku, gwiazdy były tylko świetlnymi punktami. Tu były prawdziwe, wydawały się tak bliskie, że można ich dotknąć.


  Rzeczywistość otaczała go. Nawet przez swój termiczny skafander odczuwał ziąb, powiew wiatru, który mógł zmrozić go do kości, gdyby wystawił się na jego działanie bez okrycia. W słabym świetle odległej gwiazdy dziennej rozjaśniającej ten pozbawiony życia świat, jego przekonania dotyczące ludzi i Albenaretów oraz osobiste plany i obowiązki cofnęły się przed sprawami bieżącymi, przelotne dotknięcia ciepła w tym zimnym otoczeniu. Dotknięcia, które przychodziły i znikały nie pozostawiając śladu swej obecności.


  Na koniec popadł w stan, gdy zwyciężył jego atawizm — tylko przeżycie. Nic poza tym nie liczy się. Nic nie ma wartości.


  „Nie”; powiedział sobie ostro. „To musi mieć jakiś sens. Przeżyć po coś — tylko to ma znaczenie”.


  „Przeżycie”, z uporem powtarzało coś w głębi jego duszy.


  „Sens”, dochodziło z innej części mózgu.


  „Przeży...”


  Porzucił te myśli. Jego pojazd zbliżał się do osiedla, które, sądząc po jego wymiarach, nie mogło obejmować więcej niż jedno gospodarstwo. Wehikuł podjechał do gładkiej, nachylonej ściany, około sześciu metrów dalej ściana otwierała się, pojazd podjechał tam, a gdy ją minęli — brama zamknęła się.


  Wewnątrz znajdowało się pomieszczenie garażowe mogące pomieścić jeszcze trzy takie pojazdy. Było jednak teraz puste. Zaparkował samochód, wysiadł i zbliżył się do drzwi znajdujących się w przeciwległej ścianie. Był tam dzwonek; Giles nacisnął guzik, ale nikt nie odpowiadał. Na próbę pchnął drzwi, które — nie zamknięte — otworzyły się.


  Wszedł do przedpokoju szerokiego, pomalowanego na biało, wypełnionego wygodnymi krzesłami, pustego za wyjątkiem rosłej postaci, która nagle ukazała się przed nim. To był Hem trzymający pistolet laserowy.


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ XV


   


   


  — Hem! — krzyknął Giles instynktownie. — Nie celuj tym we mnie! Opuść to!


  Hem patrzył przez chwilę zakłopotany, potem jego twarz zmarszczyła się ze skruchą.


  — Wybacz, Honor, panie — powiedział. Włożył pistolet do kabury przy jego szarym roboczym ubraniu. Giles nabrał głęboko powietrza.


  — Co ty tu robisz? — chciał wiedzieć Giles.


  — Musiałem tu zostać — powiedział Heni. Rozpromienił się. — Żeby cię strzec.


  — Strzec mnie? — Giles uczuł nagły dreszcz zimna przebiegający przez całe jego ciało i podążającą za nim strużkę potu. Już miał kazać Hemowi, by oddał mu laser. Ale jeśli Hem otrzymał inne rozkazy dotyczące tej broni, bezpośredni rozkaz mógł okazać się posunięciem niemądrym. Giles zmienił taktykę. — Ale co ty tu robisz, Hem? Czy nie mieszka tu ktoś o nazwisku Arne Willo?


  — O, tak. Ale wyjechał w pewne miejsce na kilka dni.


  Giles czuł, że opuszcza go cierpliwość. Zwalczył to. To nie Hema wina, że ten wysoki arbit odpowiadał tak oszczędnie. Cos się tu musiało dziać; coś, czego częścią był laser w rękach Hema, niebezpieczny w tych wielkich dłoniach Jak granat w rękach pięcioletniego dziecka. Mogło mieć swoje znaczenie to, że Hem schował broń, zamiast odłożyć ją gdziekolwiek. A może nie znaczyło to nic. Sytuacja wymagała delikatnych, ale zmyślnie skonstruowanych pytań.


  — Czy jesteś tu sam, Hem? — zapytał.


  Hem przytaknął.


  — Kim są „oni”?


  — Sam wiesz, Honor, panie. Wszyscy. My wszyscy na statku.


  — Rozumiem, Masz na myśli Marę, Biset, Groce'a i resztę?


  Znowu przytaknął. Zdawał się zapominać o laserze u pasa.


  Giles postąpił ku wysokiej postaci. Gdyby mógł zbliżyć się wystarczająco, by sięgnąć po ten pistolet...


  — Czy szybko wrócą, Hem? — zapytał przysuwając się. Gdyby mógł zagadać go, pozbawiając go refleksu, nie mógłby zareagować na szybki ruch Gilesa.


  Hem przytaknął.


  — Czy wiesz. Honor, panie? — zaczął.


  — Chwileczkę — powiedział spokojnie Giles jak gdyby kontynuując wywiad — sam zgadnę. Najpierw chcę wiedzieć, skąd wiedziałeś, że tu przyjdę?


  — Ona wiedziała.


  — Ona? Chcesz powiedzieć, Mara?


  Hem potrząsnął głową.


  — Nie. Nie Mara. Glina — Biset.


  — Ach tak. — Był teraz zaledwie kilka kroków od niego.


  — To Biset wiedziała, że ja tu przyjdę. Skąd?


  Hem potrząsnął głową w zakłopotaniu.


  — Nie wiem, Honor, panie. Nie powiedziała nam. Kazała nam tylko przyjść tu, bo ty też dotrzesz prędzej, czy później. Potem, gdy przyjechałeś, wszyscy mieli sprawdzić, czy nikt nie szedł za tobą. Więc gdy w garażu zapaliło się światło wszyscy wyszli. Wszyscy, tylko nie ja.


  Giles przerwał swój ruch na skutek trudnej do opanowania ochoty, by obejrzeć się i zobaczyć, czy nikt za nim nie stoi. Jeżeli Biset i inni wyszli tylko na chwilę na zewnątrz, mogli wrócić nawet za chwilę. Zaryzykował szybkie spojrzenie przez ramię, ale pokój był nadal pusty, nie licząc Hema i jego.


  — Wiesz zatem, co chcę ci powiedzieć, Honor, panie? — znowu zapytał Hem.


  Giles popatrzył na jego twarz promieniującą podnieceniem i szczęściem.


  — Co? — zapytał robiąc jeszcze jeden krok.


  — Jadę do domu! — Hem prawie krzyczał. — Wracam na Ziemię.


  — Wracasz?


  Zdumienie wstrzymało jego kroki.


  — Wracasz, powiedziałeś? — powtórzył wolno.


  Hem przytaknął entuzjastycznie.


  — Zobaczę Jose! I powiem mu: Jose, zgadnij, gdzie byłem? A Jose powie: Gdzie? Przenieśli cię do innych baraków? A ja powiem: Byłem poza Ziemią. Byłem na statku kosmicznym, potem na łodzi ratunkowej, w zupełnie innym świecie. Widzisz, Jose, powiem, przyniosłem ci kawałek tego innego świata. Patrz...


  Hem sięgnął do kieszeni i wyjął kawałek jałowej skały, znalezionej pewnie gdzieś poza domem.


  — A Jose mi powie: Hej! Świetnie, że wróciłeś! I powie: Czekałem, aż wrócisz. Dlatego nie złapałem sobie żadnego innego kumpla.


  Giles nadstawił uszu. Czyżby jakiś odgłos z wnętrza domu? Nie, to musiała być jego wyobraźnia. Odwrócił się do Hema, który nadal prowadził swoją rozmowę z Jose.


  — Zaraz, Hem — powiedział Giles wykorzystując krótką przerwę. — Dlaczego sądzisz, że wrócisz na Ziemię?


  — Ona powiedziała — odpowiedział radośnie Hem.


  — Ona?


  — Biset.


  — A niech ją...! — rzucił Giles w nagłym porywie złości. — Hem, posłuchaj, Biset nie ma żadnego wpływu na to, gdzie jesteś. Nie może załatwić wysłania cię z powrotem na Ziemię do baraków.


  — Ależ tak panie. Ona jest z policji. Wszyscy wiedzą, że policja wiele może.


  — Naprawdę?


  — Z pewnością. Honor, panie. Mogą wsadzić cię do wiezienia, bić i trzymać tam do końca twego życia. Mogą też wysłać cię, gdzie zechcesz, o ile mają na to ochotę. Mogą nawet zabić cię, a sąd i wszyscy powiedzą, że to w porządku.


  Giles patrzył na niego spod zmrużonych powiek.


  — Hem — zapytał. — Kto ci nagadał tych bzdur? Światowa policja nikogo nie bije, Tego im nie wolno od paru setek lat.


  — Ależ tak, Honor, panie — Hem był niezwykle poważny. — Nie biją Adelmanów, ale każdy arbit, który pójdzie nie tam, gdzie trzeba, albo nie robi tego, co mu każą, jest bity, przynajmniej trochę. Nawet urzędnicy. Kilku pobiło kiedyś naszego chronometrażystę, za to, że wypuścił nas do miasta wtedy, kiedy nie było wolno. Oczywiście takich urzędników wysyłają potem do więzienia, albo do jakiegoś innego złego miejsca.


  — Słuchaj mnie, Hem — powiedział Giles surowo. — Przestraszono cię opowiadając niestworzone historie. Nie rozumiesz. Żaden z nich nie chciałby być wplątany w takie sprawy, tym bardziej, gdy istnieją możliwości kontroli społecznej — sądy, wydziały akt osobowych.


  Hem wyglądał na nieszczęśliwego.


  — Ale oni to robią, Honor, panie. I mogą wysłać cię wszędzie. Biset może sprawić, że wrócę na Ziemię.


  Giles spojrzał na pustą ścianę i kontynuował wypytywanie.


  — Dobrze Hem. Porozmawiamy o tym jeszcze kiedyś. Powiedz, dlaczego Biset chce pomóc ci wrócić. Możesz mi powiedzieć?


  — Tak, panie — powiedział Hem, znowu radośnie. — Powiedziała, że to z powodu ciebie. Bo będę jej przy tym pomagał.


  — Pomoc... — zaczął Giles.


  Uśmiechnięty Hem z pewnością nie rozumiał, co miała na myśli Biset mówiąc to jemu. Nie było sensu pytać o to...


  Nagle — jakiś cichy dźwięk za nim, jak stopa ostrożnie postawiona na gładkiej powierzchni. Odwrócił głowę i zobaczył ich wszystkich; Marę, Groce'a, Estevena, Di i Frenco, nawet Biset trzymającą, podobnie jak Hem, pistolet laserowy. Ale ona nie trzymała go przypadkowo.


  — Nie ruszaj się! Nie waż się ruszyć palcem zanim nie pozwolę!


  Jej laser był wymierzony dokładnie w jego pierś. Stał nadal, a przez drzwi przeciwległej ściany wszedł jakiś mężczyzna. Adelman, wysoki, wyprostowany, o szczupłej, miłej twarzy, ale pozbawiony normalnej sztywności Adelmanów.


  — Cześć Paul — pozdrowił go Giles.


  — Cześć Giles — odrzekł Paul Oca zatrzymując się koło Biset. — A więc dopadłeś mnie ty.


  — Z miernym skutkiem — rzuciła prawie uśmiechając się Biset.


  — Tak, z miernym skutkiem — przez chwilę gościł jakiś cień na twarzy Paula. — Spośród wszystkich tak głośno debatujących Adelmanów, myślałem, że ty, Gilesie okażesz się zdolnym zrozumieć. Ale nadszedł czas zmian, nic już. nie jest ich w stanie zatrzymać. Pamiętasz „Morte d'Arthur” Tennysona? „Stary porządek upada, dając miejsce nowemu...”.


  — To prawda. Wierzę. Stare porządki mają odejść, ale niekoniecznie w taki sposób, w jaki ty to widzisz.


  — Ach tak? — Paul Oca uniósł brwi.


  — Tak. Z jednej strony nikt nie zdawał sobie sprawy, ze Albenareci mogą stanąć przed takim samym problemem. tylko ich pojęcie śmierci jest obce naszemu sposobowi jej pojmowania. Ale my i oni możemy sobie pomóc nawzajem.


  — Giles, Giles — przerwał mu Paul potrząsając głową. — Jak długo jeszcze ty i cała reszta będziecie błądzić w nadziei dokonania zmian bez gwałtownego szoku? Zmiany nigdy nie przychodzą łatwo. Pomyśl o tym. W tym przypadku cena nie jest niczym innym jak amputacją dwóch bezużytecznych, kalekich elementów naszego społeczeństwa, aby mogła zapanować kultura całej rasy ludzkiej.


  — Amputacja? — Giles przyjrzał się uważnie rozmówcy.


  Paul wskazał na Hema, tak jak wskazuje się na słup lub na zwierzę. Zniżył głos.


  — Dopóki Adelmani i genetycznie zdegradowani arbici, jak ten, będą istnieć, zmiany są niemożliwe. Ale rasa ludzka nie utrzyma dłużej tej przeszkody. Musimy tego dokonać za każdą cenę i zbudować silną, nową klasę zarządzającą z najlepszych arbitów w kulturze, która będzie tylko arbicka — całkowicie!


  — Najlepsi z arbitów? Od kiedy interesują clę tylko najlepsi z nich?


  Arystokratyczna twarz Paula stała się jeszcze bledsza.


  — Nie łap mnie za słówka. Przecież ktoś musi kontrolować powstającą kulturę.


  — Kto? A co masz na myśli przez tę amputację? Nie możesz tak po prostu ustawić wszystkich Adelmanów i robotników arbickich, a następnie wystrzelać ich!


  Twarz Paula nie zmieniła się. Przypominała swoją surowością jakieś starożytne popiersie rzymskie rzeźbione w marmurze, ustawione w ogrodzie zimowym. Cisza, która była odpowiedzią rozniosła się po całym pomieszczeniu.


  — Na Boga! — powiedział w końcu Giles nabierając oddechu — Właśnie to planujesz! Chcesz zabić miliony ludzi, miliony, by zrobić miejsce swoim zmianom!


  — To jest coś, co musi być zrobione, Giles. — Dlatego nie mogliśmy pozwolić, byś mnie znalazł. Potrzebujemy jeszcze sześciu miesięcy by rozpocząć spontaniczną czystkę Adelmanów i robotników arbickich na skalę światową...


  — Hej — powiedział Hem. Jego nienaturalnie stary, chrapliwy głos przerwał Paulowi. — Ale nie zrobisz krzywdy Jose? Nie zrobisz tego?


  Giles ledwo słyszał słowa Hema. Wpatrywał się w Paula.


  — Kto to jest „my”? — zapytał.


  — Słuchaj, Biset — to Hem zwrócił się do policjantki — słuchaj, nie musisz wysyłać mnie na Ziemię. Wystarczy, że nie skrzywdzisz Jose!


  Biset zaśmiała się.


  — Myślałeś, że robimy to dla ciebie, prawda kołku? Nie, to jest potrzebne nam — możesz się tam nam przydać.


  — Przydać? — powtórzył z niedowierzaniem Hem.


  — Tak.


  Bez słowa odwróciła swój laser w jego kierunku i nacisnęła spust. Jasna aureola otaczająca pistolet ledwie musnęła pierś Hema, ale jego kolana załamały się. Powoli opadł na ziemię, a Biset strzeliła do niego powtórnie.


  Upadł na twarz. Zwinął się z bólu i popatrzył na nią.


  — To boli. Dlaczego...


  Nie powiedział nic więcej. Jego powieki przez chwilę drżały, aż zamknęły się.


  — Dlaczego? — powiedziała Biset do jego ciała. — Żeby się upewnić, że nikt przychodzący po twoim wielkim przyjacielu Adelmanie nie odwróci już tego.


  Odwróciła twarz do Gilesa, a także swój laser. Nagle zdawszy sobie sprawę, że i jego zamierza zabić, Giles prawie przy siadł i zanim zdołał się opanować przez jego plecy przebiegła fala chłodu, a kolana stały się nieoczekiwanie miękkie. Złapał się oparcia krzesła, żeby nie upaść. Zamglonymi oczami ujrzał Marę wyrywającą broń z rąk Biset. Obraz rozjaśnił się i ujrzał ją trzymającą laser, tyra razem wycelowany w Biset.


  — Ty idiotko! — krzyknęła do policjantki. — Nie mówiłaś, że to ja mam go zabić?


  Zęby Biset zacisnęły się. Rzuciła się jak zwierzę.


  — Nie rozkazuj mi! Ty i twoi pomagierzy z Czarnego Czwartku jesteście niczym. To tylko związek, który przygotował się na ten dzień przez dwieście lat i osiągnął tylko tyle siły, żeby przeżyć, kiedy nadejdą zmiany. Nie będę robić tego, co ty mi każesz, ty ciemniaczko; to ty masz mnie słuchać!


  Giles nadal trzymał się oparcia krzesła, chociaż już czuł się lepiej. Lasery mogły być bronią śmiercionośną, jeżeli promień uderzał w jakieś słabe miejsce, ale w miejscu osłoniętym skórą i mięśniami tworzyły praktycznie czystą, łatwo gojącą się rankę, a tym samym — o ile nie nastąpił szok termiczny — wyrządzały mniej szkody niż jakakolwiek starsza broń. Było to jakby zranienie ostrzem żyletki plus oparzenie. Strzał Biset, o ile mógł się zorientować Giles uderzył go wysoko w ramię i uszkodził mięsień nie docierając jednak do kości ani żadnego większego naczynia krwionośnego. Miał szczęście.


  — Stowarzyszenie? — zapytał patrząc na Biset, — Co za stowarzyszenie?


  Biset zaśmiała mu się w twarz.


  — Głupiec! Ty przeedukowany głupcze! Sądzisz, że wszystkie światowe rewolucje są dokonywane tylko przez takich jak ty filozofów i ich przyjaciół — wskazała Paula. — Czy nawet przez pół setki takich, jak z Czarnego Czwartku, którzy z radością dadzą się rozstrzelać w imię idei?


  Popatrzyła na Marę.


  — Nie potrafią tego nawet zrobić sami. My musimy mieć właściwego człowieka w uniformie policjanta, szybkiego i operatywnego, by upewnić się, że wszyscy, których trzeba usunąć, zostali zabici sprawnie i natychmiast. Inaczej nic się nie uda.


  — No dobrze. Ale powiedz mi, co to jest stowarzyszenie?


  — Co to jest? — powtórzyła odwracając się ku niemu. — A jak myślisz? Stowarzyszenie, sieć tych wszystkich arbitów, którzy pracują pod rozkazami tak zwanych Adelmanów. Policja, administracja, produkcja i wszelkie służby wyższej rangi; tacy jak ja. Sądziłeś, że jestem zwykłą policjantką. Jestem wiceszefem sił Wywiadu, Sektor Północnowschodniej Europy. To ja i kilka tysięcy podobnych mi, ale jednocześnie kontrolujących następne tysiące, tworzymy Stowarzyszenie, prawdziwe podziemie arbitów, które utworzyło się prawie pierwszego dnia od ustanowienia przez was, Adelmanów, władzy.


  Zwróciła się teraz bezpośrednio do Mary.


  — Dalej! Zabij go — to twoja sprawa. Niech rzecz toczy się dalej.


  — Zaraz — powiedział Giles. Mówił czując instynktownie, i że jedyną szansą jest granie na zwłokę. W głowie miał zamęt spowodowany tym, co usłyszał oraz tym, co to wszystko oznaczało. Szukał słów, które spowodowałyby Biset do kontynuowania tyrady.


  — A zatem — nie jesteś z grupy Paula. Myślałem, że uwierzysz mu.


  Biset złapała przynętę.


  — Uwierzę? — Jemu? — prawie wypluwała słowa. A ostatnie słowo spłynęło z jej ust niczym kropla śmiertelnego jadu. — głupcy mogą wierzyć w takie bajki, ale ja należę do ludzi, którzy stosują zasadę faktów dokonanych, od samego początku! Myślisz, że słucham takich jak on czy ona?


  Przesunęła wzrok z Paula na Marę.


  — Zmieść z powierzchni ziemi parę milionów ludzi w ciągu dwunastu godzin to nie wszystko. Potrzebujemy jeszcze sześciu miesięcy pokoju, absolutnego pokoju, aby wszystko przygotować, by żaden Adelman nie mógł się domyślić. A ten głupiec — wskazując Paula — musiał tu przywlec ten swój amatorski Front Oca na 20B40, mimo, że zrobiliśmy wszystko, by ukryć to przed nim. Czy go zabijecie, czy zabierzecie z powrotem i tak nie dałoby się ukryć faktu, że dostał tu azyl. To musiało odsunąć od dochodzenia Adelmanów, a nasze plany szybkiej eliminacji musiały zostać zmienione.


  Przerwała, a Giles natychmiast podjął rozmowę.


  — Czyli wiedziałaś, że chciałem się dostać na 20B40. Ależ nie, przecież nie mogłaś.


  — Nie mogłam? — spytała drwiąco. — Oczywiście, wiedzieliśmy. Znalazłam się na pokładzie właśnie ze względu na ciebie. Zabrałam ich do pomocy. Drużynę złożoną z niższych rangą członków Stowarzyszenia, takich, którzy nic nie wiedzą, ale za to są posłuszni rozkazom.


  Wskazała na pozostałych arbitów zatrzymując wzrok na Marze.


  — Tylko nie ta. Tę zmuszona byłam zabrać ze względu na idiotów z Czarnego Czwartku!


  — To bardzo interesujące. Ale powiedz mi pewną rzecz...


  Ale Biset miała już dość tej konwersacji.


  — Nic ci nie powiem — powiedziała odwracając się do Mary. — No dobrze, dziewczyno, ty masz broń. Zastrzel go i chodźmy już!


  Mara uniosła dłoń trzymającą pistolet. Wylot jego lufy wyglądał jak cienka obrączka na przeciw Gilesa. Za tą obrączką, Giles mógł przysiąc, zobaczył w twarzy Mary coś, co nie pasowało do tego wymierzonego weń lasera, coś, co sprawiło, że zrozumiał.


  Potem nastąpił krótki błysk w środku metalowego pierścienia i zapadła ciemność.


   


  Obudził się, o ile mógł to tak nazwać, ponieważ był to właściwie bolesny niepewny powrót świadomości. Stwierdził, że znajduje się w jakimś małym, słabo oświetlonym pomieszczeniu otoczonym ciemnością. Twarz Mary znajdowała się o kilka cali od jego własnej. Rozpoznał ją natychmiast, choć patrzenie kosztowało go wiele sił. Zdał sobie sprawę, że jej ręce robiły coś przy jego ciele — wciskały go w siedzenie pojazdu, tego samego, którym tu przybył.


  — Co robisz? — chciał zapytać, ale już pierwsze słowo zamieniło się w niezrozumiały bulgot..


  — Cicho... — jej głos delikatnie musnął jego ucho, gdy zbliżyła twarz. — Zachowaj siły. Nie mów. Stacja... Nie było wyboru. Musiałam do ciebie strzelić. Sądzą, że zrobiłam to tak skutecznie, że umrzesz za około piętnaście minut, dobrze przedtem, zanim ten pojazd dotrze w zasięg automatycznych urządzeń kontrolnych Bazy. Ale nie wymierzyłam tego strzału tak, jak się spodziewali. Jeśli w ciągu kilku godzin znajdziesz lekarza, będzie dobrze. Musisz żyć. Musisz... Musnęła ustami jego policzek lekko, że prawie tego nie poczuł. — Tylko tyle mogę zrobić. Jestem prawie tak samo zależna od Biset jak ty. Ale pamiętaj... nie rób nic zanim nie dotrzesz do Bazy. Wtedy naciśnij klawisze kontrolne, samochód dowiezie cię do najbliższego szpitala. Nie trać czasu na szukanie posterunku policji. Rozumiesz?


  — Tak — powiedział, czy raczej sądził, ze powiedział.


  Ale ona zrozumiała. Kiwnęła głową i jej twarz odwróciła się znikając a pola widzenia.


  Patrzył w ścianę, prosto w drzwi, przez które wcześniej wszedł, teraz błyszczące metalicznie w światłach pojazdu. Po chwili zamknęły się, uczuł szarpnięcie. Samochód potoczył się do przodu, oddalając się od ściany, wkraczając na księżycową równinę 20B40.


  Odległe słońce stało teraz wysoko na niebie, a krajobraz rozciągający się przed oknami pojazdu był czarnosrebrny. Ponad wszystkim górowały gwiazdy. Pojazd skręcał, podskakiwał przecinając wyboiste koleiny i zagłębienia.


  Giles czuł się otępiały, a wstrząsy jadącego samochodu wywoływały mdłości. Nie odczuwał żadnego szczególnego bólu, ale owładnął nim rodzaj ogólnego wyczerpania. Był słaby, ciężki.


  Choć wymagało to sporego wysiłku, zmusił się do myślenia o tym, gdzie był i co się stało. Otrzeźwiał nieco, ale zaraz jego samopoczucie pogorszyło się. Zdawał sobie już sprawę z dwóch bolących dotkliwie miejsc, jakby silnie stłuczonych czymś wyjątkowo ciężkim. Jedno z nich było gdzieś na plecach, a drugie przy obojczyku. Pierwsze pochodziło od strzału Biset, drugie — Mary.


  Nagłe wyjaśnienie oświeciło jego umysł. Po co zadano sobie trud postrzelenia go, by wysłać potem do Bazy?


  Chciał usiąść, żeby zobaczyć, co zrobiono z jego pojazdem, ale wstrzymał się nastąpiwszy prawą nogą na jakiś przedmiot leżący na podłodze. Uniósł się, by zobaczyć, co to takiego. Leżało tam ciało Hema, jak gdyby stoczył się właśnie z fotela, a w jego kieszeni nadal tkwił laser.


  Każdy wysiłek była równoznaczny z silnym bólem, ale był w stanie poruszać się. Powoli udało mu się pochylić i sięgnąć po broń. Położył palec na cynglu i wycelował w siedzenie obok. Nacisnął spust.


  Nic się nie stało. Z wysiłkiem wsunął bezużyteczną, choć groźnie wyglądającą broń do kieszeni i opadł ciężko na fotel.


  Wyczerpanie pozbawiło go sił i myśli. Pojazd posuwał się naprzód, podskakiwał jadąc w kierunku niewidocznej jeszcze Bazy.


  Stracił świadomość...


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ XVI


   


   


  Przebudził się nagle czując w gardle gorzki smak żółci.


  Był chory... czy inaczej: to jego ciało było chore, a w jego żołądku nie było nic prócz soków trawiennych. Gorzkokwaśny smak, jaki czuł w ustach sprawił, że otrzeźwiał.


  Miał teraz jaśniejszy umysł i czuł, co dzieje się z jego ciałem; zranione miejsca wysyłały teraz normalne impulsy do mózgu.


  Oprócz kwaśnego smaku, świadom był silnego pragnienia oraz tego, że oczy piekły go i łzawiły, Jak gdyby przez dłuższy czas przebywał w silnie zadymionym pomieszczeniu. Jednak jego umysł był jasny, czy nawet pobudzony, jak u człowieka z silną gorączką. Spojrzał w dół i odnalazł ciało Hema nadal leżące na podłodze. Gdy odwrócił wzrok do okien ujrzał sylwetkę Bazy, częściowo teraz zasłaniającą gwiazdy.


  Nieoczekiwanie dotarły do jego świadomości ostatnie wydarzenia; plan Biset i jej podziemnej organizacji, Barsey wiedział, gdzie go wysłał. Teraz Giles wracał z jednym z arbitów ze statku — zastrzelonym — podczas gdy on sam miał dwa silne oparzenia i pustą broń w rękach. Z tego, co powiedziała Mara wynikało, że Biset nie spodziewała się, żeby dojechał żywy do Bazy.


  To oznaczało śledztwo prowadzone przez Światową Policję, Jako jedyną kompetentną instancję do rozpatrywania przypadków, gdy jakiś Adelman podejrzany był o coś nielegalnego. Sama Biset, jako jedna z grupki ocalonych na statku ratunkowym, zostałaby z tego automatycznie wykluczona. To oznaczałoby, że detektyw musiał być spoza Ziemi, podjąć podróż trwającą dni, czy nawet tygodnie. Jeżeli Światowa Policja była infiltrowana przez członków podziemnego Stowarzyszenia Biset. ktokolwiek zostałby wysłany, musiałby z pewnością być agentem tej organizacji i prowadziłby śledztwo tak długo, jak życzyłoby sobie tego Stowarzyszenie.


  To dałoby podziemiu sześć miesięcy, o których mówili Paul i Biset oraz tyle czasu, aby spokojnie przygotować wymordowanie Adelmanów i niższych arbitów.


  Giles poruszył się. Udało mu się sięgnąć, by włączyć autopilota.


  — Zmiana kierunku — wykrakał, gdy zapaliło się światełko. — Jedź do... miejsca, gdzie są Albenareci. Enklawa cudzoziemska w głównym kompleksie. Chcę zlokalizować albenareckiego Kapitana...


  Przez chwilę zwątpił w poprawność sformułowanych rozkazów. Ale zaraz potem pojazd zmienił kierunek. Giles opadł na fotel. Nie miał teraz nic do roboty, jak tylko czekać i mieć nadzieję, że nowy punkt docelowy nie jest zbyt daleko.


  Wehikuł nadal podskakiwał, zataczał się. Po chwili zobaczył, że zbliżali się do wysokiej metalowej ściany otaczającej główny kompleks, potem nastąpił skręt i poruszali się teraz wzdłuż niej. Kierowali się ku jakiemuś innemu wejściu, niż to, z którego wyruszyli. Po około piętnastu minutach Giles ujrzał bramę. Ale dziwi nie rozsunęły się. Pojazd przecisnął się jednak i zatrzymał ze zgrzytem.


  Uniósł się i rozejrzał. Był już wewnątrz, na parkingu. Jakieś dwadzieścia metrów przed nim wyrastało osiedle, a w ścianie znajdowała się szyba zza której głowa jakiegoś Albenareta patrzyła na niego. Wąskie usta poruszały się mówiąc.


  Giles nieco zbyt późno włączył intercom.


  — Powtórz: jaka jest twoja sprawa? — pytał obcy głos ludzkim językiem. — Przybyłeś tu bez sygnału i nie odpowiedziałeś na moje pytanie. Czego chcesz?


  — Wybacz — zaczął Giles miękko. — Miałem wyłączony intercom. Wybacz, chcę... chcę spotkać się z Kapitanem Rayumung.


  — Którym Kapitanem Rayumung? Mamy tu wielu tej rangi.


  — Kapitanem Rayumung, która straciła statek podczas wybuchu... która przybyła tu na statku ratunkowym z kilkoma ludźmi, z których jednym... jestem ja. Ja jestem Adelmanem, z klanu STeel... Pozna mnie. Wezwiecie ją?


  Nastąpiła krótka przerwa, zanim głos przemówił znowu.


  — Już wiem, o kogo chodzi. Jest to teraz Rayumung, były Kapitan. Spróbuję ją znaleźć i zawiadomić. Wejdziesz do środka?


  Giles postąpił krok na przód, ale w tym momencie stwierdził, że brak mu sił.


  — Ja... muszę tu zostać, przykro mi. Powiedz jej... Przeproś. Zapytaj, czy może przyjść tu do mnie. Ale spiesz się.


  — Nigdy się nie ociągam.


  Stan półoszołomienia powrócił, gdy umilkł intercom. Ocknął się, gdy usłyszał szum.


  Wyprostował się, obrócił i popatrzył. Za szybą pojawiła się twarz Albenareta. Czy widziała ciało Hema u jego stóp? Uchwycił klamkę, otworzył drzwi i prawie wpadł do środka zatrzymując się o pół kroku od postaci.


  — Kapitanie Rayumung — zaczął po albenarecku.


  Ciemne oczy popatrzyły na niego.


  — Byłam kapitanem — powiedziała w ludzkim języku. — Ale znam cię, Adelmanie. Czego chcesz ode mnie?


  Giles zachwiał się. Miał przeraźliwie miękkie kolana. Za chwilę ich drżenie mogło stać się widoczne. Chciał nadal rozmawiać po albenarecku, ale nie miał dość sił.


  — Obiecałem ci coś — powiedział w swoim własnym języku. — Obiecałem ci powiedzieć, kto podłożył bombę na twoim statku.


  — To już nie ma znaczenia. Dla mnie ani dla dziecka, które nosiłam. Zostanie wychowane przez kogoś innego. Wszystkie powiązania zostały zerwane i nie ma już znaczenia w jaki sposób zginął mój statek.


  — Nie ma znaczenia ... — patrzył na nią, stojąc chwiejnie. Nie wiedział jak ma poradzić sobie z tą wiadomością. — Oddałaś swoje... Dlaczego?


  — Nie dostąpiłam zaszczytu Przejścia. To ty doprowadziłeś bezpiecznie statek. Odpokutowany dyshonor to nie wstyd, ale sama obecność nie wystarcza. Byłoby dobrze, aby sprawiedliwości mogło stać się zadość, ale to nie ma nic wspólnego z moim życiem. Tylko perspektywa dokonania czegoś ważnego mogła utrzymać mój związek z dzieckiem, czy mam taką szansę? Statek i jego załoga zginęli i nic już nie może tego zmienić.


  — Ale jeżeli ta strata mogłaby prowadzić do czegoś dobrego dla Albenaretów, wszystkich, bez wyjątku, co wtedy?


  — Czegoś dobrego? — Wpatrywała się teraz w niego uważnie. — Dla całej naszej świętej rasy?


  — Tak!


  — Co to jest? I skąd ty, będąc tylko człowiekiem, możesz wiedzieć, co byłoby dobre dla Albenaretów?


  — Dlatego, że to wiąże się ze sprawą bardzo ważną dla ludzi.


  — Niemożliwe jest takie powiązanie. W niczym siebie nie przypominamy, człowieku.


  — Jesteś tego pewna? — zapytał Giles. Był u kresu wytrzymałości. Czuł, że powolutku obsuwa się po ściance pojazdu, o którą się oparł. Kapitan milczała. — Spędziłaś ze mną i innymi ludźmi wiele dni na statku. Jesteś pewna, że nie jesteśmy do siebie podobni, tak pewna, że nie widzisz szansy porozumienia?


  Wysoka postać przed nim rozmyła się.


  — Może... — usłyszał jej głos. Nagle dwie niezwykle silne ręce chwyciły go za ramiona, uniosły i przycisnęły do ściany. — Jesteś chory?


  — Trochę... ranny — odpowiedział.


  Poruszył ustami, żeby jeszcze coś powiedzieć, ale nie starczyło mu sił. Niejasno zdawał sobie sprawę, że pochyliła się nad nim, by zajrzeć do samochodu. Nie mogła przeoczyć ciała Hema.


  Giles czekał na jej pytania. Ale nic takiego nie nastąpiło. Zamiast tego czuł, że ktoś przytrzymał go, otworzył drzwi i wniósł go do pojazdu.


  Położono go na fotelu, zapięto pasy. Drzwi zamknęły się.


  Po chwili z drugiej strony wsiadła Kapitan i zajęła miejsce obok. Sięgnęła sterów; ruszyli.


  Prowadziła wóz w kierunku przeciwnym, niż osada. Po chwili przemówiła:


  — Jestem byłym kapitanem. I umrę jak ktoś, kto nigdy nie poznał kosmosu, ani też nie będzie ludzi, którzy mnie zapamiętają. Ale jest jeszcze coś, co nie zostało załatwione. Zmusiłeś mnie do zachowania przy życiu twoich niewolników, a teraz widzę z tobą jednego martwego, a ty jesteś najwyraźniej bardziej niż trochę ranny. Pytałeś też, czy nie mamy czegoś wspólnego ze sobą, a to pytanie niepokoi mnie. Przed całą tą historią nie wahałabym się zostawić całej tej sprawy. Teraz nie wiem...


  Jej głos umilkł w niespotykany sposób. On leżał obok podrzucany wstrząsami wozu.


  — Możesz mówić? — zapytała po chwili.


  — Tak — odrzekł. Słowo było ledwie słyszalnym szeptem. Uczynił wysiłek, by jego głos stał się bardziej wyraźny. — Zrozumiałem wiele z tego, o czym przedtem nie miałem pojęcia. Albenareci nie szukają śmierci, tak jak my tego nie robimy. Śmierć jest tylko przystankiem na drodze do czegoś większego — do zjednoczenia ze wszechświatem.


  — Oczywiście — potwierdziła.


  — Nie... nie tak oczywiście. Nie zdajesz sobie sprawy, jakie to trudne do zrozumienia dla człowieka. Dla nas śmierć ma walor osobisty i unikalny — zarówno kres wszystkiego jak i wyzwolenie duszy, ostateczne pozbawienie jej cech indywidualnych.


  — Tylko rasa żyje — powiedziała... — Jednostka jest zaledwie jej cząstką.


  — Dla was, Albenaretów, nie dla nas. A to jest różnica. .My myślimy o sobie zawsze jako o jednostkach. „Gdy umrę, skończy się świat” — tak mówi wielu. Wy Albenareci nie jesteście w stanie ocenić tego sposobu myślenia, tak jak my — waszych Wrót i Drogi.


  — Czy jednak nie jesteśmy podobni?


  — Ależ jesteśmy. Wspólna jest niedoskonałość. Zarówno nasi jak i wasi filozofowie nie mylili się dopóki nasze rasy żyły tylko w świecie swego powstania. Ale teraz obie poznały kosmos i nie wystarcza wam przetransportowanie idei Wrót i Drogi na pojęcie uniwersalne. Ten sposób przynosi tylko zahamowanie rozwoju i śmierć waszej rasy. Tak jak i nam, ludziom nie wystarcza już powiedzieć: „Gdy umrę, mrze świat”. Widzieliśmy już wszechświat i wiemy, że jest zbyt wielki, by zniknąć tylko dlatego, że ktoś umarł. Jako jednostki stajemy twarzą w twarz z wszechświatem; zbyt wielkim dla nas.


  — Wspólna niedoskonałość jeszcze nie łączy.


  — Ale łączy fakt, że możemy pomóc sobie wzajemnie — odpowiedział. Uczucie rozgorączkowania, jakiego doświadczył już przedtem, powróciło i ze zdumieniem odnajdował w sobie siły do dalszej dyskusji. — To, czego nam brak, możemy odnaleźć w waszej filozofii — podstawowym jej założeniu, że rasa przeżyje. Jako jednostki jesteśmy zbyt mali by zmierzyć się z wszechświatem, ale już jako rasa — będziemy mogli. Oto czego potrzebuje nasza filozofia. A to, czego wam brakuje, to umiejętności zaprzeczania w sytuacji, gdy cała nauka waszej rasy twierdzi, że przeżycie jest niemożliwe. Pamiętasz? Ty się poddałaś, a mi jednak udało się.


  Jego słowa zamarły w małej kapsule pojazdu otoczonego czarnosrebrnym krajobrazem nocy. Odwrócił głowę ku nieruchomej, okrągłej, niepodobnej do ludzkiej twarzy jego towarzyszki, czekając na jej reakcję. Jaka by nie było, nie miał nic do dodania. Najprościej byłoby stwierdzić, że w sposób okrutny przypomniał jej o jej niepowodzeniu w misji, z której była tak dumna.


  — To prawda — powiedziała w końcu powoli. — To właśnie zaprzątało mi umysł. Dokonałeś czegoś, co praktycznie nie powinno się udać.


  — Bo nie miałem wyboru. .Musiałem dotrzeć do 20B40, niezależnie od wszechświata, wszystkich Albenaretów 1 wszystkich ludzi. Nawet gdyby to było niemożliwe.


  Powoli odwróciła głowę, by na niego popatrzeć.


  — Ale to, co opisujesz, jest anarchią. Żadna rasa nie przeżyje mając takie jednostki.


  — Naszej się to udaje. Żyjemy. i jesteśmy z wami, Albenaretami, w kosmosie.


  Odwróciła od niego wzrok.


  — Nawet jeśli masz rację, to jak moglibyśmy sobie pomóc?


  — Potrzebuję twej ochrony, by ocalić człowieka od innych ludzi, którzy chcieliby wykorzystać go jako pretekst do zniszczenia wielu innych, milionów. Razem możemy go im odebrać, tak jak razem doprowadziliśmy ten statek tutaj. Ponieważ, mimo że nie byłaś w stanie prowadzić statku w ostatniej fazie podróży, kiedy ja przejąłem stery, ja sam nie umiałbym pokonać takiego dystansu. Aż do tego momentu nie spotkałem się z koniecznością spędzenia tylu dni w małym pomieszczeniu i nie miałem kiedy poznać twojej ani mojej rasy. To sprawiło, że wiem, jak bardzo się kiedyś myliłem.


  — Ale nawet jeżeli dokonamy czegoś razem, czego to dowodzi?


  — Że możemy wyrównać wzajemne swe braki, że jesteśmy zdolni do pewnych rzeczy, których nigdy nie podjęlibyśmy się samotnie. Uratowanie kilka ludzi i Kapitana Rayumung nie jest wielkim wydarzeniem. Ale uratować wiele istnień ludzkich, a przez to prawdopodobnie i albenareckich, umożliwienie im podążania Drogą z pomocą mojej rasy — to byłby znaczący fakt, coś co mogłoby przekonać obie rasy, że wszyscy musimy nauczyć się myśleć inaczej i pracować razem, w przestrzeni i na planetach, nie tylko w naszych własnych obszarach. A korzyści z takiego porozumienia mogłyby zdobyć tobie i twojemu dziecku ogromny szacunek.


  Poruszyła się nieznacznie na siedzeniu.


  — To, o czym mówisz wykracza poza moje osobiste możliwości.


  — Wiem. Jeżeli nawet istnieje słowo na to w języku albenareckim, to nigdy go jeszcze nie słyszałem. My nazywamy to przyjaźń.


  — Przyjaźń — powtórzyła. — Dziwne słowo. Nie wiąże się ani z pokrewieństwem ani ze współpracą.


  — Opiera się na wzajemnym szacunku i sympatii. Czy to wystarcza? Czy nie?


  Siedział czekając na jej odpowiedź. Odwróciła się. Jak zawsze jej oczy i głos nie zdradzały żadnych uczuć.


  — To jest zupełnie nowe dla mnie — powiedziała w końcu. — Rzeczywiście zauważyłam to wśród twoich ludzi i moich tu na 20B40. No dobrze, ale wystarczy na razie. Gdzie chcesz jechać?


  Napięcie nagle opuściło Gilesa, który zagłębił się w fotelu.


  — Zaprogramowałem już kierunek, zanim cię wytropiłem — ten, z którego tu przyjechałem — wymruczał.


  Jej ręka powędrowała do pulpitu. Na kontrolnym ekranie pojawiły się jakieś znaki.


  — Mam to — powiedziała. — Jest wprowadzone do pamięci autopilota.


  Pojazd przechylił się skręcając w prawo. Giles zamknął oczy i odpłynął w nieświadomości...


   


  — Jesteśmy — obwieścił głos Kapitana.


  Otworzył oczy i zobaczył, że stanęli gdzieś po środku równiny. Powoli jego oczy rozpoznawały zarys osiedla przed nimi.


  — Dobrze, że zatrzymałaś tutaj.


  — Tylko ogólnie rozmawialiśmy o tym, co mamy zrobić. Chcesz tam wejść?


  — Tak — odpowiedział. Powracała świadomość a z nią owo napięcie, tak bardzo teraz potrzebne. Jednocześnie poczuł słabość i ból, jak gdyby metalową obręcz zaciśniętą na jego torsie.


  — Tak — powtórzył. — Ale nie możemy tam wjechać. Musi być gdzieś wejście dla pieszych. Może uda nam się dostać tam po cichu.


  Chciał usiąść, ale okazało się to niewykonalne.


  — Czekaj — usłyszał Kapitana.


  Sięgnęła na tył pojazdu, gdzie znajdowały się ubranie ochronne. Znalazła cienki strój, ale okazał się za mały na nią.


  — Nie możesz wyjść bez ubrania — powiedział zmartwiony Giles poprzez szybę hełmu. — Jest zbyt zimno.


  — Nie ma tu nic innego, a ten nie pasuje. To niedaleko, nieważne.


  Wysiadła, przeszła na drugą stronę pojazdu i otworzyła drzwi. Wyjęła Gilesa i podtrzymując poprowadziła w kierunku domostwa. Gdy oddychała, tworzyła się wokół jej ust mgiełka pary niemal natychmiast zamarzająca w ostre igiełki lodu. Zdawała się bez wysiłku dźwigać Gilesa, gdy szła miarowym krokiem po nierównym gruncie.


  Dotarli do budowli i zaczęli ją okrążać. Około osiemdziesiąt stopni od głównej bramy znaleźli małe wejście oznakowane przydymioną czerwoną lampką. Kapitan nacisnęła guzik i drzwi rozsunęły się. Wniosła Gilesa. Znajdowali się w małym przedpokoju naprzeciwko jakichś drzwi.


  — Możesz iść? — zapytała.


  Giles potrząsnął głową.


  — Nieważne. Mogę ci dalej pomagać — orzekła.


  Otworzyli drzwi wewnętrzne i wkroczyli do wyłożonego miękkim dywanem wnętrza domu. Doszedł ich odgłos rozmów prowadzonych w korytarzu na prawo od nich; ruszyli w tym kierunku. Przekroczywszy próg ujrzeli pokój, w którym Giles już był.


  Zatrzymali się. W gładkiej powierzchni ściany Giles zobaczył swoje odbicie. On pomimo bladości wyglądał w miarę normalnie. Ale okrycie kapitana było czarnosrebrne, pokryte cienkimi kryształkami lodu powstałymi na skutek zetknięcia wilgotnego powietrza wnętrza z jej zamrożonym ciałem.


  Podeszła do któregoś z krzeseł i usadziła na nim Gilesa, zdjęła mu kask. Wyprostowała się i skierowała do pokoju, do grupy ludzi, którzy patrzyli na nią w milczeniu.


  — Jak widzicie przynoszę wam tego Adelmana. Ma tu coś do załatwienia, a ja zamierzam mu pomóc. Ale zanim to zrobię, chciałabym ujrzeć przykład tego, co wy nazywacie „przyjaźnią”, a co z pewnością wszyscy znacie, bo słowo to pochodzi z waszego języka.


   


   


   


   


  ROZDZIAŁ XVII


  
    

  


   


   


  Siedząc na krześle Giles przeklinał samego siebie. Popełnił podstawowy błąd. Uniesiony emocją zapomniał, że niezależnie od okoliczności kapitan nie mogła tak samo jak on pojmować pojęcia „przyjaźni”.


  Biset, Esteven, Groce, Di, Franco, a nawet Mara zgromadzili się wokół krzesła, na którym siedział Paul Octa. Patrzyli na Gilesa i kapitana. Ale Paul był związany, a cienka strużka krwi spływała z kącika jego ust. Widocznie stawiał opór i Biset zwróciła się przeciwko niemu. Może jeszcze była jakaś szansa. Paul był najbliższy temu, co mógł określić jako przyjaciela. Może zaświadczy o tym teraz i usatysfakcjonuje Kapitana. Bez pomocy Albenareta ani on ani Paul nie mieli powodów do optymizmu i Paul musiał o tym wiedzieć.


  — Paul — Giles zwrócił się do przyjaciela. — Kapitan Rayumung wysłuchała mnie, gdy mówiłem jej o „przyjaźni”. Ale ma na to tylko moje słowo. Ty i ja byliśmy kiedyś przyjaciółmi. Zgadzasz się, co do tego?


  Na ostatnie słowa położył taki nacisk, że Paul musiał zrozumieć przesłankę: „Poprzyj mnie, a będziesz żył. Zaprzecz, a obaj przepadliśmy”.


  Paul popatrzył na niego.


  — Ja — zaczął, ale nagle drgnął. W jego twarzy pojawiło się coś obcego, zaciętego.


  — Nie — powiedział wyraźnie. — Cokolwiek uzyskałem zgadzając się z tobą, moja odpowiedź jest nie. Nigdy nie skłamałem i nie skłamię. Wyrośliśmy razem, ale nigdy nie byliśmy przyjaciółmi. Nie mam przyjaciół, ty też nie. Żaden prawdziwy Adelman nie zna tego uczucia. Dla nas liczy się tylko obowiązek.


  Ich oczy spotkały się. Giles potrząsnął głową. Podczas gdy jego ostatnia nadzieja upadła, nie potrafił winić tego mężczyzny. Paul Octa odpowiedział tak, jak go nauczono i wychowano, i słowami, za które Giles był gotów niegdyś umrzeć.


  — Dobrze — powiedział. — Skoro tak, Paul, nie jestem już Adelmanem. Od czasu tej podróży zrozumiałem wiele rzeczy, które nie miały nic wspólnego z obowiązkiem.


  Popatrzył na arbitów otaczających krzesło Paula.


  — Na początku chciałem tylko dotrzeć na 20U40 i znaleźć Paula, to był mój obowiązek. Na statku byłem zdecydowany bronić was, bo to też był mój obowiązek, jako jednego z klanu STEEL. Ale w czasie rejsu poznałem nas. Polubiłem, jako jednostki, mimo tego wszystkiego, co mogło mnie do was rozczarować, czy rozzłościć. Nie jesteście arbami. Ani Adelmanami. Ale jesteście ludźmi, z którymi przebywałem i prawie umarłem. Dlatego znaczycie teraz coś dla mnie. Wy i wszyscy inni arbici na Ziemi.


  Popatrzył na nich nieco smutno.


  — Czy nikt z was nie wie, o czym mówię? Nikt z was tego nie odczuł?


  Nagle Mara wyłamała się z grupy i podbiegła do niego.


  — Wracaj tu! — krzyknęła Biset. — Esteven, Groce, przyciągnijcie ją tu!


  Dwaj mężczyźni zawahali się patrząc na siebie.


  — Dalej! Róbcie, co wam każę.


  Odwrócili się od siebie. Ruszyli w kierunku Gilesa. Ale gdy doszli, nie dotknęli Mary, która stała za krzesłem objąwszy Gilesa. Odwrócili się twarzami do Biset.


  — Co się dzieje, idioci? — wrzasnęła Biset. — Przyprowadźcie ją tu!


  — Nie — odrzekł Esteven. Jego twarz była blada, mokra od potu. Usta miał zaciśnięte. Nie masz nade mną władzy! — powiedział do Biset. — To przez ciebie uzależniłem się od narkotyków. A on uratował mnie przed Kapitanem. i przed narkotykiem! Dlaczego mam być ci posłuszny?


  — On ma rację — potwierdził Giles. — Nie masz nad nami władzy.


  — Nie mam? Oh, wy, ciemne kołki! — przerwała widząc, jak reszta ruszyła w kierunku Gilesa. — Wracajcie tu, wszyscy!


  Tylko Di zawahała się słysząc ją. Ale Frenco ujął jej rękę i pociągnął za sobą.


  — Nikt nam nie będzie rozkazywał — powiedział Esteven. — Tu w Skolonizowanym Świecie jest inaczej. Tu nie możesz nas bić, skazywać, zmuszać do pracy tylko dlatego, że tego chcesz. Tu musisz udowodnić, że zrobiliśmy cos złego.


  — Tak sądzisz... — zaczęła ponuro Biset.


  Sięgnęła do kieszeni i wyciągnęła ręczny laser.


  — Mogę zabić was wszystkich. i ogłosić, że byliście grupą z Czarnego Czwartku. Mogę być aresztowana do czasu, gdy przyjedzie jakiś detektyw ze Światowej Policji z Ziemi, żeby wszystko sprawdzić, ale gdy on przyjedzie — oczyści mnie ze wszystkiego. Możecie teraz już uważać, że leżycie wszyscy w grobie.


  Ale skoncentrowała się tylko na ludziach. Tymczasem Kapitan ruszyła nagle w jej kierunku wielkimi susami, Biset wymierzyła w nią laser.


  — Wracaj! — krzyknęła. — Ciebie też zabiję, jeśli będę musiała.


  Ale nie dało to żadnego efektu. Z tej odległości nie mogła chybić. Giles desperacko wyszarpnął z kurtki pusty laser i wymierzył w Biset.


  — Biset! — zawołał.


  Popatrzyła na niego, zobaczyła laser i podniosła broń by strzelić do niego. Ale miała zbyt mało czasu. Giles ujrzał błysk ognia u wylotu lufy, usłyszał krzyk Groca, gdy ciemna sylwetka Kapitana zakryła niewyraźną postać ludzką przed nim.


  Giles opadł na krzesło. Zawładnęła nim fala słabości. Po chwili zaczął widzieć jaśniej, ale wzrok nadal płatał mu figle. Widział podwójną, nie — potrójną sylwetkę Kapitana. Zamrugał oczami, ale nie zmieniło się. Pokój pełen był Albenaretów, było też wielu ludzi, których przedtem tu nie widział. Jednym z nich był Amos Barsey, nadzorujący teraz oswabadzanie Paula Oca z więzów przez kilku policjantów.


  Paul uwolniony wstał, podszedł do Gilesa, zatrzymał się i powiedział:


  — Zapamiętaj ten dzień, Giles — powiedział chłodno. — Dziś powstrzymałeś coś, co mogło uratować ludzką rasę i skazałeś ją na taką samą śmierć, na jaką skazani są Albenareci.


  — Lub raczej na nową drogę, dzięki czemu obie rasy będą mogły żyć — odrzekł Giles. — Poczekamy, zobaczymy, co Paul? Ale jestem pewien, że to ja mam rację.


  Paul odwrócił się bez słowa i dał się odprowadzić eskorcie. Dwóch mężczyzn niosło ciało Biset, a miejsce, które opuścił Paul zajął natychmiast lekarz. Ponad jego głową zobaczył wysoką postać Albenareta.


  — Kapitan? — zapytał niepewnie w Basic'u. Nawet po tylu dniach na statku nie był nigdy pewien, czy to właśnie ona.


  — Jestem usatysfakcjonowana — powiedziała. — Ta twoja „przyjaźń” rzeczywiście istnieje. Powiedziano mi teraz, że wielu innych z mojej świętej rasy, którzy byli już na innych planetach, doświadczyło takich rzeczy.


  — Powiedziano ci... — powtórzył. Rozejrzał się wokół. — Skąd oni wszyscy się wzięli?


  — Nie wiem. Ale pewnie zauważyli coś dziwnego w twoim zachowaniu, gdy do mnie przyszedłeś i to sprawiło, że wyruszyli za nami. Na wszelki wypadek skontaktowali się z miejscową policją i założyli ci podsłuch w samochodzie. Słuchali nas, gdy rozmawialiśmy i przyjechali tu za nami.


  Giles pokręcił głową z niedowierzaniem. Lekarz dał mu jakiś zastrzyk i czuł powracające siły w miarę, gdy ból zmniejszał się. Nadal jednak nic czuł się sobą.


  — Nie rozumiem — powiedział.


  — Stanowiliśmy przedmiot uwagi twoich i moich ludzi na 20B40 od chwili gdy tu wylądowaliśmy. Jak mówiłam, nasze rasy wydają się tu być bliższe sobie niż gdzie indziej. Ale czekam na to, co mi obiecałeś.


  — Obiecałem?


  — Obiecałeś powiedzieć mi, kto z was zniszczył mój statek. Chcę to teraz usłyszeć.


  — Giles... — to była Mara, mówiąca spoza jego pleców. Uniósł rękę uciszając ją.


  — Powiem ci.


  — Giles!


  — Wszystko w porządku. Słuchaj...


  Odwrócił się ponownie do kapitana.


  — Ja podłożyłem bombę na pokładzie twojego statku.


  — Ty? — Jej ciało prawie niedostrzegalnie drgnęło.


  — Tak. To było częścią planu opracowanego przez Front Oca, żeby dostarczyć mnie na 20B40, bez rozbudzenia żadnych podejrzeń ze strony Paula Oca. Miałem go zabić. Pomyśleć, że opuściłem Ziemię chcąc go zabić... ale myliłem się wtedy też i w innych sprawach. Pomysł polegał na tym, że bomba miała tak uszkodzić statek, żebyście musieli zboczyć z kursu na 20B40, by dokonać naprawy. Gdybyśmy tam wylądowali, mógłbym zejść z pokładu i znaleźć Paula.


  — Słucham cię — jej głos był pozbawiony wyrazu, daleki.


  — Żeby wykonać plan musiałem podłożyć bombę we właściwym czasie. To dlatego wiedziałem tyle o kursie i położeniu 20B40. Myśleliśmy też, żeby dobrać odpowiedzialny rozmiar bomby. Uszkodzenie miało być na tyle duże, by zmusić was do zmiany kursu, jednocześnie nie mogło stanowić żadnego poważnego zagrożenia. Nie planowałem podróży w łodzi ratunkowej.


  Jego głos stał się chrapliwy pod koniec ostatniego zdania.


  — Tak planowałeś — usłyszał pytanie kapitana. — Ale bomba była za duża?


  Giles potrząsnął głową.


  — Rozmiar był właściwy. Ale takiego efektu nie spodziewaliśmy się. Ktoś dołączył do tego jeszcze jedną bombę — dużo silniejszą. Taką, która mogła obrócić wasz statek w ruinę — zawiesił głos. — Dobry Boże, skąd ta garstka rewolucjonistów wytrzasnęła materiał, od którego metal zapłonął jak suche liście?


  — Po co była ta druga bomba?


  — Bo istniał drugi plan, o którym nic nie wiedziałem. Chodziło o to, bym razem z nimi dotarł na 20B40 w statku ratunkowym. Nie sam, a właśnie z tą garstką ludzi. — Uniósł ciężko rękę, by wskazać Marę i resztę stojących wokół jego krzesła arbitów. — Było zrozumiałe, że statek ulegnie zniszczeniu, a wtedy wy Albenareci, wybierzecie śmierć razem z nim, wszyscy oprócz jednego, który doprowadzi bezpiecznie do celu garstkę pozostałych przy życiu ludzi.


  — Dlaczego zgodziłeś się na tą drugą bombę, drugi plan? — dopytywała się beznamiętnym głosem Kapitan.


  — Nie zgodziłem się. Tak jak nikt inny oprócz Biset.


  — Ta kobieta, którą zabiłam?


  Giles przytaknął.


  — Biset przyznała, że zaplanowała dowiezienie tej grupy na 20B40 w łodzi ratunkowej. Przyznając to zdradziła się. .Musiała się upewnić, że ta druga bomba będzie na tyle wielka, że nikt oprócz grupy jej arbitów nie uratuje się. Gdyby było możliwe zbadanie statku, przekonałabyś się, że pozostałe łodzie były uszkodzone, niezdatne do użytku.


  Nastąpiła długa cisza. W końcu Kapitan przemówiła.


  — Skąd wiedziała, że ja — jej głos załamał się dziwnie, po czym powrócił do stałego bezbarwnego tonu — że ty będziesz w stanie objąć dowództwo statku i doprowadzić go do 20B40, a nie do Belben?


  — Nie wiedziała. — Tak jak ja nie miała pojęcia o sposobie myślenia albenareckich Kapitanów. Nigdy, ani jej ani mnie, nie przyszłoby do głowy, że będziesz chciała zrobić wszystko, by dotrzeć do punktu przeznaczenia. Ale gdy ty upierałaś się przy swoim, zmuszona została do użycia swego atutu — pewnej osoby, która została zabrana specjalnie po to, by ewentualnie wykonać jakąś brudną robotę.


  Wskazał głową na Estevena.


  — Dostarczała ci nie tylko narkotyk, ale i papier, prawda? — zapytał. — A wtedy powiedziała, że już jej się skończył.


  — A ja jej uwierzyłem! — twarz Estevena zmarszczyła się. — Uwierzyłem, dlatego ruszyłem księgę.


  — Tak — powiedział Giles. — Teraz już wiesz, Rayumung.


  — Tak. A skoro już wiem, oddadzą mi moje dziecko. Bo odzyskałam mój honor dowiedziawszy się, kto zniszczył mój statek, a także przez to, co mi ofiarowałeś — przyjaźń. Nauczę tego innych z mojej świętej rasy.


  — Owszem — odrzekł Giles. — A gdy to się stanie, możesz nauczyć ich innego jeszcze słowa: „współpraca”, które może oznaczać ludzi i Albenaretów wspólnie kierujących statkami w całym kosmosie.


  Ciemne oczy popatrzyły na niego.


  — Wiele dokonałeś, Adelmanie. Ale przyjmij ostrzeżenie: nie próbuj zdobyć zbyt wiele, zbyt wcześnie.


  Nadal wpatrywała się w niego. Powoli Giles skłonił głowę.


  — Może masz rację. Ale... powodzenia, Rayumung.


  — Nasza rasa nie liczy na szczęście. Ale opiera się na zrozumieniu Drogi.


  Odwróciła się, ale po chwili jeszcze raz spojrzała na niego.


  — Ci niewolnicy. Mimo wszystko zmieniłam o nich zdanie. Wszyscy, oprócz tej jednej, którą zabiłam, udowodnili, że nie są niewolnikami. To jest ważna wiadomość, którą zaniosę Albenaretom oprócz „przyjaźni”. Pojawi się kiedyś jeszcze między nami szacunek.


  Odwróciła się i poszła; wyprostowana, krocząc majestatycznie, jak ktoś, kto zobaczył przed sobą jasno wytyczoną drogę do nieprzebranych bogactw wieczności.
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